
w Trzcianach w w ojew ódz­
tw ie bydgoskim coraz lep iej 
rozw ija  się hodowla owiec. 
D ziadek — przew odniczący  
spółdzielni — i jego wnuk 
— obaj zapalen i hodowcy.
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ASZA KRONIKA
B A R D ZO  ciekawe są w ystaw y 

w  w a rszaw sk ie j „Zachęcie“ . 
Renato G uttuso  po ryw a  w i­

dza. M iędzy sztuką tego 'w ie lk ie ­
go współczesnego w łoskiego g ra ­
f ik a  i  m alarza i  znanym i nam  f i l ­
m am i w ło s k im i jest w ie le  w spó l­
nego. G uttuso, ja k  i in n i w łoscy 
artyśc i, ja k  i  f ilm o w c y  w łoscy, 
p rzekazu ją nam , da lek im  ludziom  
z chm urne j pó łnocy, dzisiejszą 
p raw dę o sw ym  p ięknym , słonecz­
nym  k ra ju , w  k tó ry m  życie jest 
bardzo pochm urne. B ezrobo tny w  
łachm anach śpiący na ławce, 
dw a j ch łopcy z kop a ln i cyny i 
dz ies ią tk i innych  tw a rz y  pozosta­
ją  na zawsze w  naszej pam ięci. 
O to w ie lka  ro la  s z tu k i: zbliżać do 
s ieb ie  na rody , zapoznawać je  ze 
sobą, czynić je  p rzy jac ió łm i.

A le  G uttuso  op isu je  sw ym  pędz­
lem  i  o łów k iem  nie  ty lk o  nędze 
i  n iedole swojego narodu. O pisu­
je  on rów n ie ż  jego w a lkę . W a l­
czące ko b ie ty  i  w alczących męż­
czyzn. S tra jku ją cych , dzielących 
ziem ię, ścierających się z p o lic ją  
i u m a rłych  z ran  na szp ita lnym  
łóżku. Używ a on ostrych ba rw . 
N ie k tó ry c h  one rażą. Zapom ina­
ją  o b a rw ie  w łosk iego  nieba, o 
tym , że k o lo ry  pod w ło sk im  n ie ­
bem, w  b lasku tam tego słońca, w  
tam tym  pow ie trzu  brzm ią inaczej 
n iż ppd naszym o łow ianym  n ie ­
bem i  w  naszym szarym  pow ie trzu .

W ychpdząc z w ys taw y jesteśm y 
b liżs i narodu w łoskiego, rczu m ie - 
m y  le p ie j jego dzisiejsze położe­
n ie  i  jego w a lkę . A le  to n ie  w szy­
stko. To n ie  wszystko. W ychodząc 
z w ys ta w y  Renato G uttuso, je ­
steśm y szczerze i  g łęboko w z ru ­
szeni. W ie lk i a rtys ta  n ie  pozw o lił, 
byśm y pozosta li z im n i i  obo ję tn i. 
W ychodzim y z w ys ta w y  wzrusze­
n i, w ychodz im y z m ocnym  posta­
now ien iem  jeszcze lepszego p rz y ­
łożenia się do naszej pracy, do n a ­
szego tru d u , do  naszej w a lk i, to ­
czącej się ju ż  w  jakże innych , w  
jakże lepszych w a run kach  — w  
po rów nan iu  z w a lk ą  lu d u  w łos­
kiego, francuskiego, czy hiszpań­
skiego, a lbo  lu d ó w  ko lon ia lnych .

W  ty m  —  w ie lk ie  znaczenie w y ­
s ta w y , Renato G uttuso. Czas n a j­
w yższy przypom n ieć i  nauczyć się 
na pam ięć te j p ra w d y : sztuko 
znaczy przede w szys tk im  w z ru ­
szać. D z ie ło  sz tu k i n ie  je s t pe łnym  
dzie łem  sztuk i, gdy pozostajem y 
wobec niego obo ję tn i, gdy na z im ­
no ty lk o  oceniam y jego w a rtośc i 
fo rm a ln e  czy też jego treść. S pra­
w ą  sz tuk i jest oddzia ływ ać na u- 
czucia lu d zk ie . A b y  sztuka te  o- 
b o w ią zk i spełn iać m ogła, w ie lk ie  
uczucia  ożyw iać muszą tw órcę , 
a rtys tę . Sztuka je s t na jd oskon a l­
szym  sposobem przekazyw ania  
lu d z k ic h  wzruszeń.

C Z Y  w a rto  o tym  pisać? Czy 
trzeba to wszystko p rzyp o m i­
nać? W a rto  i  trzeba. Jednym  

z na jw ażn ie jszych , podstaw ow ych 
n ied ow ład ów  naszej sz tuk i jest 
je j n iedow ład  w  dziedzin ie  uczuć. 
N ie  pow sta ł on sam. T rzeba so­
bie uśw iadom ić, że ten n iedow ład  
uczuć zosta ł w  sztuce naszej, ja k  
i  w  sztuce in n ych  narodów , w  
pew ne j epoce św iadom ie w y h o ­
dow any. To burżuazja , je j k r y t y ­
cy, estetycy, p ra w o daw cy  sz tuk i

uczy li, że sztuka pow inna  w s ty ­
dzić się uczuć. Dlaczego? Bo szło
0 to, by sztuka staw a ła się coraz 
bardzie j obca narodow i, by odda­
la ła  się od jego spraw, by s taw a­
ła się obojętna d la  narodu, a na­
ród d la  n ie j.

W ie lcy  artyśc i, n ie  poddający 
się te j estetyce, m og lib y  tw o rzyć  
dzie ła pom nażające uczucia na ro ­
du, m o g lib y  je dn ym  słowem  pom ­
nażać jego uczucia n ienaw iśc i do 
spraw ców  w szystk ich  nieszczęść
1 wszystkiego zła. Czy sądzicie, że 
Ge Gusperi, Scelba i  am basador 
am e rykań sk i w  R zym ie —  pani 
Luce, n ie  w o le lib y  w  sztuce G u t­
tuso, we w łosk ich  film a ch , w  dzie­
łach in n ych  a rty s tó w  w łosk ich  
w ięce j spokoju, u m ia ru  i  chłodu, 
a m n ie j żaru m iłośc i i  n ienaw iśc i, 
stanow iących p la tfo rm ę  n iep rze r- 
w a lnego p rzym ie rza  sz tu k i z na­
rodem.

S P R A W A  naszej sz tuk i to 
przezwyciężenie do końca o- 
w ych  pozostałości fa łszyw ego 

chłodu, fa łszyw e j na m ias tk i rze­
telnego um ia rko w a n ia . N ik t  n ie  
po w in ie n  u  nas dz is ia j zapom i­
nać, że cz łow iek to  n ie  ty lk o  u - 
m ys l, in te lig e n c ja  i  m ięśnie, a le  
rów n ie ż  i  uczucia. Te uczucia to 
w ie lk i m o to r ludzk iego  dzia łan ia , 
k tó ry  w  naszej epoce spełn ia co­
raz w iększe  zadania. N iew ie le  do­
konam y, op ie ra jąc się ty lk o  na 
um yśle lu dzk im , lekceważąc jego 
serce. Jeśli, ja kże  ludzka  i  p ię k ­
na, m iłość do dzieci każe nam  
p i acować w ięce j i le p ie j n iż k ie ­
d y k o lw ie k  —  to  ta m iłość ró w n ie  
ważna ja k  g łębokie  zrozum ien ie  
przez nas znaczenia naszego P la ­
nu Sześcioletniego i  now ych  za­
dań postaw ionych przed nam i 
przez partię .

A  i  samą p a rtię  n ie  w ystarczy 
rozum ieć i rozum ieć je j ro l i w  ży­
c iu  narodu. N ie  w stydźm y się na­
szych serdecznych i żyw ych  uczuć 
wobec p a rtii,  tak  samo ja k  i wo­
bec O jczyzny i in nych  w ie lk ic h  
spraw  naszego życia. N ie  w s tydź ­
m y  się naszych w ie lk ic h  i  g łębo­
k ic h  uczuć, gdyż one m ów ią, iż  je ­
steśmy ludźm i. N ie w stydźm y się 
zatem  być ludźm i. S ocja lizm  uczy, 
byśm y b y li d u m n i z tego, że je ­
steśm y lu d źm i. Zadan ie  sz tu k i 
s tanow i pom agać nam  w szys tk im  
ludz iom  w  bogaceniu, w yrażan iu , 
p rzeżyw an iu  naszych uczuć.

S oc ja lizm  to  o lb rzym ie  boga­
c tw o  treści. S oc ja lizm  to  dz iew ­
czyna G u ttuso  wznosząca o k rz y k  
bun tu , k tó reg o  nie  s łyszym y, a le  • 
k tó ry  rozu m iem y, to  nota ra d z ie ­
cka, s taw ia jąca now ą tam ę s iłom  
dążącym  do p rzygo tow an ia  now e j 
w o jn y  ś w ia to w e j; soc ja lizm  to no­
w a zn iżka cen w  Z w ią zku  R a­
dzieckim , now y k ro k  w  zaspoka­
ja n iu  .ludzk ich  m a te ria ln ych  po­
trzeb ; to  proste  i  w ym ow ne r y ­
s u n k i A leksandra  K obzde ja z w a l­
czącego W ie tnam u; socja lizm  to 
bardzo szeroka i  bogata sprawa. 
T ak  bogata i  różnorodna ja k  
cz łow iek. S oc ja lizm  n ie  do tyczy 
je dn e j lu b  k i lk u  ludzk ich  spraw. 
D o tyczy  w szystk ich . W  tym  jego 
s iła  —  n iespożyta i  niezłom na.

JA N  SZELĄ G

...Naród francuski nie jest narodem tchórzy: coraz bardziej umacnia front w alki 
przeciwko dozbrajaniu bońskich odwetowców przez im perializm  amerykański...

M A R S Z A Ł E K  J U I N
Z G Ł A S Z A  Z A S T R Z E Ż E N I A

K orespondenc ja  w łasna  ,,Ś w ia ta “  z Paryża

Francuscy zw o lenn icy  „eu rop e jsk ie j 
w sp ó ln o ty  ob ron ne j“  bardzo się dener­
w u ją . A m e ry k a ń s k i am basador Bruce, 
specja lista  od zagadnień a tla n tyck ich , 
nalega w  im ie n iu  W aszyngtonu, aby data 
deba ty nad uk ładem  została usta lona 
ja k  na jszybcie j. Przed k i lk u  tygodn iam i 
po w ia d o m ił on grupę fran cu sk ich  super- 
E u rope jczyków  o „ka le n d a rz u “ , k tó ry  
p rz e w id y w a ł szczegółowo, k ie d y  m a ją  
zostać za ła tw io ne  w szystk ie  e tapy ra ty ­
f ik a c j i  u k ład u  o „e u ro p e jsk ie j w spó lno ­
cie ob ron ne j“ , in n y m i s łow y —  k ie d y  
m ają  zostać spełn ione w szys tk ie  żąda­
nia  am erykańskie . W edług tego „k a le n ­
darza“ , cała robota —  w łącznie z r a ty f i­
kac ją  uk ła d u  —  m ia ła  być odw alona do 
dn ia  15 kw ie tn ia . Pan Georges B id a u lt 
oświadcza każdem u, k to  chce go słuchać, 
że n ie  w y je d z ie  na kon fe ren c ję  do Ge­
newy, dopók i te rm in  ra ty f ik a c j i n ie  bę­
dzie usta lony. A  tym czasem  10 k w ie t ­
n ia  Zgrom adzenie N arodow e rozpoczyna 
św iąteczne wakacje...

W szyscy obserw atorzy p o lity c z n i są 
zgodni, że ro la  przym usow ego a rb itra , 
ja ką  odgryw a obecnie p re m ie r La n ie l, 
s ta je  się z dn ia  na dz ień trudn ie jsza . 
Ponieważ je dn ak  przed kon fe ren c ją  ge­
newską d y m is ja  rządu  uznana b y ła b y  
za ciężką porażkę agresyw ne j p o lity k i 
S tanów  Z jednoczonych, E isenhow er i 
D u lles z a le c ili sw ym  fra n c u s k im  p rz y ­
ja c io łom  grę na  zw łokę . T ym  ba rdz ie j, 
że w zra s ta ją cy  nacisk a m e rykań sk i na 
F ranc ję  w  spraw ie  k o n tyn u o w a n ia  w o j­
ny  w  Indoch inach  napo tyka  na rosnący 
opór ze s tro n y  fra n cu sk ie j o p in ii p u ­
b liczne j. N a ród  fra n c u s k i n ie  zadow ala 
się ju ż  ob ie tn icam i rządu, k tó ry  zm uszo­
n y  b y l przyznać, że je d y n y m  rozw iąza­
n iem  k o n f l ik tu  mogą być rokow an ia . 
Podczas gdy op in ia  pub liczna  domaga 
się na tychm iastow ego pod jęc ia  bezpo­
średnich rozm ów  z H o  S z i-m inem , rząd 
fra n c u s k i zw raca się do im p e ria lis tó w  
am e rykańsk ich  z prośbą o zw iększenie 
pom ocy (w o jskow ej d la  kon tynuo w a n ia  
„b ru d n e j w o jn y “ . W  ty m  w łaśn ie  celu 
w y s ła n y  zosta ł do  W aszyngtonu genera ł 
E ly , szef sztabu w o js k  lądow ych.

Stałe pogarszanie, się s y tu a c ji w o js k o ­
w e j w  Indoch inach  zw iększa trudnośc i 
rządu. P rze c iw n icy  „e u ro p e jsk ie j w sp ó l-

n c ty  ob ron ne j“  odnoszą na tom iast coraz 
now e sukcesy. N ie zm ie rn ie  cha rak te ­
rys tyczne b y ło  zwłaszcza osta tn ie  w ys tą ­
pien ie  m arsza łka Ju in . P rzem aw ia jąc 
27 m arca na zebran iu  o fice ró w  rezer­
w y  w  A uxe rre , J u in  ośw iadczył, że 
„g w a ra n c je  o fia row ane  F ra n c ji przez 
u k ia d  o eu rope jsk ie j wspólnocie ob ron ­
n e j i  jego doda tkow e p ro to kó ły , są n ie ­
w ystarcza jące i  n ie  dość wyraźne. W y­
da je się, że cale to zagadnienie stanow i 
roś w  rodza ju  n i e u c z c i w e j  t r a n ­
s a k c j i  k o s z t e m  F  r  a n  c j  i “ .

W ypow iedź na jwyższego dow ódcy 
francuskiego, p iastu jącego równocześnie 
s tanow isko  jednego z szefów  a rm ii a t­
la n ty c k ie j —  s tan ow i po tw ie rdzen ie  
powszechnej w e  F ra n c ji o p in ii, że p ro ­
je k t  „e u ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty “  jes t w  
is toc ie  p lanem  l ik w id a c ji a rm ii francu s ­
k ie j,  k tó re j re sz tk i m ia ły b y  być podpo­
rządkow ane dow ództw u h itle ro w s k ic h  
generałów .

N ic  też dziwnego, że to  pu b liczne  w y -

Rząd Laniela znajduje pieniądze na 
„brudną“ wojnę w  W ietnamie, zmniejsza
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E S Z L IS M Y  w  now y okres stosunków

W
,  m iędzynarodow ych. Rozpoczęliśmy bo- 
Iw ie m  rozstrzyga jącą b itw ę , d ług o trw a łą  

b itw ę  ó n ieznany dotąd w  dzie jach ta k i 
uk ła d  stosunków  m iędzynarodow ych, 

i  k tó ry  b y  gw a ra n tow a ł w s z y s t k i m  
narodom  św ia ta  bezpieczeństwo i  pokój. 
B rz m i to  ja k  utop ia , a jednak  is tn ie ją  po 
raz p ie rw szy w  dzie jach rea lne podstaw y 

do prow adzen ia ta k ie j b itw y  i  do w yg ran ia  ta k ie j 
b itw y .

Z an im  uzasadnię to tw ie rdzen ie , pozwólcie, że p rz y ­
pomnę szereg znanych fa k tó w , w ażnych d la  zrozum ie­
n ia  sy tu a c ji m iędzynarodow ej, w  k tó re j owa b itw a  
m usia ła  się rozpocząć.

Rozpocznę od p rzypom n ien ia  pe w n e j h is to ryczne j 
p ra w d y : w szys tk ie  dotychczasowe system y bezpieczeń­
s tw a  na rodów  o p ie ra ły  się na zasadzie wzg lędne j ró w ­
now agi s ił m iędzy kap ita lis tycznym i g rupam i państw. 
Jeś li potęga m ilita rn a  jednego z m ocars tw  czy g ru p y  
państw  rosła zby t gw a łto w n ie  i  p rzechy la ła  wagę na 
jedną stronę, wówczas rzeczą dyp lo m a c ji s tro n y  p rze­
c iw ne j by ło  sojuszem z in n y m i m ocarstw am i, czy g ru ­
p a m i państw  s tw orzyć przeciw w agę. N ie  uda ło  się — 
no, to dyp lo m ac i ko ń czy li swą pracę, a zaczynali dz ia ­
łać generałow ie. B y ł to w ięc system  ogólnego bezpie­
czeństwa bardzo zaw odny —  n iem n ie j aż po drugą w o j­
nę św ia tow ą je dyn y , k tó ry  p ra k tyczn ie  b y ł stosowany.

D w ie  o k ru tn e  w o jn y  św ia tow e pokaza ły  narodom  ab ­
surd pozostaw ian ia spraw y p o k o ju  w  rękach zawodo­
w ych balansistów .

Co p raw da po zdruzgo tan iu  państw  an tykom in te rnu , 
a w ięc po zd ruzgo tan iu  tych  państw , k tó ry c h  rządy 
w y k o rz y s ta ły  system reg iona lnych  sojuszów d la  w y ­
w o łan ia  now e j W ojny św ia tow e j, ludzkość m ia ła  szanse 
stw orzenia nowego systemu, ty m  razem  zbiorow ego 
bezpieczeństwa. U k ła d y  Ja łtańsk ie  i  Poczdam skie oraz 
pow stan ie O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych daw a­
ły  m ożliw ośc i rozw in ięc ia  te j je dyn e j ide i, k tó ra  n a ro ­
dom  św iata zapew nić może t r w a ły  pokój.

Jak  w iem y, ta k  się n ie  sta ło , na sku tek p o lity k i s ił 
im p e ria lis tyczn ych  w  świecie, p o lity k i zm ien ia jące j do 
przygo tow an ia  now e j w o jn y  św ia tow e j.

O dradzanie m ilita ry z m u  pruskiego i  japońskiego, sy­
stemem p a k tó w  A tla n ty k u  i  P acy fiku , u k ła d ó w  z B onn 
i  Paryża, z San F rancisco i  T o k io  —  o to  groźna treść 
„ob ron nych “  system ów bezpieczeństwa, budowanych na 
starą im p e ria lis tyczn ą  m od lę  przez waszyngtońskich 
p o litykó w .

Podstawą d la  tego n a w ro tu  w o jennych  p lan ów  w  
w ie lu  w p ły w o w y c h  ko łach św iata kap ita lis tycznego  
stała się w yzw o lona  po raz  p ie rw szy  w  r .  1945 energia 
atom owa. P ew nym  ko ło m  kap ita lis tyczn ym  w yd aw a ło  
się, że posiadają broń, k tó ra  u m o ż liw i zniszczenie k ra ­
ju  socja lizm u i  —  zapanowanie m onopo li am e rykań ­
sk ich  nad ca łym  św iatem . Z łudzen ie  to  zna lazło  na w e t 
sw ój w yra z  w  g łośnym  przez k i lk a  p ierw szych pow o­
jennych  la t haśle, że w ie k  X X  będzie w iek ie m  a m e ry ­
kańsk im . Slogan ten z n ik ł je dn ak  dość szybko, zm ie ­
c iony  podm uchem  bom by a tom ow e j, a z ko le i w odo­
row e j, w yp rod ukow an ych  w  Z w ią zku  Radzieckim . S ta­
ło się jasne, że w ie k  X X  n ie  będzie w iek ie m  am e ry ­
ka ń s k im , na tom ias t może być a l b o  w ie k ie m  m a­
sowej zagłady lu d z i i  c y w iliz a c ji św ia ta , a l b o  w ie ­
k iem , w  k tó ry m  zwycięży ło  b ra te rs tw o  lu d ó w  i  u trw a ­
l i ł  się pokój. Ta a lte rn a tyw a  zm ob ilizow ała  se tk i m ilio ­
n ó w  lu d z i w  obron ie poko ju . P rzy  czym, p rzyp o m n ijm y , 
że ś w ia to w y  ru c h  obrońców p o ko ju  s ta ł się dlatego 
ta k  potężnym  ruchem  w  naszych czasach, że idea trw a ­
łego pokoju, uważana przed pow stan iem  pierwszego 
k ra ju  socja lizm u powszechnie za utopię, stała się 
nam acalnie sprawdzalną z chw ilą , gdy pokó j s ta ł się 
w spó lnym  cblebem  900 m ilio n ó w  lu d z i różnych n a ro ­
d ó w  i  ras w iększe j części A z ji i  w iększe j części Europy. 
(Tu muszę wspom nieć z dumą, że nasz k ra j,  os ław io ­
n y  ong i ja k o  sta łe  źród ło  g ran icznych k o n f lik tó w  w o ­
jennych, sw ym i dz is ie jszym i g ran icam i p o ko ju  p rz y ­
c z y n ił się rów n ież dc ow ej przem iany pojęć, k tó rą  ob-

POCZĄTEK
ROZSTRZYGAJĄCEJ

B I T W Y
E D M U N D  O S M A Ń C Z Y K

se rw u je m y w  d ru g ie j po łow ie  X X  w ie k u  w  E urop ie  i  
świecie).

Rzecz prosta, że idea zbiorowego bezpieczeństwa, w y ­
rażana p o lity k ą  poko jow ą na rod ów  jedne j trzec ie j 
św ia ta , ma swoje oparcie w  u s tro ju , k tó ry  na rody te j 
części E uropy i  A z ji ju ż  zbudowały, w zględnie budu ją.

Czy to  oznacza jednak, że idea ta  n ie  może być re a l­
na i  d la  k ra jó w  o in nych  ustro jach?

G dybyśm y p rz y ję li ta k ie  założenie, m us ie libyśm y 
uznać n ieuchronność now ych w o jen  i  absurd  w a lk i o 
po kó j i  s ie lankow ą bzdurę  „n ie ch  na ca łym  św iecie w o j­
na, by le  po lska w ieś zaciszna, by le  po lska w ieś spo­
k o jn a “ .

B o je  naszych tow arzyszy w a lk i o po kó j w  Stanach 
Z jednoczonych, Włoszech, F ra n c ji, Niemczech, Japon ii 
uznać m usie libyśm y za donkiszoterię, w a lkę  z w ia tra ­
kam i.

W iem y, że ta k  n ie  jest. Ich  w a lka  da je  kon kre tne  
w y n ik i.  A  p rzec iw  czemu walczą c w i ta k  różnorodn i w  
swych poglądach zachodnio-europejscy, czy am erykań­
scy, czy po łu dn iow o -az ja tyccy  b o jo w n ic y  o pokój? 
P rzec iw  sta rem u system ow i bezpieczeń=tw a , k tó ry  jest 
tra d y c y jn ie  n iczym  in n ym , ja k  ty lk o  p o k ry w k ą  dla 
agresyw nych p lan ów  m ożnow ładców , ra u b r it te ró w , m o ­
nopo lis tów .

* *
W szystkie te  p rzypom n ien ia  znanych fa k tó w  kon iecz­

ne b y ły  dla zrozum ien ia w ag i h is to ryczne j radz ieck ich  
propozycji, przedłożonych na ko n fe re n c ji b e rliń s k ie j 
10 lu tego, rozszerzonych w  nocie rad z ie ck ie j do rzą­
dów  m ocars tw  zachodnich z 31 marca.

10 lu tego  1954 b y ł dn iem  rozpoczęcia rozstrzyga jące j 
b itw y  o przyszłość E uropy  i  św iata. P am iętam  dobrze 
ten  dz ień i  podniecenie w  d z ie n n ika rsk im  m ro w is k u  w  
centrach prasow ych B e rlina , gdy w  godzinę po rozp o ­
częciu się Sesji Czterech o trzym a liśm y  odb ite  na p o w ie ­
laczu k a r tk i z tekstem  p ro p o zyc ji w  sp ra w ie  u k ła d u  o 
zb io ro w ym  bezpieczeństw ie na rod ów  E uropy. N ie  spo t­
ka łem  wówczas a n i jednego dz ienn ika rza , bez w zg lędu 
na to, ja k ic h  b y ł poglądów , k tó ry  b y  n ie  czuł, że to  je s t 
coś o w ie le  w ięce j, n iż  z w yk ła  dyp lom atyczna propo­
zycja .

A  k ie d y  po p ięc iu  godzinach doczeka liśm y się k o n ­
fe re n c ji prasow ej, na  k tó re j in fo rm o w a n o  nas o p rze­
biegu d y s k u s ji czterech m in is tró w  nad propozyc ją  ra ­
dziecką, jasne by ło  d la  każdego m yślącego korespon­
denta, że bez znaczenia są te czy inne  w y k rę tn e  odpo­
w iedz i m in is tró w  m ocars tw  zachodnich, na tom iast z rp -  / 
czenie posiada ty lk o  końcowe zapytan ie m in . M o ło to w a :

—  C hc ia łbym  w iedzieć, czy panow ie  od rzuca ją  ró w ­
nież samą ideę zbiorowego bezpieczeństwa?

P anow ie  D ulles, Eden d B id a u lt poczu li się n iesw o jo  
i  p o p ro s ili o zam kn ięc ie  w  ty m  d n iu  d y s k u s ji ze w zg lę­
du na późną porę.

Panow ie Du lles, Eden i  B id a u lt  w ie d z ie li bardzo 
dobrze, ża w  te j s y tu a c ji m iędzynarodow ej, k tó rą  m a­
m y  w  r. 1954, o tw a rc ie  w ypow iadać  się p rze c iw  id e i 
zbiorowego bezpieczeństwa je s t bardzo ryzykow ne , w o ­
bec odm ienne j zgoła o p in ii i  w łasnych  narodów , i  po­
zosta łych na rod ów  św iata.

M in . M o ło to w  w  następnych dn iach  k o n fe re n c ji na ­
legał, by m ocarstw a zachodnie, sko ro  im  n ie  odpo w ia ­
da p ro je k t radz ieck i, w ysu n ę ły  sw o je  propozycje , a le  
oczyw iście rów n ież oparte  na zasadzie zbiorowego bez­
pieczeństwa w szys tk ich  na rod ów  E uropy. M in . M o ło - 
to w  w skazyw a ł, że w ie le  z  zastrzeżeń, głoszonych przez 
stronę zachodnią, może być rozw ia n ych  przez odpo­
w iedn ią  zm ianę p ro je k tu . T a k  np. sko ro  m in . Eden 
z w ró c ił uwagę, że K anada ja k o  do m in iu m  b ry ty js k ie  
b ra ła  ud z ia ł w  w o jna ch  eu rope jsk ich , a zatem  n ie  po­
w inna  być w yk luczon a  z p a k tu  zb iorow ego bezpieczeń­
s tw a na rodów  E uropy , m in . M o ło to w  odpow iedz ia ł na.- 
tychm ia s t, że ud z ia ł K a n a d y  m ó g łb y  b yć  oczyw iśc ie  
m ożliw y... M in . M o ło to w  w skaza ł ju ż  na ko n fe re n c ji 
b e rliń s k ie j m ocarstw om  zachodnim , w  ty m  i  S tanom  
Z jednoczonym , że w szys tk ie  d ro g i są o tw a rte  k tó re  
prowadzą do p rzy jęc ia  id e i zb iorow ego bezpieczeństwa. 
Potrzebna je s t ty lk o  dobra w o lą  w szys tk ich  s tron  i, co 
za ty m  idzie, chęć prow adzen ia  dysku s ji, a z k o le i ro ­
kowań...

T rze j m in is tro w ie  m oca rs tw  zachodńieh n ie  w y k a ­
za li w  B e r lin ie  a n i d o b re j w c li,  a n i do b rych  chęci w  
ty m  w zględzie . K u rczo w o  trz y m a li się s tarego syste­
m u, w  nadzie i, że ju ż  w k ró tc e  wznoszona przez n ich  
od la t  budow la  odradzająca m ilita ry z m  n iem ie ck i, zo­
stan ie  uw ieńczona zgodą p a rla m e n tó w  F ra n c ji i  W łoch.

N ie  docen ili s iły  a lte rn a ty w y  radz ieck ie j, zgłoszonej 
10 lu tego 1954, i  n ie  docen ili upartośe i po ko jo w e j p o li­
t y k i radz ieck ie j.

Nota radziecka z 31 m arca, n ie  os ta tn ia  na pewno 
w  te j sp raw ie , p rze rzuc iła  dyskusję  na szeroką arenę 
o p in ii św ia tow e j.

I  śm ieszni są ludzie , k tó rz y  s ta ra ją  się w idz ieć w  
propozyc jach  rad z ie ck ich  ty lk o  ta k ie  czy inne p u n k ty , 
ta k ie  czy in ne  dyp lom atyczne  posunięcia. Is to tn ą  tre ś ­
cią p ro p o zyc ji rad z ie ck ich  je s t postaw ien ie  przed rz y ­
ciami k ra jó w  św ia ta  bardzo k o n k re tn e j a ltc rn a tv w w  
m am y możność u trw a le n ia  obecnego podzia łu  ś S a

tym  sam ym  g io zb y  no w e j w o jn y , a jednocześnie m a­
m y rea lną m ożliwość, uk ład em  o zb io ro w ym  bezpie­
czeństw ie narodów , uczyn ien ia  p o k o ju  n iepodz ie lnym , 
w a lczm y zatem  o tę  drugą a lte rna tyw ę .

B itw a  ju ż  się rozpoczęła. Rozpoczęła się rozs trzyga ją ­
ca b itw a  o  przyszłość św ia t a, b itw a  n ie w ą tp liw ie  d łu ­
go trw a ła , a le  da jąca szanse u trw a le n ia  też na bardzo 
d ługo po ko ju  w  E urop ie  i  w  św iecie. Od w szys tk ich  na ­
rodów , a w ięc  i  od naszego, zależy, ja k i w y n ik  będzie 
m ia ła  ta b itw a .

zaś dotacje na szkolnictwo. Protestują­
cych studentów masakruje policja.

stąp ien ie  „p ierw szego żo łn ie rza F ra n ­
c j i“  p rze c iw ko  a rm ii eu rope jsk ie j po­
dz ia ła ło  na ¡koła rządow e ja k  w ybuch 
bomby. P rem ie r La n ie l w ezw ał m arszał­
ka  do złożenia w y jaśn ień , a m in is te r 
obrony P leven zagroził podaniem  się do 
d y m is ji.

A le  n ie  kon iec na tym . Z a ledw ie  bo­
w ie m  in fo rm a c je  o w ys tąp ie n iu  m a r­
szałka Ju in  przedosta ły  ¡się do  w ia d o ­
m ości pu b liczne j, a ju ż  dow iedziano się, 
że 58 depu tow anych socja listycznych 
podpisało dek la rac ję  p rzec iw ko  „e u ro ­
p e jsk ie j w spólnocie  ob ron ne j“  o raz za­
żądało zw o łan ia  nadzw yczajnego kon ­
gresu S FIO , k tó ry  m ia łb y  zadecydować
0 głosow aniu soc ja lis tyczne j g ru p y  .par­
la m en ta rne j w  spraw ie  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ .

W  tych  w a ru n ka ch  rząd zdecydow ał 
się na now e posunięcie: na  rozkaz W a­
szyngtonu m arszałek J u in  zosta ł dn ia
1 k w ie tn ia  u s u n ię ty  ze s tanow iska  w i­
ceprzewodniczącego N a jw yższe j Rady 
W ojskow e j (przewodniczącym  je s t zaw ­
sze z urzędu —  prezydent) oraz ze sta­
now iska stałego do radcy rządu w  sp ra ­
wach w o jskow ych .

W ystąpien ie  m arsza łka  J u in  s tanow i 
dowód, że także  a rm ia  francuska  zde­
cydow anie przec iw s taw ia  się p ro je k to m  
u tw orzen ia  „a n tye u ro p e jsk ie j a rm ii“ . 
Przecież Ju in  d a le k i je s t od w sze lk ie j 
sym pa tii d la  obozu le w icy , a w ys tąp ie ­
n ie  jego św iadczy je dyn ie  o nastro jach  
panu jących w  a rm ii i  zw iązanych z n ią  
kołach.

Usunięcie J u in  zaostrzyło  jeszcze sy­
tuac ję  w e  F ra n c ji. „J e ś li rząd sądzi, że 
usuw ając m arsza łka  Ju in  zam kną ł usta  
opozyc ji p rzec iw ko  a rm ii eu rop e jsk ie j —  
pisZe „C o m ba t“  2 k w ie tn ia  —  to m y li 
się grubo. W prost p rzec iw n ie . S łowa  
m arsza łka n ie  pó jdą  w  zapom nienie. 
K la m ka  jeszcze n ie  zapadła. Państw o lu ­
b i posłusznych żo łn ie rzy. M ożna by ło  
przypuszczać, że panow ie  La n ie l, B i­
d a u lt i  n ie k tó rz y  in n i w yc ią g n ę li w n io s ­
k i z doświadczeń okresu 1940— 1945, iż 
posłuszeństwo tak ie  je s t n ie raz rów no­
znaczne z tchórzostw em “ .

A  na ród fra n c u s k i n ie  je s t narodem  
tchórzy. I  d la tego coraz szerszy s ta je  się 
f ro n t w a lk i p rze c iw  do zb ro jen iu  boń- 
sk ich  odwetowców .

F R A N C IS  C R E M IE U X

Marszałek Juin wystąpił przeciw 
„europejskiej wspólnocie obronnej"
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B Y Ł Y  i są takie okresy w historii współ­
czesnej Francji, kiedy z reguły powiększa 
się nakład „Hum anité“. Dzieje się tak zaw­
sze, ilekroć tysiące ludzi podejmują ważne 
decyzje i postanawiają zasięgnąć czyjejś 
m ądrej i uczciwej rady. „Hum anité“ jest 
bowiem nie tylko świetnie redagowanym  
dziennikiem. Jest to również bliski i w y­

próbowany przyjaciel paryskich metalowców i górników 
z Pas-de-Calais, tkaczy z Roubaix i chłopów spod Agen.

W  lutym  1934 roku, na wezwanie Komunistycznej Pal 
tii Francji, wszyscy ludzie pracy stawali' do w alki 
z faszystowskim spiskiem. W  tych pamiętnych dniach 
nakład „Hum anité“ zwiększył się trzykrotnie. Podob­
nie było w roku 1936, roku zwycięstwa Frontu Ludowe­
go, w  okresie w ielkich strajków czerwcowych. Podobnie 
było również w czasie sierpniowych strajków w ubieg­
łym  roku, kiedy „Hum anité“ ukazywała się w podwój­
nym nakładzie.

Zjawisko to nie jest oczywiście sprawą przypadku 
Założona w roku 1904 przez Jean Jauresa „Humanité  
ma za sobą pól wieku nieprzerwanych bojów o chie!- 
i pokój, o niezawisłość Francji i godność człowieka pr.i 
cy. „Hum anité“ zdobyła też sobie wśród mas ludowych 
ogromne i zasłużone zaufanie.

„ Ilu m a to jest n a s z a  gazeta — mówią parys< i 
metalowcy i górnicy z'Nordu. Mówią „H  u m a“ — i ten 
skrócony tytuł przypomina zdrobniałe imię lub serdecz­
ny przydomek, jak i nadaje się zwykle staremu przyja­
cielowi lub komuś z rodziny. Ich stosunek do pisma jest 
też taki właśnie: bliski i rodzinny.

„Hum anité“ ! Za tymi sześcioma stronami druku po 
które sięgają codziennie setki tysięcę czytelników stój i 
niezłomni bojownicy k ilku  pokoleń f ancuskiego rucha 
robotniczego. Jest wśród nich stary ko ir u nard Cameli-

u abrie l Peri Lucien Sampaix

nat, jest Jean Jaures; jest czcigodny weteran Marcel 
Lachm — dyrektor „Hum anite“ od roku 1918; i Paul 
V aiilant-Coutourier —  redaktor naczelny dziennika w 
latach 1926— 1927; i Elienne Fajon i Andre Stil.

„Hum anite“ — był to również sztandar francuskiego 
Kuchu Oporu. Na liście poległych żołnierzy Resistance, 
na której tyle jest również polskich nazwisk, w idnieją 
nazwiska wielu pracowników redakcji „Hum a“ : Lucien 
Sampaix a. Roberta Blache a i Henry Terryn'a, Rene 
Lepapea, poety Andre Chennevieres'a i zecera Landra- 
gin'a, Lei M aury, Victora Messer’a i Pierre M ars‘a, 
Maurice a Chancoing i Raoul Chollefa. W idnieje wresz­
cie na m ej imię Gabriela Peri, bohaterskiego bojownika, 
o którym  pisał Paul Eluard, że „zginął za to, co daje nam  
iycie ; im ię Gabriela Peri, którego ostatni list z Mont 
Valerien należy do świętych pamiątek wspólnej w alk i 
narodow przeciw hitlerowskiej niewoli:

„Dziś jeszcze, ja k  mnie zawiadomi! kapelan więzien­
ny, zostanę rozstrzelany jako zakładnik... Um ieram  po
- ’ , ^ . ut?rowac dr°89 „rozśpiewanemu Jutru“... Żegnaj­

cie! Niech żyje Francja!
„Niech żyje Francja!“ Ten okrzyk Gabriela Peri po­

dejm ują m iliony ludzi, którzy w  kw ietn iu  1954 r. obcho­
dzą 50 rocznicę „Hum anite“. Ich „Hum a“ ~  dziennik 
M arcel Cachin a i Paul Vaillan t-C outurier‘a, Gabriela  

en i Lucien Sampaix‘a —  jest dzisiaj w ie lk im  dzienni­
kiem ludu francuskiego, walczącego we wspólnych sze­
regach o dobrą przyszłość swego k ra ju  i pokój świata; 
jest ogromną trybuną, z której’ przemawia cały naród, 
wyrażający niezachwianą wierność dla swojej wspa- 
m ałej wolnościowej tradycji i dla najpiękniejszych ide­
ałów międzynarodowego braterstwa.

A. M.

xMówi Jaures bojownik o pokój. „Przygotowanie rozbrojenia Europy jest najważniejszym i najbardziej pilnym  
zadaniem, które staje obecnie przed zorganizowanym proletariatem“
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Kok 1921. Marcel Cachin przemawia na wiecu w Saint Denis. Zdjęcie z lat trzydziestych: Maurice Thorez w  rozmowie z Paul Vaillant-O outurier 
ówczesnym redaktorem naczelnym „Hum anite“

M Ó W I  M A R C E L  C A C H I N MÓWI  MAURI CE THOREZ
U M A N IT E “ uważa, że p ie rw ­
szym lu d z k im  obow iązkiem  jest 
dz is ia j praca d la  ocalenia zagro­
żonego znowu pokoju. Trzeba 

zrob ić w szystko dla  położenia kresu n ie ­
bezpieczeństwu... Trzeba ostatecznie po­
niechać ta jn e j dyp lom acji. T rzeba poro­
zumieć się i przystąp ić  do stopniowego 
rozb ro jen ia  oraz do w ym ia n y  hand low e j 
m iędzy w szys tk im i narodam i. Trzeba, 
zęby na podstaw ie wspólnego uk łada  
wszyscy w y rz e k li się b ro n i atom owych.

...Jednocześnie „H u m a n ité “  nada l p ro ­
wadzić będzie n iestrudzoną i  zdecydo­
waną kam pan ię  na rzecz jedności a k c ji 
rob o tn ików  i chłopów...

„H u m a n ité “  p rzyp om in a  w szystk im , 
że w  ro ku  1905 francu sk ie  g ru p y  soc ja­
lis tyczne, rozproszone w ted y  i  podzie­
lone, po łączy ły  się m im o  dzielących je  
rozb ieżności; d z ia ła ły  one późnie j w  je d ­
ności przez 10 ła t  z na jw ię kszym  po­
ż y tk ie m  dla  na rodu  i  d la  k las pracuo 
jących.

„N a leży  wspom nieć w ie lk ie  i owocne 
la ta  1934, 1935, 1936, k ie d y  u tw o rz y ł się 
F ro n t L u do w y  i Dem okratyczny...

„N ie  zapom ina jm y dziś także o ła ­
tach, k tó re  n a s tą p iły  po ro ku  1945, po 
zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
k ie d y  to  przez trz y  la ta  bo jo w n icy  R u­
chu O poru w spó ln ie  p ro w a d z ili naród...

„Sądzim y, że je s t sp raw ą konieczną i 
n ie  cie rp iącą z w ło k i zrealizować w  roku  
1954 nową -jedność, k tó ra  —  wedle słów  
Jaurèsa —  zdz ies ięc iokro tn i g łębokie 
s iły  d e m o kra c ji francu sk ie j...“

l'Humanité
ORGANE CENTRAL PARTI) COMMUNISTE | S .r . l .C .l

E S T  L E  G R AN D  JO U R N A L DU
Front Populaire

Plakat z roku 1935: „Zagrodzimy drogę 
faszyzmowi i wojnie. „Hum anite“ —  or­
gan centralny Komunistycznej Partii 
Francji —  jest w ie lk im  dziennikiem  

Frontu Ludowego“

KARTKA Z DZIEJÓW „HUMANITE“

W  1929 R O K U  T a rd ieu  w zm óg ł we F ra n c i! 
b a rdz ie j jeszcze, n iż  jego  po przedn ik  
Poincare, kam pan ię  an tyradz iecką , 
zaostrzy ł an tykom u n is tyczne  i  a n ty - 

robotn iczè repres je . W o w ym  czasie im p e ria ­
lizm  fra n cu sk i p rzew odz ił p rzygo to w a n iom  
do a n ty ra d z ie ck ie j w y p ra w y  k rzyżo w e j, w a ł­
cząc o lepsze z im p e ria lizm e m  ang ie lsk im  
i jego  czo łow ym  rep rezen tan tem , k ró le m  n a f­
ty , s ir  H e n ry  D e te rd ing iem . A żeby ugodzić 
w  P a rtie  K om u n is tyczną , trzeba b y ło  je dn ak  
przede w szys tk im  ugodzić w „H u m a n ité “ , 
sztandar i głos P a rtii.

Rząd T a rd ieu  p o w z ią ł decyzję , b y  za je d ­
nym  pociągnięc iem , i  to  pociągn ięc iem  le g a !- 
nym . pozbyć się organu P a r t i i.  Is tn ia ł w ó w ­
czas w  P aryżu  B ank  R obo tn iczy  1 C h łopski, 
prow adzony przez dz ia łaczy p a rty jn y c h . 
Okazało się potem , że jeden z n ich  — i  to 
za jm u ją cy  stanow isko  k ie ro w n icze  — zaprze­
da ł się i p o p e łn ił w ła śc iw ie  ro lę  agenta T a r­
dieu. Do banku sk ła d a li swe skrom ne oszczęd­
ności sym p a tycy , d ro b n i k u p cy  i  rz e m ie ś ln i­
cy. Za zgodą i  p rzy  w spó łudz ia le  sw ych agen­
tów , s to jących  na czele banku . T a rd ie u  spo­
w odow a ł ogłoszenie jego  upadłości. B ank 
R obo tn iczy t C h łopsk i p o d trz y m y w a ł f in a n ­
sowo ..H um an ité “ . W te j s y tu a c ji dz ie n n iko ­
w i zab rak ło  w ięc dw u m ilio n ó w  fra n k ó w , 
n iezbędnych do spłacenia com iesięcznych 
zobow iązań. Suma o lb rzym ia  ja k  na ow e cza­
sy, odpow iada jąca  dziś oko ło  90 m ilio n o m  
fra n k ó w !

T a rd ie u  n ie  posiadał się z uc iechy. W szyscy, 
od p rzyw ó dców  so c ja lis tyczn ych  do faszy­
stów  — za c ie ra li ręce, głosząc: zw ycięstw o. 
A le  radość ic h .b y ła  przedwczesna.

Głos p a r t i i ro zb rzm ia ł donośnie za pośred­
n ic tw em  „H u m a n ité ' , t r a f i ł  do serca n a ro ­
du, obnaży ł niecne kn o w a n ia  rządzących 1 ich  
spisek p rze c iw ko  p o k o jo w i. U kaza ł też, do 
czego d ą ż y li a w a n tu rn ic y , k ie ru ją c y  spra­

w a m i F ra n c ji:  do zb rodn icze j w o jn y  p rzec iw  
Z w ią z k o w i R adzieck iem u, k ra jo w i so c ja liz ­
mu.

Rozpoczęta została na tych m ia s t o lb rzym ia  
kam pan ia , k tó ra  zn iw eczy ła  zapędy re a k ­
c y jn y c h  m in is te rs tw . T rzeba b y ło  zdobyć na ­
tych m ia s t dw a m ilio n y  fra n k ó w  — po to , by  
ży ła  „H u m a n ité “ . I  o to w  ciągu k i lk u  tyg o d ­
n i, sk łada jąc  grosz do grosza, lu d  fra n c u s k i 
z ło ży ł sumę niezbędną d la  u trz y m a n ia  swe­
go dz ienn ika .

N ie  by łem  wówczas cz łonk ie m  p a r t i i.  A le  
ja k o  c z y te ln ik  „H u m a n ité “  czułem  doskonale 
i  ja k b y  in s ty n k to w n ie , ja k  c iężk ie  i  pozba­
w ione pe rspek tyw  b y ło b y  życ ie  mas ludo ­
w ych  bez dz ienn ika , k tó r y  codziennie  b ro n i 
ich  in te resów . M urarze , p ra cu ją cy  ob ok  m n ie 
na budow ie , zac iska li p ięści. A la rm o w a li 
sw ych tow a rzyszy p racy, w y p is y w a li na m a­
rach : „T rze b a  dw óch m ilio n ó w  fra n k ó w  u ! l  
„H u m a n ité “ ! P os ta n o w iliśm y  w tedy, że co 
tyd z ie ń  każdy z nas odk ładać będzie z w y p ła ­
ty  10 fra n k ó w  na rzecz dz ien n ika . C odzien­
n ie , a zwłaszcza w  soboty, p rzed b iu re m  na 
M o n tm a rtrze  u s ta w ia ł się d łu g i rząd ludz i. 
B y li  to  ro b o tn icy , in te le k tu a liś c i, studenci, 
m a tk i z dz iećm i na rękach, a także  ubodzy 
sta rzy ludz ie , k tó rz y  p rz y n o s ili co m o g li i 
nam, m ło d ym , o p o w ia d a li o w ie lk im  Jau- 
res‘ ie, za łożyc ie lu  dz ienn ika .

„H u m a n ité “  ży ła  i  ż y je ! Od czasu zaś ta m ­
tych  w ydarzeń  cz łonko w ie  K o m ite tó w  O bro­
n y  D z ie n n ika  (w  sk ład  k tó ry c h  wchodzą k o ­
m u n iśc i i  b e z p a rty jn i)  n a w o łu ją  w  każdą 
n iedz ie lę  na p lacach ta rgow ych , na u licach  
m iast i  w s i: „Ż ą d a jc ie  „H u m a n ité “ ! C z y ta j­
cie „H u m a n ité “ !

O k rz y k  ten znany je s t dobrze każdem u 
F rancuzow i.

.Jean G u ille m o t
ko responden t „H u m a n ité “  

w  Warszawie

L A T  i ja k ic h  la t! To półwiecze, 
zaznaczone w strząsam i, ja k ic h  
n ie  znało żadne inne, w yd a je  
się p rze łom ow ym  okresem  h i­

s to rii. P orzucając u ta rte  d ro g i i  niszcząc 
za je d n ym  zam achem  stare, podzielone 
na k la sy  społeczeństwo, ludzkość w y z ­
w a la  się d w stępu je  na drogę socjalizm u...

„Jau rès zakłada sw ó j d z ien n ik  w  
przededniu p ierw sze j re w o lu c ji ro s y j­
sk ie j i  re w o lu c ję  tę  w ita  z  entuzjazm em . 
Ówczesna Europa je s t w u lkan em , k tó ­
rego wrząca la w a  zapow iada b lis k i w y ­
buch ; p rochow n ią , k tó ra  w  każdej c h w i­
l i  w y lec ieć może w  pow ie trze . R y w a li­
zujące z sobą im peria ldzm y obserw ują  
się, czyhają, z b ro ją  się, p rzyg o tow u ją  
masakrę... D w ie  w o jn y  ba łkańsk ie  po­
przedzają s trasz liw ą  hekatom bę... Jau ­
rès, aposto ł P oko ju , w skazu je  ną n ie ­
bezpieczeństwo: zosta je zam ordow any!

„S oc ja l-szo w in iśo i p rzyw łaszcza ją  so­
bie  jego dz ienn ik , k ie d y  rozprzestrzen ia  
się rzeź wo jenna... A le  oto na w ezw a­
n ie  Len ina  rob o tn icy  i  ch łop i R os ji w y ­
pędzają sw ych w ie ko w ych  ciem iężycie- 
l i ,  ogłaszają d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  i  de­
k la ru ją  po kó j św ia tu .

„O to  da le j in te rw e n c ja  k a p ita lis ty c z ­
nego Świętego P rzym ierza p rzeciw  w ia - 
dzy Rad... We F ra n c ji lu d  so lid a ryzu je  
się z re w o lu c ją  rosy jską, M a rce l C achin 
w zyw a  w  „H u m a n ité “  do  p rzys tąp ie ­
n ia  do I I I  M ię dzyn arod ów k i. G rudz ień  
1920: Kongres w  Tours. P a rtia  K o m u ­
n is tyczna p o de jm u je  ch lubne  tra d yc je  
francusk iego  ru c h u  robotniczego, z b ro j­
nego te ra z  w  naukę Len ina . Z ro k u  na 
rok , pod w zm ożonym i ciosam i rep res ji, 
w  d łu g ich  w a lkach , P a rtia  nasza rośn ie 
sta jąc się coraz ba rdz ie j ik rw ią  z k r w i 
i kością z kości narodu. D z ienn ik  p a r ti i 
dem asku je w o jn y  ko lon izacy jne  w  M a­
ro k u  i  w  S y r ii, okropności faszyzm u, 
h itle ro w s k ie  niebezpieczeństwo, p o lity k ę  
„n ie in te rw e n c ji“  w  H iszpan ii... M o b ili­
zu je  on m asy p rze c iw  fra n cu sk im  w ie l­
b ic ie lom  M usso lin iego i  H it le ra , w y k u ­
w a jedność a k c ji z  ro b o tn ik a m i-s o c ja -

lis ta m i i  p rzyczyn ia  się do u tw o rzen ia  
w a ru n k ó w  niezbędnych d la  pow stan ia 
F ro n tu  Ludow ego w  ro k u  1936....

„A le  200 rodz in  n ie  chce poko ju , opar­
tego o sojusz ze Z w ią z k ie m  R adzieckim ,
0 sojusz łączący w szys tk ie  państw a za­
grożone przez faszyzm . 200 ro d z in  za­
przeda je F ranc ję  H itle ro w i,  a p a rtia  
kom unistyczna zostaje zdelegalizowana. 
„H u m a n ité “ , ju ż  ja k o  pism o podziemne, 
ogłasza p ierw sze w ezw an ie  do R uchu 
O poru, o rgan izu je  szeregi w alczące bez 
un ifo rm ó w . N ieśm ie rte lna  sław a tym . bo­
ha terom , tys iącom  boha te rów  po leg łych
1 rozstrze lanych za to, że redagow ali, 
d ru k o w a li i  rozpow szechn ia li „H u m a ­
n ité “  !

„N a z a ju trz  po W yzw o len iu , ja w n ie  
ju ż  i  w  pe łnym  św ie tle , „H u m a n ité “  
da le j p ro w a dz i sw o ją  w a lk ę  o jedność 
na rodu , szybką odbudow ę F ra n c ji, n ie ­
zależność po lityczn ą  i  gospodarczą, p o ­
m yślność i  szczęście w szys tk ich  F ra n ­
cuzów.

„P o  usun ięc iu  m in is tró w  k o m u n is ­
tycznych  z rządu, „H u m a n ité “  —  w ie r ­
na sw em u p o w o ła n iu  b u d z ic ie lk i św ia ­
dom ości —  w ys tę p u je  p rze c iw  p la n o w i 
M a rsh a lla  i  p a k to w i a tla n ty c k ie m u , 
p rzec iw  p rzygo tow an iom  do trzec ie j w o j­
ny św ia tow e j, p rzec iw  służalczem u pod- 
po rzą d ko w yw a n iu  się im p e ria liz m o w i 
am e rykań sk iem u , k tó r y  F ra n c ję  p rze ­
ksz ta łc ić  chce w  a to m o w y  po ligon , a 
francu ską  m łodzież —  w  p iecho tę  p rze ­
znaczoną na stracenie. P ię tn u je  ona in ­
te rw e nc ję  am e rykańską  w  K o rą j, .po­
dobn ie ja k  po tęp ia ła  od pierwszego dn ia  
w o jnę  w  W ie tnam ie , gdzie F rancu z i g i­
ną w  im ię  in te resów , k tó re  n ie  są in te ­
resam i F ra n c ji. P ow sta je  ona p rzec iw  
zgubnym  uk ład om  z B onn i  Paryża, k tó ­
re  uśw ięca ją  odrodzenie m ilita ry z m u  
n iem ieckiego, kon iec fra n cu sk ie j a rm ii 
na rodow e j, u ja rz m ie n ie  naszego ludu . 
S ła w i ona p rz y ja ź ń  francu sko -ru dz ie c - 
ką, rę ko jm ię  i gw aranc ję  pokoju.

„G łos „H u m a n ité “  je s t głosem O j­
czyzny...“

Lipiec 1952. Powszechny protest opinii publicznej w yrw ał z więzienia Andre S tila  
W  redakcji „Hum anité“ w ita  go z radością Etienne Fajon.
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•••i w najbliższym sklepie w Mo­
skwie kupiliśmy sobie normal­
ne. zimowe czapki rosyjskie

Dopiero na miejscu spostrzeg­
liśmy, że nasze „rosyjskie" 
czapki mają teatralny wygląd...

O św iadczenie m in is tra  h a nd lu  zagranicznego ZSRR 
I. G. K abanow a, złożone 4 lu tego  b r. na p rz y ję c iu  d la  
de le gac ji an g ie lsk ich  k ó ł gospodarczych, w  sp raw ie  
p e rsp e k tyw  ro z w o ju  s tosunków  h a n d lo w ych  m iędzy 
obu k ra ja m i — w y w o ła ły  o lb rz y m ie  za in te resow an ie  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  Ja k  ośw iadczy ł m in is te r  Rabanów , 
ra dz ieck ie  zam ów ien ia  na s ta tk i i  u rządzen ia  oraz za­
ku p  w  A n g li i  ro zm a itych  to w a ró w  m o g ły b y  osiągnąć

w  ciągu 4 la t sumę 4,5 m ilia rd a  ru b li,  c z y li ponad 400 
m ilio n ó w  tu n tó w  sz te rlin gów .

P on iże j zam ieszczam y fra g m e n ty  a r ty k u łu  znanego 
p rzem ys łow ca  ang ie lsk iego , Jamesa F ie ld in g a , k tó r y  
b ra ł u d z ia ł w  ty c h  ro kow an ia ch  h a n d lo w ych  w  M o­
skw ie . A r t y k u ł  u ka za ł się na łam ach ang ie lsk iego  t y ­
g o dn ika  „ I l lu s t ra te d “  z dn ia  27 m arca  1954 ro ku .

WC ZE S N YM  ra n k ie m , w  n ied z ie lę  14 lu te go , bardzo szczęś­
l iw y  po ło ży łem  się do łóżka  w  m o sk ie w sk im  h o te lu  N a­
tio n a l. W róc iłem  w łaśn ie  z p rz y ję c ia , w ydanego z o k a z ji 
na jw iększego  zam ów ien ia , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  zosta ło 

złozone w  m o je j f irm ie  „F ie ld in g  and P la tt, L td . ‘- w  G louce- 
ster.

Z a m ów ien ie  na sum ę przeszło 2 i  ć w ie rć  m ilio n a  fu n tó w  do­

ty c z y ło  pras h y d ra u lic z n y c h  do m e ta lu  i  urządzeń do obrób! 
drzew a. U zgodniono je  za ledw ie  p rzed pa rom a godzinam i 
sobotę po p o łu d n iu , po dw óch tyg o dn iach  p e r tra k ta c ji 
p rze d s ta w ic ie la m i ro s y js k ic h  k ó ł ha nd low ych .

Z  R osją R adziecką f irm a  m o ja  p ro w a d z iła  hande l iu ż  Drzc 
w o jną . Toteż Jesienią ub . r. zosta łem  zaproszony. abv w zb 
ud z ia ł w  po d róży  b r y ty js k ic h  p rzem ys łow ców , ud a jących  s

do M o skw y. P rzed w y jazde ,

rad0ŚC'ą przyię li robotnicy zakładów „Fielding and P latt Ltd  “ w  Glou- 
cesler wiadomość o otrzymaniu przez fabrykę dużego zamówienia radzieckiego 
na dostawę pras hydraulicznych. Teraz nie grozi i m S  W o S d e

przez k i lk a  ty g o d n i korespoj 
do w a liśm y  z R osjanam i, prz 
jecha łem  w ię c  do M o skw y  do 
dobrze zo r ie n to w a n y  w  ic h  z 
po trzebow an iach .

Na lo tn is k u  m o sk ie w sk im  < 
czek iw a ła  nas g rupa  przedst, 
w ic ie l i  ra dz ieck ich  z M iko ła je ] 
N ies tie row em , przew odn icz, 
cym  W szechzw iązkow ej Izfc 
H a n d lo w e j, na czele. R os jan ! 
z k tó ry c h  w iększość m ów i! 
doskonale po ang ie lsku , by 
bardzo m ili.  „C ieszę się, że p i 
na w id z ^' m is te r F ie ld in g  
m ó w ił jeden  po d ru g im . — Ms 
m y  nadzie ję , iż  m ia ł pan dóbr 
podróż i  że w iz y ta  pana okaż 
się pożyteczna“ .

P rzed  dw orcem  lo tn ic z y m  
czeka ło  ju ż  na nas 12 sam ocho­
dów  m a rk i „Z is “ . Są to  szyb­
k ie , obszerne i  w ygodne  l im u ­
zyny . Przez ośnieżone u lice  
M o skw y  p rze je ch a liśm y  do gó­
ru ją cego  nad P lacem  C zerw o­
n ym  h o te lu  N a tio n a l. O trz y ­
m a łem  ap a rta m en t sk łada jący  
się z sy p ia ln i, s a lo n iku  i  ła ­
z ie n k i. P o ko je  b y ły  czyste, W y­
godne, w y łożon e  g ru b y m i d y ­
w anam i. P o k o jó w k i i  k e ln e rk i 
ub rane  b y ły  w  c iem nozie lone 
s tro je , a k e ln e rz y  n o s ili b ia łe  
ża k ie ty . Część z n ic h  m ó w iła  
po ang ie lsku  lu b  po  fra n c u ­
sku... Podczas gd y  uzgadniano 
te rm in y  spo tkań  z  p rze d s ta w i­
c ie la m i M in is te rs tw a  H a n d lu

Zagranicznego, n ie k tó rz y  z nas w y b ra li  się na zw iedzanie  M o­
skw y. U b ra n i w  p o db ite  fu tre m  płaszcze i  as trachańskie  czap- 
o, w m iesza liśm y się w  t łu m  na m o sk ie w sk ich  u licach  
W L o n d yn ie  zapew niano nas, iż s tró j ten  je s t n a jb a rd z ie j ro z ­
pow szechniony w  M oskw ie . Coś się je d n a k  n ie  zgadzało. P rz y ­
g lądano nam  się bez p rz e rw y . P rzyczynę  tego w y ja ś n iła  nam 
dop ie ro  nasza tłu m a czka : „T o  w szystko  przez te czapki -  po ­
w iedz ia ła . — One są ta k ie  d z iw n e “ . O dp ow iedz ie liśm y, iż 
w ed ług  naszego p rzekona n ia  ta k ie  w ła śn ie  czapk i z im ow e no ­
szone są w  R os ji. D op ie ro  te raz  spostrzeg liśm y, iż  nasze na ­
k ry c ia  g ło w y , w yp ro d u ko w a n e  w  A n g lii,  m a ją  te a tra ln y  w y ­
g ląd  — ta k  ja k b y  b y ły  z rob ione d la  ro s y js k ic h  tancerzy  w  ja ­
k ie jś  k o m e d ii m uzyczne j. W n a jb liż szym  sk lep ie  k u p iliś m y  
no rm a ln e  czapki ro sy jsk ie . D la  m n ie  w ypad ek  ten m ia ł spe­
cy ficzne  znaczenie. B y ł on w yraze m  tego, ja k  ła tw o  ludz ie  
jednego na ro d u  mogą sobie fa łs zyw ie  tłu m a czyć  sposób życia 
d rug iego  na rodu . N a w e t w  ta k  d ro b n ym  w yp a d ku , ja k ... na ­
k ry c ie  g łow y.

L u d z ie  na u lica ch  n o s ili b u ty  i  pa lta , k tó ry c h  c iep ło  i  w yg o ­
da g ó ro w a ły  nad e legancją . N ie  w id z ia łe m  je d n a k  n iko g o  źle 
czy b ie d n ie  ub ranego i  n iko g o  n iedożyw ionego . S k lepy  pe łne 
b y ły  lu d z i k u p u ją c y c h  a r ty k u ły  gospodarstw a dom owego, 
ub ran ia , m eble, jedzen ie .

W czasie p o b y tu  w  M o skw ie  spec ja ln ie  duże w rażen ie  z ro b i­
ła  na m n ie  w iz y ta  w  fa b ryce  m aszyn, gdzie pokazano nam 
e le k try c z n ie  k o n tro lo w a n ą  o b ra b ia rkę  szybkoobro tow ą , k tó ra  
pod w ie lo m a  w zg lęd am i s tan ow i w ie lk i  postęp w  technice 
p rze m ys łu  m aszynowego...

M in is te r  h a nd lu  zagran icznego Iw a n  K aba now  p o w ita ł nas 
m ów iąc, iż  m a nadz ie ję , że ro zm ow y  nasze zap oczą tku ją  d łu ­
g o trw a łe  s to su n k i hand low e  m iędzy R osją i  A n g lią . Z a k o m u n i­
k o w a ł nam , iż  R osja je s t go tow a u d z ie lić  zam ów ień  w  w yso ­
kośc i 400 m ilio n ó w  fu n tó w  na dostaw ę tan kow ców , s ta tkó w  
ha nd low ych , m aszyn i  u rządzeń e le k tryczn ych .

„R o s ja  p ra g n ie  ró w n ie ż  zw iększyć  e ksp o rt sw o ich  tow a rów  
do A n g li i  — p o w ie d z ia ł K abanow . — O bró t h a n d lo w y  pom iędzy 
naszym i k ra ja m i m ó g łb y  być  po dn ies iony do w ysokośc i 450 m i­
lio n ó w  fu n tó w  ro czn ie “ .

To ośw iadczenie, złożone przez ta k  poważną osobistość, z ro ­
b iło  na nas o lb rz y m ie  w rażen ie . D op ie ro  teraz z ro zu m ie liśm y , 
ja k  o lb rz y m ie  m ogą być  ro z m ia ry  zam ów ień, k tó re  mogą u lo ­
kow ać w  R os ji p rze m ys ło w cy  o p e ru ją cy  w ła ś c iw y m i cenam i 
i  te rm in a m i dostaw .

P rz y ję c ie  u K abanow a u p ły n ę ło  w  m iłe j atm osferze. S potka­
liśm y  tam  w szys tk ich , z k tó r y m i m ie liś m y  p ro w a d z ić  nasze 
p e rtra k ta c je . W kró tce  b y liś m y  z n im i po im ie n iu  T im o fie je w , 
w iceprzew odn iczący  S ta n ko im p o rtu , s ta ł się d ia m r.ie  Iw an em ! 
K lencow , w iceprzew odn iczący  T e c h n ip ro m im p o rtu , s ta ł się 
W łasem. O n i n a zyw a li m n ie  J im em . „ Iw a n ie  i  W lasie — p o w ie ­
dz ia łem  podnosząc sw ó j k ie lis z e k  -  p iję  za w ie le  la t naszej 
p o m y ś ln e j w sp ó łp ra cy “ . „M a m y  nadz ie ję , iż  n ie ra z  jeszcze 
u jrz y m y  c ieb ie  u nas, J im “  — o d p o w ie d z ie li i  je d n ym  haustem  
w y p ró ż n iliś m y  nasze k ie lis z k i, . ,
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Andrea Andreen

D r  m edycyny Andrea Andreen, naczel­
n y  lekarz labo ra to rium  k l in ik i  sztokholm ­
sk ie j. Od na jm łodszych la t bierze udział 
w dzia ła lności społecznej, ak tyw n ie  walczy  
o rów noupraw n ien ie  kob ie t. Od ch w ili,  k ie ­
d y  w ro ku  1930 utw orzono postępowy Zw ią­
zek K ob ie t Szw ecji, Andrea Andreen bez 
prze rw y  pe łn i fu n kc ję  przewodniczącej. 
W  ro ku  19 j5 zostaje w ybrana do K o m ite tu  
W ykonawczego M iędzynarodow ej Dem o* 
k ra tyczn e j F e de rac ji K ob ie t. 

i Andrea Andreen w szystk ie  swe s iły  od­
daje spraw ie w a lk i o pokó j. Uczestniczy w  
K ongresie  Obrońców P o ko ju  w  P aryżu j  
W arszawie. W spóln ie  z uczonym i B ra z y lii, 
A n g lii, F ra n c ji i  W łoch bierze udzia ł w  
pracach m iędzynarodow e j k o m is ji dla ba­
dania fa k tó w  świadczących o prowadzeniu  
przez A m erykanów  w o jny  bakte rio log icz­
n e j w  K o re i. W  roku  1953 na św ia tow ym  
K ongresie  K o b ie t w  Kopenhadze zostaje  
w ybrana zastępcą przewodniczącej M D F K . 
W  ty m  sam ym też ro ku  — członkiem  Ś w ia­
tow e j R ady P oko ju .

W  g ru d n iu  ub. ro ku  Andrea Andreen ak­
tyw na  bo jow niczka o po kó j, odznaczona zo­
s ta ła  M iędzynarodow ą N agrodą S ta linow ską  
„Z a  u trw a lan ie  P o ko ju  m iędzy na rodam i“ .

Heinz W illm ann
U rodzony w  ro ku  1906 to rodz in ie  ro b o t­
n icze j, H e inz  W illm a n n  je s t z zawodu  
dziennikarzem , pracow ał przez w ie le  la t w  ; 
n iem ieck ie j prasie  dem okra tycznej. l Jo 
do jśc iu  H it le ra  do w ładzy  w  Niemczech 
W illm a n n , jako  znany pu b licys ta  i  dz ia­
łacz an ty faszystow sk i, w trą cony  zosta je do 
obozu koncentracy jnego F u h lsb u e tte l koto 
H am burga. Po zw o ln ien iu  uda je  m u się 
przedostać za g ran icę : przebyw a n a jp ie rw  ; 
w  Pradze, potem  w  P aryżu  i  M oskw ie, 
gdzie p racu je  ja ko  pu b licys ta  w  w ydaw a­
nym  przez Johannesa B . Beckera czaso­
piśm ie „ In te rn a tio n a le  L ite ra tu r  —  D eu t­
sche B la e tte r" .

W  ro k u  19Ą5 w raca do N iem iec, obe jm u­
jąc  stanow isko k ie ro w n ika  o rgan izacyjne­
go ,¿Związku K u ltu ra ln e g o  d la  D em okra- |  
tycznego Odrodzenia N iem ie c". W  roku  
1950 H e inz  W illm a n n  w yb ra n y  zosta ł sekre­
tarzem genera lnym  N iem ie ck ie j B ady  P o- f ; 
k o ju  i  członkiem  Ś w ia tow ej B ady P oko ju ,

Drodzy Przyjaciele!

Pragnę tą drogą przesiać W am wyrazy szczerego podziwu i radości, jak ie budzi we 
mnie wspaniale dzieło odbudowy dokonane wspólnym i niezmordowanym wysiłkiem  
mężczyzn i kobiet polskich, a także Waszej wspanialej młodzieży —  wszystkich ludzi 
ożywionych gorącym pragnieniem pokoju.

Z  niewymownym wzruszeniem myślę o cierpieniach, jakie spadły na Warszawę 
to miasto męczeńskie —  o całym Waszym kraju, zamienionym przez okrutnego oku­
panta w  cmentarzysko i gruzy. ...........................

Jestem szczęśliwa mogąc dziś przekazać Wam, w  związku z nowymi, w ie lk im i osiąg­
nięciami, moje najserdeczniejsze życzenia dla narodu polskiego, który buduje nowę 
państwo, mogące zapewnić swym obywatelom dostatnie i  pomyślne życie, godne ludzi 
prawych i szczęśliwych.

Szczególnie serdecznie pozdrawiam kobiety polskie, które w  walce o wyzwolenie 
ojczyzny poniosły tak niezliczone ofiary, a dziś, korzystając z pełni praw, jako matki, 
robotnice i obywatelki, przyczyniają się tak skutecznie do budowy nowej przyszłości, 
do przysparzania krajów i dóbr materialnych i kulturalnych.

Kobiety polskie, solidaryzując się z kobietami na całym świecie, mocno ujęły w swo­
je ręce sztandar Pokoju.

Pragnę w  chwili obecnej szczególnie serdecznie nozdrowić kobiety polskie i caiy 
naród polski przeciwstawiający się odrodzeniu sił agresji w Niemczech zachodnich. 
Tylko  w alka o pokojowe i demokratyczne Niemcy jest w  stanic zapewnić pokój za­
równo narodom sąsiadującym z Niemcami, jak  i całej Europie.

Zjednoczona w alka wszystkich kobiet i mężczyzn, ożywionych niezłomną wolą po­
koju —  musi być zwycięska —  aby wszystkie narody i wszystkie dzieci świata mogły 
żyć w  pokoju.
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Każdy obrońca pokoju w  Niemczech w ie dziś, że przyjaźń z sąsiednim narodem pol­
skim jest rękojm ią pokojowego rozstrzygnięcia najbardziej żywotnych spraw narodu 
niemieckiego. Nasza walka z m ilitaryzm cm  w  Niemczech zachodnich, z układami 
z Bonn i Paryża —  i o trakta t pokojowy z Niemcami —  jest jednocześnie w alką  
o utrwalenie przyjaźni z narodem polskim, w alką zmierzającą do tego, by pozyskać 
dla te j przyjaźni również i w  Niemczech zachodnich wszystkich ludzi, miłujących  
pokój.

Niem iecki ruch w  obronie pokoju w  znacznym stopniu opiera się na w ielkich osiąg­
nięciach, dokonanych przez naród polski na drodze pokonania skutków, jak ie pozosta­
w iły  po sobie w ojna i faszyzm. Czynimy wszystko, co w  naszej mocy, by jeszcze bar­
dziej zacieśnić więzy przyjaźni, jak ie łączą Niemiecką Republikę Demokratyczną i po­
kój miłujących ludzi w  Niemczech zachodnich z narodem polskim.

W ielu robotników, chłopów i działaczy kulturalnych z N R D  i  z Niemiec zachodnich 
odwiedziło Polskę, wszyscy oni byli świadkami tego, ja k  na gruzach i rumowiskach 
zakw ita nowe życie, jak  caiy narqd w  oparciu o prawa, które sam dla siebie stworzył, 
by uczynić swe życie piękniejszym, silniejszym i dostatniejszym, buduje na przyjaźni 
ze wszystkimi pokój m iłującym i krajam i swą przyszłość, opromienioną pokojem i bez­
pieczeństwem dla wszystkich ludzi i wszystkich narodów.

Delegaci ruchu pokoju z N R D  i z Niemiec zachodnich opowiadali w iele o osiągnię­
ciach narodu polskiego i zdobyli dla Polski w ielu nowych przyjaciół.

Na Granicy Pokoju, przebiegającej przez F ran kfu rt nad Odrą, Niem iecki Kom itet 
Obrońców Pokoju zbudował wieżę z Dzwonem Pokoju, by jego spiżowy głos rozbrzmie­
w ał ponad wodami Odry wzywając do umocnienia przyjaźni pomiędzy naszymi na­
rodami.

W  czasie konferencji berlińskiej czterech ministrów spraw zagranicznych —  dzwon 
ten rozbrzmiewał codziennie, przypominając, że zagadnienie Niemiec jest ja k  najściś­
le j związane ze sprawą bezpieczeństwa ich sąsiadów oraz ze sprawą pokoju na całym  
świecie.

Polska i Niemcy uczyniły już wspólnie bardzo wiele dla zapewnienia pokoju. Przed 
naszymi narodami stoją jeszcze donioślejsze zadania.

W  dziesiątą rocznicę istnienia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej życzę Jej i  wszyst­
kim  mieszkańcom Polski dalszych wspa­
niałych osiągnięć na drodze do stwo­
rzenia pięknego i spokojnego życia.
Obydwu naszym narodom życzę coraz 
większego powodzenia w  walce o pokój 
dla Europy i całego świata.

■cm  HA E U B U E
JAK GRZYBY PO DESZCZU

J. A. SZCZEPAŃSKI

A N IE , da j nam  now ą kom edię !
T y m i s łow y  s ta ry  K raszew sk i zw raca ł 
się do zap iek łego w  m ilcze n iu  starszego 
m a js tra  F re d ry . I  b iaga ł:

— Postaw  ja k ie  chcesz w a ru n k i, żądaj cze­
go chcesz, ale da j nam  kom ed ię !

Ja k  z tego w id z im y , p o p y t w  Polsce na k o ­
m edie zawsze przew yższa! podaż i n ie  na rze ­
k a jm y , że z ty m  „a r ty k u łe m “  i  te raz n ie  jes t 
n a jle p ie j. T y m  ba rd z ie j, że sy tua c ja  się zm ie­
n ia  i  że w spółcześni nam  a u to rzy  p rzesta ją  
być g łu s i na zam ów ien ie  społeczne ko m e d ii. 
T ak  p rz y n a jm n ie j w yg ląd a , że po okresie  
d o tk liw e j,  w y ja ła w ia ją c e j posuchy w  dz ie ­
dz in ie  tw órczośc i k o m e d io w e j, po okres ie  tak  
stanow czej d o m in a c ji sz tuk  h is to ryczn ych , 
iż  k ró lo w a  Bona częstszym na naszych sce­
nach h yw a ła  gościem n iż  współczesna ko b ie ­
ta  w  s ty lo n o w ych  pończochach — fro n t  śm ie­
chu został odbudow any. Pod przew odem  Ju- 
ra ndota , pod znak iem  t  a a a k  i  c h czasów 
d ła  śm iechu i  sa ty ry , ru s z y ły  zap raw ione w  
bó j ro d z in k i kom ed iow e : Gozdawa ze 
S tępn iem , d w a j w ese li s  (S ko w ro ń sk i i  S lo t- 
w iń s k i), po d łą czy ły  się O tw in o w ska  w raz ze 
S topkow ą, doskoczyło  pa ru  w  p o je d yn kę  
szerm ierzy. P rz y b y ły  też w  suku rs  od d z ia ły  
le k k o z b ro jn y c b , te a try  sa tyryczne , d ługo re ­
prezentow ane l ł  ty lk o  przez w e te rankę  — 
Syrenę, a te raz  pom nożone w  sam ej W ar­
szawie o T e a tr  S a ty ry k ó w  1 spe c ja lny  m ło ­
dz ieżow y te a tr  sa ty ryczn y  ( f iu , fiu ...)  K leks, 
n ie  licząc ju ż  T e a tró w  S a ty ry k ó w  w  K ra k o ­
w ie , G d yn i, L u b lin ie  i  Poznaniu  (a dobiega 
S ta linog ród , a na ho ryzonc ie  dalsze m iasta)...

N ie  ty lk o  w ięc  „coś“  się ruszy ło , ale ru szy ­
ło  z ko p y ta . O na w roc ie  p rzedw czora jsze j 
posuchy m o w y  n ie  ma, a u to rzy  piszą na 
prześcig i, pub liczność osw aja się z napisem  
„k o m e d ia “  na a fiszu  i  sz tu rm u je  kasy te ­
a tró w . Na co tra fid ?

„P o trze b a  nam  kom ed iop isa rzy  do b rych  i 
ró żnych “  — m ożna b y  straw estow ać znane 
pow iedzen ie  M a ja kow sk iego  o poetach. R óżni 
są. D obrzy?

W idz ia łem  we W ro c ła w iu  „k o m e d ię  m u ­
zyczną“  p. n. „B osm an  z „ B a jk i “  (a u to rzy  R. 
Długosz i  E. M aszew ski). No cóż — pom ysł 
ta b u la rn y  n ie z ły , ś rodow isko  (odrzańscy w o d ­
n iacy) w yb ra ne  in te resu ją co  i  d la  scenopisa- 
rza  świeże, postać dzie lnego m a ryna rza  - 
Czecha, na od rzańsk ich  wodach zna jdu jącego 
po lską  żonę - m a ryn a rkę  (czy ta k  m ożna po ­
w iedzieć?) dobrze pom yślana, sym patyczna.

A le  m im o  tych  za le t „B osm ana z „ B a jk i “  je s t 
to  w o d e w il n ie p o ra d n y , a m a to rsk i ( i z am a­
to rska  zagrany też w  Teatrze M łodego W i­
dza we W ro c ła w iu ) — o w ie le  słabszy n iż  zna­
n y  z w ie lu  scen w o d e w il S zum ańskie j i Ł o ­
sia „T o r  przeszkód“ .

W idz ia łem  też w  K ra k o w ie  „M ie szkan ie  
n r  3“  M a r ii M azur, „ko m e d ię  z n iedaw ne j 
przeszłości“ , n ie  w iem  czemu z „p rzesz łośc i“ , 
skoro obraca się w o k ó ł u rzędu k w a te ru n k o ­
wego i  spraw  m ieszka n iow ych . A u to rk a  szyb­
ko  przesunę ła się od te m a ty k i h is to ryczn e j 
(w  K ra k o w ie  g rana je s t rów nocześn ie je j  
sz tuka  „W  S tw oszow ym  dom u“ ) do kom ed io - 
w o - w spółczesnej, a le nakazu k w a te ru n k o ­
wego d la  całego m ieszkan ia  n ie zdobyła , tchu  
s ta rczy ło  Jej ty lk o  na w stępny a k t u tw o ru , 
będący czymś w  ro d za ju  zam kn ię tego w  so­
b ie  skeczu na tem a t b iu ro k ra ty c z n e j i k u m o ­
te rs k ie j,  n ie u czc iw e j p ra cy  u rzędu  m ieszka­
n iow ego. te j ra c ji  „Z y c ie  L ite ra c k ie “  u n io ­
sło się gn iew em : n ie  w o lno  s tro ić  ża rtó w  z 
ta k  sm u tnych  spraw  ja k  k ło p o ty  m ieszka­
n iow e ! T o  chyba przesada ( ja k  sądzicie?), aie 
fa k te m  jes t, że a u to rk a  zm arnow a ła  tem a t i 
o g ran iczy ła  się do jeszcze je d n e j w e rs ji 
„s tra szn ych  m ieszczan“  i że pow sta ła  dziesią­
ta  w oda po Z a p o lsk ie j, u tw ó r, wobec k tó rego  
„P a n i D u lska  na rozd rożu “  S terna  je s t eks­
tra k te m  ko m e d ii.

A  w  W arszaw ie pokazano na scenie „B a ś ­
kę “  Jana S te fczyka , też pod ług  au to rsk iego  
okreś len ia  „k o m e d ię “ , a w  is toc ie  u tw ó r  z 
k a te g o r ii „s z tu k “  (n i pies n i w yd ra ), bo po 
p raw dz ie  ro d za jo w y  groch z kapustą . A u to r , 
dośw iadczony w ydaw ca  i  p rze d n i ża rtow n iś ,

za m ie rzy ł może dać w „B aśce“  pa rod ię  n ie ­
daw nych  schem atów  kom ed iow ych , w szyst­
ko izm u  i  de k la ra tyw n ośc i?  N ies te ty , n ic  po ­
dobnego. Rozliczne w ą tk i d ram atyczne i  p o ­
ważne w  sztuce św iadczą, że m am y do czy­
n ie n ia  po p rostu  z n iep oro zum ien iem . A  prze­
cież zaczęło się ja k o  tako , od dobrego p o m y ­
słu, zręcznego zaw iązania  dram atycznego, 
pa ru  żyw ych  postaci i n ie z łych  s y tu a c ji. Cóż, 
k ie d y  skończyło  się na m im o w o ln e j g ro ­
tesce.

A  w ięc sy tu a c ja  na fro n c ie  śm iechu sce­
nicznego je d n a k  n ied obra , n iepoko jąca , 
świadcząca o ja k im ś  co fa n iu  się i  n iedaw a- 
n iu  sobie ra d y  z m a te ria łem ?

W brew  pozorom  — w cale n ie  je s t źle. Gdyż 
obok n ie w yp a łó w  — b yw a ją  n iez łe  odstrza­
ły , a naw e t celne tra fie n ia . Pow odzenie „T a ­
k ic h  czasów“  Ju rando ia , od b yw a ją cych  t r i ­
u m fa lne  tou rne e  po ró żnych  te a tra ln y c h  
m iastach P o lsk i, je s t sum ienn ie  zapracow a­
nym , zasłużonym  sukcesem. K om ed ia  dw u  
żon, k tó re  zab ra ły  głos — 'Ewy O tw in o w s k ie j 
i W in ce n tyn y  S topko w e j „R y b y  n ie  m a ją  
g łosu“  — je s t ró w n ie  wesoła ja k  z sa ty rycz ­
n ym  sensem, i  szkoda, że dotychczas n ie 
weszła w  p ró b y  w  żadnym  tea trze . W olno też 
przypuszczać, że gdy G rodzieńska i  M itzn e r 
(au to rzy  d o b re j, choć b iu ro k ra ty c z n ie  s tłam - 
szonej ko m e d ii „P a p scy “ ), że gdy Gozdawa 
i S tępień (w ie le  się n a u czy li od czasu po p u ­
la rnego „W o d e w ilu  w arszaw skiego“ )...

W yraźne u sp raw n ie n ie  kom ed iow ego w a r­
szta tu  w y k a z u ją  też w  no w e j ko m ed io fa rs ie  
„ Im ie n in y  pana d y re k to ra “  Zd z is ła w  S kow ­
ro ń s k i 1 Józef S ło tw iń sk i. Ic h  d a w n ie jszy  w o ­

d e w il „D w a  tyg o d n ie  w  R a ju “  m ia ł ja k o  
gwóźdź s a ty ry  i  h u m o ru  p iosenkę o ro dza ­
ja ch  ch rapan ia . Obecne „ Im ie n in y “  to  zręcz­
n ie  napisana, o k o m e d io w ym  zacięc iu  sa ty ­
ra  na b iu ro k ra c ję , kacyko s tw o  i  inne  u rzęd­
nicze g rzechy, u tw ó r w yposażony w  dobre 
po m ys ły  1 sy tua c je  i  zas ług u jący  na po k la sk , 
k tó ry m  go d a rzy  ro zb a w io n y  w id z . Szkoda, 
że te a tr  ro b i w ie le , ab y  tę  le k k ą  ko m e d ią  
sprow adzić  do poz iom u n ie w y b re d n e j, g ru ­
bo szv te j k ro to e h w iii.  Tadeusz C hm ie lew sk i 
w yposażony je s t w  fe rtn e ro w s k ą  silę  k o m icz ­
ną, ale p o w in ie n  b y ł pam ię tać , że na „ Im ie ­
n ina ch  pana d y re k to ra “  w znosi się o k rz y k  
p rze c iw n y  dew iz ie  „P a n  n a cze ln ik  to  ja ! “  
D o d a jm y , że nac iskan ie  n a jg rub szych  fa rso ­
w ych  peda łów  ta k  samo n ie  w ych o d z i na k o ­
rzyść „M ie szka n iu  n r  3“  w  S ta rym  Teatrze 
(poza aobra  grą M a r ii B e d n a rsk ie j) i  że t r u d ­
no by się ró w n ież  en tuz jazm ow ać na p rz y k ła d  
k a lis k im  p rzeds ta w ie n iem  (c y tu ję , pon iew aż 
w id z ia łe m ) n ie fra s o b liw e j, a le  zaw ie ra ją ce j 
pew ien  te a tra ln y  m a te r ia ł k o m e d y jk i M a r ii 
Czanerle „P a ję czyn a “ . A  w ięc  z ja w isko  dość 
powszechne, p rzed  k tó ry m  te a try  przestrzec 
na leży.

T y lk o  T e a tr D om u W o jska  P o lsk iego w 
W arszaw ie s ta ra ł się p rzy jść  z pom ocą „B a ś ­
ce“  (reżyser W ładys ław  K ra sn o w ie ck i) — bo 
to  i  społeczne a kce n ty  u tw o ru  p róbow ano 
w yd o b yć , i  pa rę  d o b rych  ró l zadem onstrow a­
no (Z b iko w ska , B uczyńska , S tępn iów na j Jó­
zef K o n d ra t, P a luszk iew icz), i w osobie M a ł­
go rza ty  B u re k  - Le śn ie w sk ie j pokazano a k ­
to rk ę  u ta len to w a ną , k tó ra  p rze m ia n y  t y tu ­
ło w e j postac i s z tu k i s tara  się le p ie j n iż  te ­
m u p o do ła ł a u to r unaocznić  w id z o w i; po ty m  
„P ig m a lio n ie  m iasteczka  K am ien ne “  zagra 
nam  zapewne k ie d yś  Le śn iew ska  E lizę  z 
shaw ow skiego „P ig m a lio n a “ , i  zagra, że ho! 
N ie  te a tru  w ięc  ty m  razem  b y ło  w in ą , iż  w y ­
s i łk i zeszły na m arne.

K om ed ia  je s t w  tea trze  rzeczą n ie z w y k le  
serio  — to  ju ż  po w ie dz ia ło  w ie lu . D roga od 
„M ilio n o w e g o  ja jk a “  do „ Im ie n in  pana d y ­
re k to ra “ , droga od „P e n e lo p y “  do „T a k ic h  
czasów“  je s t tru d n a  i  d ługa . A  je d n a k  ją  
p rzeby to . N iech  w ięc  n iko g o  n a d m ie rn ie  n ie  
przestrasza ją  u p a d k i „B a s ie k “  czy b ra ko ro b - 
ne „M ie szka n ia  n r  3“ . W idz też p rzes ta je  być 
p o b ła ż liw y . O czyw iśc ie , te raz  p o trze b n i nam  
są jeszcze ro d z im i G ogolow ie i Szczedrino- 
w ie . A le  G ogo low ie  i  S zczedrinow ie  n ie  rodzą 
się n ig d y  ja k  g rzyb y  po deszczu, a nam  i  
g rzyb ó w  po trzeba, je ś li są smaczne i  pos ilne.

1



Panowie za b iu rka m i m in is te ria ln ym i 
spoglądali obojętn ie na arkusze s ta ty ­
s tyk : przerażająca śm iertelność dzieci 
chłopskich? To n ic , i tak  jest na wsi 
siedem m ilionów  zbędnych par rąk... 
Dziś m ilio n y  chłopów, pam iętających  
owe czasy, po rów nu ją  je  z obecnym  
stanem opieki zdrow otne j państwa. 
Na tak ich  w łaśnie porównaniach i  w y ­
ciągniętych z n ich wnioskach  ’opiera  
się zaufanie naszego narodu do tw ó r­
czych m ożliwości ludowego państwa.

5 — 11 kw ietn ia  1954

Obrazki ze wsi

Z POWIATU MŁAWSKIEGO
1937

B rak h ig ieny na wsi.  —  Choroby i ich leczenie. —  Lekarze 
i  b rak szpita li.  —  B rok dentystów  na wsi. —  B rak  h ig ieny  

i.op iek i leka rsk ie j a k u ltu ra  na wsi.

Jeżeli higiena jest jedną z 
największych zdobyczy ku ltury  

wieku, to brak je j zupełny 
wśród polskiego ludu staje sie 
najpoważniejszym przeciwko 
niej grzechem we wsi naszej.

W nędznych chatach gnieżdżą 
się liczne rodziny, żyjące w  
ciasnocie i oszczędności posunię­
tej do minimalnego używania 
mydła, a nawet i wody, po któ­
rą trzeba nieraz chodzić z w ia ­
derkam i kilkaset kroków, jako  
że nie w  każdym podwórku 
znajduje się studnia.

Dw a łóżka i nędzna jakaś pry­
cza służą za posłanie i spoczy-

1937K l ę s k a  

s z p i t a l n i c t w a  
w Pol sce

K u ra c ja  szp ita ln a  ju ż  n a w e t w  n a j­
sk ro m n ie j u rządzon ym  szp ita lu  n ie  
może być z b y t tan ia , je ż e li sobie 
u p rz y to m n im y , że ch o ry  w  szp ita lu  
o trz y m u je  to, co o trz y m y w a łb y  w  
pensjonacie , a oprócz tego poradę 
le ka rską  lu b  zabieg c h iru rg ic z n y , 
le ka rs tw a  i  spec ja lną  s ta ranną obs łu ­
gę. P rze c ię tn y  p o b y t chorego w  szp i­
ta lu  t rw a  o ko ło  3 ty g o d n i, w  posz­
czegó lnych  w ypad kach  k u ra c ja  szp i­
ta ln a  może trw a ć  n a w e t i  pa rę  m ie ­
sięcy. Czy n iezam ożny c h o ry  (p rze ­
c ię tn y  rz e m ie ś ln ik , ro ln ik ,  w reszcie 
u rzę d n ik ) może się zdobyć na ta k i 
w y d a te k , zwłaszcza, że je s t on p rzez 
ten  czas n ie zd o ln y  do p ra cy  i n ic  
za rob ić  n ie  może?

W obec tak ie go  stanu rzeczy n ie  
zdz iw ią  nas oso b liw e  z jaw iska , ja ­
k ie  o b se rw u je m y  w  naszych szp ita ­
lach. W  naszych szp ita lach, k tó ry c h  
na ogó ł m a m y za m ało , często dużo 
łóżek s to i pus tych , a spośród cho­
r y c h  szp ita ln ych  po łow ę  a lbo  i  w ię ­
cej s tan ow ią  ch o rzy  leczen i na koszt 
ubezp iecza ln i. Jeże li u p rz y to m n im y  
sobie, że do ubezp iecza ln i na leży 
za ledw ie  jakaś  je d n a  ósma, jedn a  
dz iew ią ta  część ludn ośc i, (oko ło  4 
m ilio n y  ju ż  z ro dz inam i), to  s ta je  
się oczyw is ta  rzeczą, że w iększość 
naszej ludnośc i ze sz p ita li n ie  k o ­
rzys ta , bo ch o rzy  n ie  są w  stan ie  po­
nosić w y d a tk ó w  szp ita ln ych .

„Kurier Warszawski, 13 narca 1937

Zdemolowali 
dom znachorki

1937

W  L ip n ic y  k o ło  R oha tyna  c ieszyła  
się dużą „ p r a k ty k ą "  znaćhorka  A n ­
na G om óła. Do p a c je n tó w  je j  n a le ­
żał M ich a ł H o łu b , k tó re m u  a p lik o ­
w a ła  ro zm a ite  le k i,  p o b ie ra ją c  w y ­
gó row ane o p ła ty . C ho ry  je d n a k  czu ł 
s ię  coraz go rze j i w reszcie  zawez 
w a ł lekarza , k tó r y  s tw ie rd z ił po­
ważne zan iedban ie  cho ro b y  w sku te k  
stosow ania „ le k ó w “  zn a ch o rk i. R o­
dzina H o łub a  w n io s ła  don ies ien ie  
na p o lic ję , k tó rą  a resztow ała G om ó- 
łow ą. Podczas re w iz j i  okaza ło  się. 
ze ge n e ra ln ym  „ le k ie m “  stosow a- 
n ym  przez G om ółow ą b y ł w y w a r  z 
siana, zm ieszany z sza łw ią  i  r u ­
m ia n k ie m .

G dy ludność dow ie dz ia ła  się o 
sposobie leczen ia G om ó łow e j, zde­
m o lo w a ła  je j  dom.

„ Ilis tro w n y  Koryer Cedzienny“  
18 października 1937 r.

nek nocny dla ośmiu osób, licząc 
w tym i dzieci, których zwykle 
przypada troje przy osobie star­
szej na łóżku. A  że mycie się 
wcale nie jest ulubionym zabie­
giem naszych chłopów, a mydło 
przy myciu odgrywa tylko po­
ważną rolę w' niedzielę, więc 
można sobie wyobrazić, ja k i za­
duch panuje w  izbie nigdy nie- 
wietrzonej, której okienka są 
pozastawiane doniczkami „zie­
la“, a drzw i szczelnie zamykane 
w  obawie zimna. B ielizny na 
zmianę jest bardzo mało, więc 
się ją  pierze wyjątkow o rzad­
ko —  ciepłych n trykotów nie 
zmienia się przez cały sezon z i­
mowy, bo jako rzeczy droższe 
każdy posiada tylko po jednym  
egzemplarzu... A  przecież pod 
ubraniem brudu nie widać!... 
Nic więc dziwnego, gdy pię 
chwalą swoją oszczędnością ba­
by, stwierdzając, że im  wystać 
cza ćw ierćkilowy kaw ałek  
mydła dla całej rodziny na m ie­
siąc.

W  tych warunkach należy 
poczytywać za cud boski, że we 
wsiach nie panują nagminnie 
choroby, że epidemie nie zabie­
ra ją  nam dużej części ludności 
i że liczba śmiertelności dzieci 
jest jednak mniejsza od ich uro­
dzin.

W arunki, w  jakich choruje 
człowiek na wsi, są straszne. 
Złożony niemocą lub trawiony  
gorączką sypiać musi nocą w  
jednym  łóżku ze swoimi zw y­
kłym i towarzyszami noclegu, a 
cały dzień jest otoczony gro­
madką hałasujących dzieci, prze­
pojony dymem i zapachami 
czynnej stale kuchni, a co n a j­
gorsze: leczony troskliwością 
wszystkich bab „znających się 
we wsi!!! •

Każą biedakowi dziesięć razy 
na dzień schodzić głową na dół 
z łóżka, co stanowczo odciąga 
od niego gorączkę; w ycierają go 
maściami własnego wyrobu i 
pomysłu; dają do picia wodę z 
popiołem, a zaraz po n ie j mleko 
zalane roztopioną słoniną. A  
zdrowy polski organizm w ytrzy ­
m uje to wszystko i zamiast 
umrzeć natychmiast, nieraz cho­
ry  wstaje i chwiejącym się 
z osłabienia krokiem  wychod.i 
na dwór... wdycha powietrze 
szerokich pól i do płuc bierze 
zdrowie!

Szpital jest tylko jeden na 
cały duży powiat mławski. M a­
ło ludzi z niego korzysta, mało 
So ogląda. B rak małych szpita­
lików  we wsiach, brak racjo­
nalnej opieki lekarskiej rzuca 
naszych chłopów na pastwę zna- 
chorek, zabobonów i cofa k u l­
turę o setki lat. B rak tanich 
akuszerek sprowadza niezliczo­
ne kom plikacje chorobowe u 
w iejskich kobiet, które dzieci na 
świat w ydają pod kierunkiem

baby, podchodzącej do ran z 
brudnymi rękam i i kładącej no­
worodka na swym brudnym  
fartuchu.

N ajbardziej rozpowszechniona 
dolegliwość ludzka, którą jest 
choroba /zębów, także nie ma 
opieki na wsi.

B rak wszelkiej na wsi higie­
ny, brak opieki lekarskiej na 
każdym polu, brak szpitali i 
brak dentystycznej opieki cofa 
tak bardzo cywilizację polską, 
wobec je j rozwoju u innych na­
rodów, że dopóki się nie napra­
w i tych stosunków ogromnej 
części ludności naszej, dopóty 
nie możemy w  ogóle mówić o 
swojej kulturze, a w szczegól­
ności o krzewieniu ku ltury we 
wsi polskiej.

„Kurier Warszawski“ , 1 lutego 1937 r.

1929„RADOŚĆ ŻYCIA
NA PODHALU

W  G ryw a łdz ie  (p o w ia t N ow y  
Targ) panu je  ty fu s  brzuszny od 
p a ru  m iesięcy. T y fu s  brzuszny, 
czy ta j: g łodow y! Od 1 w rześnia  
br. szkoła tam te jsza zam kn ię ta  
z pow odu ep idem ii.

„Radość życ ia “ ... ja k ie j dawno  
nie było.

„P iast", Kr 50, 1929 r.

O s z c z ę d n o ś ć  ____
n a  c h ł o p s k i e j  s k ó r z e

1939

D oskonałe j zgodności m iędzy 
teorią  a p ra k ty k ą , m iędzy ide­
a łem  a jego urzeczyw is tn ien iem , 
n ie  osiągniem y zapewne n igdy.

W ydaje  się jednak, że często 
zachodzi zb y t w ie lk ie  rozw arc ie  
m iędzy szum nie rzuca nym i ha­
s łam i a ich jakżeż dz iw ną rea­
lizac ją !

M am  w  te j c h w ili na m yś li 
spraw ę op ie k i zd ro w o tn e j nad 
wsią, sp raw ę p ie lęgn ia rstw a. 
Czy i  ja k  bardzo op ieka zd ro ­
w o tna  jes t w s i potrzebna, pisać 
zbyteczne. Zresztą osta tn io  d u ­
żo s ię  m ó w iło  o op łakanych  pod 
ty m  w zg lędem  stosunkach na 
naszej w s i, o b ra ku  szp ita li, le ­
ka rzy , środków , o zabobonach, 
uprzedzeniach, zaachors tw ie  itp .

P o trzeby te j pracy, te j w a lk i 
w ydane j na ca łym  fro n c ie  op ła ­
kan ym  w a ru n ko m  zd ro w o tn ym  
naszej w s i, z rozum iano u  nas od 
daw na i  rozpoczęto ją  rozum ­
n ie  i  skutecznie, choć oczyw iś 
cie w  m a łe j ja k  dotąd ska li.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  
ś rod ków  w  te j w a lce  są tzw . 
oś ro dk i zd row ia , zakładane po 
w siach lu b  m a łych  m iastecz­
kach. T a k i ośrodek to  zazwy 
czaj w ykszta łcona  fachow a p ie ­
lęgn ia rka . Jak ie  je j zadanie? Po­
moc ordynu jącem u lekarzow i, 
do p ilno w a n ie  sum iennego i  d o ­
k ładnego w y k o n y w a n ia  jego 
przepisów , przeprow adzen ie  w  

razie po trzeby dłuższych, przez 
lekarza zao rdynow anych k u ra ­
c ji,  pouczanie ludnośc i o różnych 
sprawach złączonych z h ig ieną, 
czystością, aseptyką, p ie lęgna­
cją  n iem o w lą t. Jest to  w a lk a  z 
ep idem iam i, z chorobam i spo­
łecznym i, je s t to  prow adzen ie 
po dom ach tzw . „w y w ia d ó w “ .

A le  od jak iegoś czasu zaczy­
n a ją  się odzywać głosy, że na ­
u k o w y  cenzus p ie lę gn ia re k  jes t 
za w y s o k i (!), że szkolen ie ich  
je s t zb y t kosztowne, że ta k ie  
p ie lę g n ia rk i są za drogie do p ra ­
cy na w s i, że n ie  m a na n ie  p ie ­
n iędzy  w  budżetach sam orządo­
w ych . C z y n n ik i pew ne propo­
nu ją . aby zakładać szko ły  p ie ­
lę gn ia rsk ie  zaw odow e na po­
z iom ie n iższym . W  szkołach tych  
m a ją  się ksz ta łc ić  dziewczęta 
w ie js k ie  po skończen iu szkoły 
lu do w e j, a po ty m  ku rs ie  w ra ­
cać na w ieś. aby tam  oddawać 
się p racy  nad uzd row ien iem  je j 
w a ru n k ó w  zdrow o tnych .

W !
o d ż y w i a  s i ę

O bniżan ie w y d a tk ó w  na ż y w ­
ność i  po trze by  życ iow e przed­
s taw ione  je s t w  cy frach , zaw ar­
tych  w  p ra cy  Z. G r. i  W. Ob. 
B ad a li on i żyw ien ie  się w  go­
spodarstw ach „k a r ło w a ty c h "  w  
okręgach po d m ie jsk ich  i  na w s i 
i  dochodzą do w n iosku  —  zgod­
nego zresztą z w y n ik a m i in ­
nych  badaczy —  że ilość spoży­
tego m ięsa i  tłuszczu m a le je  do 
g ra n ic  n iep raw dopodobnych, że 
w zras ta  na tom ia s t ilość spoży­
w a nych  z ie m n ia kó w  i  kapusty.

K ilk a  charakte rystycznych
c y fr  p rzytoczyć można:

ro k  1931/32 1932/33 
m ięso 9,1 35
tłuszcz 4,8 1,7
w a rzyw a  (kapusta) 92,3 203,4
d ró b  3,3 2,8

Żeby nie  pow tarzać tego, co
zgodnie ze w szys tk ich  zestaw ień 
w y n ik a , pow iem y, że w a rtość  
ś rod ków  żyw ności zm ala ła  w  la ­
tach 1931-32-33 z 330,8 na 218- 
178,2, a w artość pożyw ien ia  na 
osobę dz ienn ie  z 80 groszy na 
60 groszy, w reszcie na 49 gro­
szy dziennie. O bliczono da le j, 
że w a rtość  ta s tanow i 60% do ­
chodu, zatem  nie  może być w yż ­
sza, że ten dochód na w iększe 
w y d a tk i n ie  pozwala.

Pew ne różnice, o k tó ry c h  b y ­
ła m ow a, ja k ie  zachcdz- pom ię­
d z y  spożyciem  p o d m ie jsk ich  go­
spoda rs tw  a w ie js k ic h , tłum aczą

1939E Ś
c o r a z  g o r z e j
się po części w a ru n k a m i z iem i — 
pastw iska  i  łą k i da ją  możność 
spożywania w iększych ilośc i 
m leka, podm ie jsk ie  oko lice spo­
żyw a ją  coraz w iększe ilośc i 
m leka  odw irow anego, m leka  
chudego —  pszenne g ru n ta  da­
ją  możność spożyw ania w iększe j 
ilośc i pszenicy, n iż  żyta, a le  to 
sa szczegóły, k tó re  w  n iczym  
n ie  zm ien ia ją  tych  zasadniczych 
b ra k ó w  pożyw ien ia , o k tó ry c h  
pow iedzieć trzeba, że są coraz 
w iększe i że w y w o ła ły  ju ż  po­
ważne zm iany  w  budo w ie  kość- 
ca, w  uzęb ien iu  i  odporności.

Te w szys tk ie  n iedobory  ż y ­
w ie n ia  —  daleko w ięce j n iż b ra k  
w ita m in , o k tó ry m  ta k  w ie le  się 
słyszy —  w y w a r ły  ju ż  na w sp ó ł­
czesne poko len ie  sw ó j w p ły w  
w y ra źn y  i aż nadto n iepoko ją ­
cy. Sądząc z tego, co o la tach  
1932 i  1933 pisano, ten  w p ły w  
n ie  usta je . N iedożyw ian ie  idz ie  
w  sposób za trw aża jacy  naprzód, 
poko len ie  z la t  1933 będzie s łab­
sze jeszcze n iż  to, k tó re  teraz 
zan iepoko iło  w ładze.

Każdem u leży na sercu za­
pobieganie złem u, pomoc, po­
p ra w ie n ie  tych  strasznych w a ­
ru n k ó w  i  py tać się na ieży, czy 
są ja k ie  d ro g i prowadzące do 
popraw ien ia? Otóż droga ta jes t 
n iezawodnie jedna: poprawa* 
ekonom iczna bytu.

„Wieś i Państwo“ Nr 6, 1939 r,

Ci, co z ro d z ili p ro je k t tak  p ra k ­
tyczne j re fo rm y  p ie lęgn ia rstw a, 
uw zg lę d n ili wszystko: i  koszty, 
i  oszczędność, i  zajęcie d la  bez­
rob o tnych  dz iew cząt w ie js k ic h , 
nie po m yś le li ty lk o  o tym , czy 
d la  chorego, k tó ry  ma być p ie ­
lęgnowany, taka  „po p ra w a “  b y ­
ła b y  korzystna , i  czy w y jd z ie  ta  
re fo rm a  n a  dobro  w s i, czy p ra ­
ca, k tó rą  m a ją  po ośrodkach 
w yko n yw a ć  p ie lę g n ia rk i, na­
p ra w d ę  będzie w ykonaną.

Zresztą człow iek, zdum iony tą  
p rzedziw ną oszczędnością, k tó ra  
ma się odbyć kasztem  wsi, kosz­
tem  je j zdrow otności, zap y tu je  
się, dlaczego ty lk o  ta  „oszczęd­
ność“ ?

Dlaczego znowu wieś ma być 
upośledzona w  im ię  źle zrozu ­
m ia n e j oszczędności i  s k rz y w ­
dzona na ta k  w ażnym , ta k  do­
n ios łym  od c inku  ja k  je j zdro -
w ie  „Czas“ , 5 sierpnia 1939 r.

1939Zarazy
są nagminnym 
i zjawiskiem
A nkieta  c czystości na wsi

W sw oim  czasie og łos iłam  w  „B !u -  
szczu“  a r ty k u ł z prośbą o nadesła­
n ie  zdań czy te ln icze k  w  spraw ie  n ie ­
ch lu js tw a  na w s i. Czy uw aża ją , że 
słusznem je s t za jęc ie  się ju ż  naresz­
cie i  ty m  n ie m iły m  prob lem em , tą  
za iste  „ t r u d n ą “  spraw ą, czy też m o­
że je s t to  pesym izm  z m o je j s tro ny  
i  przesada?

N ie  m ia ła m  zdania, b y  ta k  rzec, 
m u row anego w  te j sp raw ie  p rzed 
og łoszeniem  w  „B lu szczu “  owego 
a r ty k u łu .  Dziś — m am . U tw ie rd z i­
łam  się, n ie s te ty , w  p ie rw o tn ych  
m o ich  spostrzeżeniach — m ia n o w i­
c ie : że w ieś  nasza je s t n iedopusz­
cza ln ie  i  up okarza jąco  n ie ch lu jn a  — 
d z ię k i odpow iedz iom , ja k ie  nadeszły. 
Mogę śm ia ło  pow iedz ieć , że nadeszły 
ze w szys tk ich  s tro n  (z w y ją tk ie m  
Poznańskiego, k tó re  też w  pon iż­
szych rozw ażaniach, w  b ra ku  m a te ­
r ia łu , po m ija m ) i  b rzm ią  m n ie j 
w ię ce j — i  to  na jgorsze !... — je d n o ­
lic ie .

Dziś m am y obow iązek jeszcze g ro ­
m adzić  m a te r ia ły  ł  zb ie rać  fa k ty , 
chociażby d latego, aby p rzeds taw ić  
je  w ładzom , p ien iądz  spo łeczny w  
rę ku  dz ie rżącym . P ien iądz ten  jes t 
ta k  m a ły , tak  m a lu tk i,  ta k  g inący 
w  o lb rz y m ie j paszczy re k in * , k tó r y  
się zow ie : po trzeba — że same w ła ­
dze muszą m ieć na jego  w yd a n ie  
g rube  uzasadnienie. ,

T a k  o to  u nas je s t! W b ru d n ych  
chatach — b rudne  dz iec i na p o d ło ­
dze zaśm ieconej p rzez d ró b  i  m n ie j­
szy p rzych ó w e k  gospodarsk i — a 
poza ty m  b ru d n i m ężczyźni i  b ru d ­
ne k o b ie ty . R zadko, w  drodze w y ją t ­
ku , zda rza ją  się ro d z in y  czy ty p y  
uznające w zględną czystość! I  ja k  
to  zm ien ić?

S po tka łam  na w ieś jeden  do trzech 
dom ów , gdzie do m yc ia  je s t osobna 
m isa; poza ty m  p o s łu gu ją  się tą, k tó ­
re j u żyw a ją  ró w n ież  do jedzenia . 
W odę się czerp ie  do obm yc ia  rą k  
i  tw a rzy  n ie raz  z sza flika  do z m y ­
w an ia  naczyń. N a jw iększą  p o ku tą  
d la  m ężczyzn i  na w e t d la  dz iew czą t 
je s t m yc ie  nóg: w  lec ie  w szys tko  od - 
m ięka , w  z im ie  — zasycha. N ie  cze­
szą się też częściej, n iż  raz na ty ­
dzień, do kośc io ła . N ic  dziw nego, że 
w  g ło w ie  i u b ra n iu  lęgn ie  się co n ie ­
m ia ra  pasożytów . N iedz ie la  je s t w  
części przeznaczona na ich  w y tę p ie ­
n ie , co n ie  napaw a n iko g o  zb y tn im  
sk rę pow an iem , gdyż odbyw a się 
przew ażn ie  p rzed p rog iem  dom o­
s tw a : m a tk i „ is k a ją “  dzieci, a cza­
sem — na o d w ró t. Zanieczyszczenie 
g łów , ub ra ń  i  izb  p a ra zy ta m i je s t 
straszne. Izbę zam ia ta  się pośrodku , 
a m y je  się w y ją tk o w o  — chyba, że 
w ie lk ie  św ięto , czy też ksiądz p rz y ­
chodzi do chorego lu b  po ko lędzie . 
O kna na z im ę są zab ite  od ch łodu, 
a na la to  — zam ykane od m uch : z a ­
le d w ie  postępow si trz y m a ją  je  o tw o ­
rem . W izb ie  często siedzą na ja ja c h  
kokosze i  gęsi oraz chow a się drób, 
k tó re g o  n ie  da ją  do ch lew a z oba­
w y , aby go n ie  za g ryz ły  szczury. Je 
się n ie c h lu jn ie . K o b ie ty  g o tu ją  w  
b ru d n ych  ga rnkach , b ru d n y m i rę ko ­
ma, w p ro s t n ie raz  od gn o ju . T ru d n o  
b y  w ym ie n ia ć , a le ła tw o  zgadnąć, 
do ja k ic h  po trzeb  używ a się n ie raz  
sza flika  od  zm yw a n ia  naczyń, 
zw łaszcza d o p ó k i dz iec i są m a łe !

Z a razy są n a g m in n ym  i  n ie u s ta ją ­
cym  z ja w isk ie m . Zw łaszcza dz iec i 
m rą. C hłop p rz y jm u je  to  f ilo z o f ic z ­
n ie . „M rą  dzieci po in n y c h  pa ra ­
fia ch , to  i  m o je  u m a r ło “ . N iedo roz­
w ó j f iz y c z n y  starszej ludnośc i także 
g roz i ska rle n ie m  rasy.

D o b ro b y tu  i o św ia ty ! O to sa p ie rw ­
sze nasze w y m o g i! W tedy  muszą 
zn ikną ć  rażące i  upokarza jące  z ja ­
w iska  n ie k u ltu ra ln o ś c i i  n ie c h lu j­
stw a, ja k ic h  pe łna je s t do tąd  nasza 
po lska  w ieś i  m iasteczka.

„B fiszcz", Nr 32, 1939 r.
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MOŻNA BY O TYM PISAĆ TOMY...
j \ ]  IE  notowały tego żadne 

oficjalne statystyki, nie in ­
teresowali się tym ludzie 

odpowiedzialni za ten stan rze­
czy, ale fakt pozostawał fak 
tern: Polska przed wojną zaj­
mowała ostatnie miejsce w Eu­
ropie jeśli idzie o liczbę leka­
rzy, przypadającą na 100 tys. 
ludności w iejskiej.

Ogólna ilość lekarzy czynnych 
w kraju , była wyraźnie niedo­
stateczna. Ale szczególnie dy­
skryminowana była polska wieś. 
Jaskrawy przykład: w roku 
1938 w mieście Łodzi było 11 
razy więcej lekarzy, niż we 
wszystkich wsiach wojewódz­
twa łódzkiego. A  oto inny przy­
kład: według oceny przedwo­
jennych specjalistów co najm niej 
dw'ie trzecie wypadków przed­
wczesnej śmierci na wsi było 
wynikiem braku opieki lekar­
skiej.

Służba zdrowia Polski Ludo­
wej musiała więc —  szczegól­
nie na terenie w iejskim  —  nad­
robić w niezwykle krótkim  
czasie ogromne braki, pogłębio­
ne jeszcze stratami z okresu 
wojny (80% zniszczonych szpi­
tali!).

O osiągnięciach naszych w 
dziedzinie ochrony zdrowia lu d ­
ności w iejskiej można pisać to- 
my —  robią to już zresztą fa ­
chowcy i literaci. A le tę prze­
mianę zilustruje w pewnej mie­
rze osiem poniższych lakonicz­
nych zestawień.

1. K Ł O P O T Y  PEW NEJ  
K L IN IK I

\ a J R O KU ubiegłym klin ika  
dermatologiczna Akade­
m ii Medycznej w W ar­

szawie poszukiwała dla demon­
strowania studentom człowieka 
zarażonego świeżo kiłą. Szukano, 
szukano — i w  końcu studenci 
musieli ograniczyć się do tablic 
i preparatów’: nic udało się po­
trzebnego obiektu znaleźć.

A przecież przed wojną istnia­
ło we w’si polskiej k ilka  sta­
łych ognisk kiły, obejmujących 
po kilka powiatów. A przecież 
na wsi polskiej zanotowano w  
roku 1931 trzy razy więcej no­
wych zachorowań niż w roku 
1925...

Sukcesy naszej „akcji W “ są 
tylko fragmentem wielkiego 
zwycięstwa, osiągniętego na wsi 
na froncie w alk i z chorobami 
zakaźnymi i wenerycznymi. Już 
w  roku 1948/49 umieralność na 
choroby zakaźne była na wsi 
o 52,4% niższa niż w r. 1939. 
Co to oznacza —  powie każdy 
lekarz, który wie, z jak im  w y­
siłkiem zdobywa się każdy pro­
cent.

. 2. N IE  68, LECZ T Y S IĄ C

C H ŁO P  nie zawsze może u- 
dać się do lekarza w  mieś­
cie. O w iele ła tw ie j mu ko­

rzystać z wiejskiego ośrodka

zdrowia. Takich wiejskich oś­
rodków powstało w międzywo­
jennym dwudziestoleciu 68 
(przeciętnie 3— 1 rocznie), a w 
ciągu 9 lat władzy ludowej —  
ponad tysiąc (przeciętnie 110 
rocznie). A nie zapominajmy, 
że ludność wsi zmniejszyła się 
w  tym okresie dość poważnie.

Sieć wiejskich ośrodków 
zdrowia w dalszym ciągu rośnie 
i już pod koniec roku przyszłe­
go osiągnie stan, który zapewni 
podstawowy pomoc lekarską 
c a ł e j  l u d n o ś c i  w i e j ­
s k i e j .

3. W IN T E R E S IE  
N A JM ŁO D S ZY C H

| |  UŻO  już o tym pisano, w 
jakich warunkach chłopki 
polskie rodziły dzieci. W  

przedwojennych publikacjach  
nie znajdziemy w ogóle takich 
określeń, jak  „izba porodowa“ 
czy „położna gminna“. W  wielu 
powiatach umierało na wsi co 
trzecie niemowlę.

Już przed trzema laty izby 
porodowre i położne gminne o- 
debraly ponad 55% wszystkich 
porodów na wsi. Poza tym  
znaczny odsetek kobiet w ie j­
skich odbywa porody w  szpita­
lach. W  najbliższych latach 
wszystkie kobiety wiejskie bę­
dą rodziły w  warunkach odpo­
wiadających wymogom higieny 
i pod właściwą opieką.

4. S Z P IT A L E

W  W Y D A N Y C H  przed woj­
ną „Pamiętnikach leka­
rzy“ można przeczytać 

wstrząsające opisy typowych 
wówczas wypadków: brak moż­
liwości umieszczenia chorych, 
głównie z terenu wsi, w szpitalu, 
powodował pogorszenie, kompli­
kacje, nieraz śmierć. Obecnie jest 
w Polsce cztery razy mniej po­
wiatów bez szpitali niż przed 
wojną. Na każdy tysiąc miesz­
kańców przypada obecnie ponad 
5 miejsc w  szpitalach (przed 
wojną —  2). Nieznane dawniej 
u nas szpitale wiejskie liczą o- 
becnie blisko 6.000 łóżek.

5. W ĄŻ I  S A N A T O R IU M

S POŚRÓD dw'óch nie istnie- 
- jących rzeczy —  węży m or­
skich i chłopów w  sana­

toriach —  prasa przedwojenna 
pisała tylko o tych pierwszych. 
Być może dlatego, że ła tw ie j 
było wtedy uwierzyć w węża 
morskiego...

Już w roku 1948 chłopi stano­
w ili 4,1% kuracjuszy, leczących 
się w sanatoriach i uzdro­
wiskach na koszt państwa. O - 
becnie co roku kilkanaście ty ­
sięcy chłopów przebywa na le ­
czeniu w sanatoriach i uzdro­
wiskach.

Przynosi to korzyści nie tylko  
samym pacjentom. Chłopi-ku-

racjusze z reguły przenoszą na 
teren rodzinnych wsi nabyte w  
sanatorium zasady higieny, co 
w pływ a na podniesienie pozio­
mu higieny mas chłopskich.

6. TO JU Ż N IE  F IL A N T R O P IA

Ni e s z c z ę ś l i w e  w yp ad k i
i nagłe zachorowania zda­
rzają się i w  mieście i na 

wsi. Przed wojną było w Polsce 
tylko 11 stacji Pogotowia (utrzy­
mywanych z reguły przez fila n ­
tropię) i znajdowały się one ty l­
ko w w ielkich miastach.

Dziś istnieje na terenie kraju  
ponad 250 państwowych stacji 
Pogotowia; obejmują one swoim 
zasięgiem 90% powierzchni k ra ­
ju. W  najbliższym czasie stacjc 
Pogotowia Ratunkowego będą' w 
stanie dotrzeć do wszystkich bez 
w yjątku wsi i osiedli.

7. ZD R O W IE  NA  K Ó Ł K A C H

C H Ł O P I lekceważą zwykle  
choroby zębów. To stw ier­
dzenie skłoniło służbę 

zdrowia do wprowadzenia no­
w ej formy docierania dentystów 
na wieś: w każdym wojewódz­
tw ie istnieje ' k ilka zmotoryzo­
wanych ambulansów dentystycz­
nych, które obsługują wszystkie 
wsie województwa.

Niezależnie od tego docierają 
na wieś lekarze i dentyści, 
wchodzący w  skład ekip łącz­
ności miasta ze wsią. Większe 
szpitale, k lin ik i i uczelnie m e­
dyczne wysłały już w iele zespo­
łów, składających się niemal 
wyłącznie ze specjalistów róż­
nych dziedzin medycyny. Akcją  
ta, trudna do ujęcia w  ścisłą 
ewidencję, przyczynia się tak ­
że w dużym stopniu do podnie­
sienia zdrowotności wsi.

8. IL E  TO  B Ę D ZIE  
KO SZTO W AŁO ?

P Y T A N IA  powyższego w 
w ielu wypadkach leczący 
się chłopi wcale nie muszą 

zadawać. D la  ludności w ie j­
skiej, nie korzystającej z ubcz- 
pieczalni, całkowicie bezpłatne 
jest leczenie chorób zakaźnych, 
gruźlicy, chorób wenerycznych, 
umysłowych. Świadczenia w  
poradniach przeciwgruźliczych,
poradniach m atki i  dziecka __
są dla chłopa bezpłatne. Chłopi 
średnio i małorolni korzystają 
niejednokrotnie z bezpłatnego 
leczenia 'w  sanatoriach i pre­
wentoriach, a w leczeniu szpi­
talnym  i uzdrowiskowym ko­
rzystają z poważnych ulg.

Możliwości te w ynikają ze 
zwiększonych wydatków pań­
stwa na cele ochrony zdrowia. 
W  przedwojennym pięcioleciu 
(1930— 1935) w ydatki na ten cel 
zm alały do połowy. W  powojen­
nym pięcioleciu (1946— 51) —  
wzrosły siedemnastokrotnie.

O środk i zd ro w ia  są z reg u ły  zaopatrzone w  n o w o ­
czesny sprzęt, pochodzący w coraz w iększej m ie­

rze z fa b ry k  k ra jow ych .

W m ałych Jurotocach (w o j. rzeszowskie) n a jm ło d ­
si obyw ate le  rosną, ro z w ija ją  się pod czu jną, fa ­

chową opieką.

Taka z a b a w a  la lk a m i“  jes t pożyteczna: ab so lw en tk i Szkoły P ie­
lęgn ia rs tw a  Dziecięcego dadzą sobie potem  radę w  w ie js k ic h  ośrod­

kach zd ro w ia  i  izbach porodowych.

N ow y szp ita l w  M akow ie  P odha lańsk im  podobnie ja k  dz ies ią tk i in ­
nych, zbudow anych na terenach w ie js k ic h , obsługu je  w  g łów ne j 

m ierze pac jen tów  —  chłopów .

W ie jsk i Ośrodek Z d ro w ia  w Piechom icach na D o lnym  Ś ląsku ma 
szereg nowocześnie w yposażonych gabinetów  specja lis tycznych , ja k  

np. (na  zd jęc iu ) gab inet dentystyczny
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T rze j główni „bohaterowie“ afery Montesi (od lew ej do praw ej): fałszywy m arkiz Ugo Montagna —  oszust, stręczyciel i  handlarz narkotykam i, Piero Piccioni, syn ministra 
spraw zagranicznych, bliski przyjaciel rzekomego m arkiza, oraz Tommaso Pavone, naczelnik policji włoskiej, który przez długi czas tuszował przestępstwa te j szajki aferzystów

A F E R A  M O N T E S I
K W IE T N IA  1953 ro k u  na p la ­
ży w  T o r  V a ian ica , o k i lk a  k i ­
lo m e tró w  od leg łe j od Rzym u, 
znaleziono z w ło k i m ło de j k o ­
b ie ty . Po p rzeprow adzen iu  

śledztw a p o lic ja  og łosiła  o f ic ja ln y  ko ­
m u n ik a t, dotyczący ta jem niczego zgonu 
W ilm y  M ontesi, bo ta k  nazyw a ła  się 
nieszczęśliwa. W edług ośw iadczenia po­
l ic j i ,  M ontesi m ia ła  udać się 9 k w ie tn ia  
po p o łu d n iu  na plażę w  O s tii, gdyż c ie r­
p ia ła  rzekom o na egzemę nóg i  k toś  po-

ra d z ił je j m oczenie stóp w  m orsk ie j w o­
dzie. W  tra k c ie  dokonyw an ia  te j czyn­
ności M on tes i ja k o b y  zasłabła i  prze­
w ró c iw szy  się w  w odzie — zatonęła. T ak 
b rz m ia ł o f ic ja ln y  k o m u n ik a t p o licy jn y .

Jednakże b y ło  w  te j w e rs ji w ie le  
tw ie rdze ń  nasuw a jących  poważne w ą t­
p liw o śc i. Przede w szys tk im , dlaczego 
c ia ło  W ilm y  M ontesi, k tó ra  w pad ła  do 
w o d y  na p la ż y  w  O s tii, znaleziono w  
T o r V a ian ica , a w ięc  w  m ie jscow ości 
od leg łe j o dwadzieścia k ilo m e tró w ?  Za­

in te resow an i ta je m n i­
czym i oko licznościam i 
te j sp ra w y dzienn ikarze 
„n a  w łasną rękę “  rozpo­
czę li dochodzenie i  w  
k ró tk im  czasie d o sz li do  
zaskaku jących  w y n ik ó w . 
O ko liczn i m ieszkańcy 
tw ie rd z il i  na  p rzyk ła d , 

że na k i lk a  d n i przed 
tra g iczn ym  o d kryc ie m  
w id z ie li W ilm ę  M ontesi 
w  czarniej lim u zyn ie , na 
drodze  pom iędzy O stią 
a  T o r V aian ica. K tó ż  b y ł 
w łaśc ic ie lem  samochodu?

P o  p rzeprow adzen iu  
szeregu w y w ia d ó w  re ­
d a k to r  na cze lny tygo d ­
n ik a  „A t tu a l ita “  —  S il­
vano M u to  —  o p u b liko ­
w a ł a r ty k u ł, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił,  że W ilm a  

M on tes i zm a rła  w s k u te k  
nadużycia  n a rk o ty k ó w  
podczas o rg ii, zorgan izo­
w a ne j przez k i lk u  za­
m ożnych lu d z i w  m a­

ją tk u  po łożonym  nad 
m orzem , C ia ło  porzuco­
no następn ie  na plaży. 
W łaśc ic ie lem  czarne j l i ­
m u z y n y  je s t n ie ja k i P ie­
ro  M organ . O kaza ło się 
rów nocześnie, że pod 
ty m  pseudon im em  u k r y ­
w a  się n ie  k to  in n y , ja k  
P ie ro  P icc ion i, syn A t t i -  
lia  P icc ion i, m in is tra  
spraw  zagranicznych i  
jednego z n a jb a rd z ie j 
w p ły w o w y c h  p rzyw ó d ­
ców  p a r t i i  ch rześc ijań - 
sko-dem okra tyczne j.

R edakto r M u to  oskarżony został o 
„rozs iew an ie  fa łszyw ych  i  te n d e n cy j­
nych  w iadom ości“ .

W szystko to  zda rzy ło  się przed ro ­
k iem . W  ciągu tego ro k u  spraw a W ilm y  
M on tes i n ie je d n o k ro tn ie  p rzyc iąga ła  
uwagę o p in ii pu b liczn e j, w łaśn ie  p rz y  
o k a z ji procesu red ak to ra  M u to . S praw a 
M on tes i p rze rod z iła  s ię  w  „a fe rę '', k tó ­
rą  w  sensie rozg łosu po rów nać można 
ty lk o  z procesem  D reyfusa . Od d w u  
m iesięcy d z ie n n ik i w ło s k ie  zam ieszcza­
ją  na  te n  te m a t w ie lk ie  a r ty k u ły  n a  czo­
ło w ych  ko lum nach.

Już w  p ie rw szych  dn ia ch  procesu M u ­
to  na w id o w n i p o ja w iła  s ię  ta jem n icza  
postać m a rk iz a  Ugo M ontagna d i San 
B arto lom eo. P oszuk iw an ia  re p o rte ró w  
w yka za ły , że M ontagna je s t w łaśc ic ie ­
lem  zam eczku m yś liw sk ie g o  w  Capocot- 
ta , m ie jscow ości po łożonej pom iędzy 
O stią a T o r V aian ica. W  zam ku ty m  od ­
b y w a ły  się co  pew ien  czas przyjęcia^ w  
k tó ry c h  uczestn iczy ły  in n e  znane oso­
bistości, a w śród  n ich  P ie ro  P icc ion i. 
T u ta j w łaśn ie  zm arła  W ilm a  M ontesi.

U rzędy p o lic y jn e  o d m ó w iły  udz ie le ­
n ia  ja k ic h k o lw ie k  in fo rm a c ji o  ¡Piero 
P icc ion im . I  o to  w yb u ch ła  bomba. N ie ­
ja k a  A n n a  M a ria  M on e ta  C ag lio  ośw iad ­
czy ła  pub liczn ie , że je s t sk łonna  złożyć 
przed sądem zeznania dotyczące p rz y ­
czyny śm ie rc i W ilm y  M ontesi. Z  w ie lu  
s tron  p róbow ano w yw rzeć  na n ią  p re ­
sję ; ta kże  i  du chow n i p ró b o w a li od­
w ieść ją  od złożenia zeznań. C ag lio  n ie  
da ła  się je d n a k  zastraszyć i  zg łos iła  się 
do sądu. Zeznania je j okaza ły się rew e­
lacy jne.

O św iadczyła  ona, że od dłuższego cza­
su b y ła  p rz y ja c ió łk ą  Ugo M ontagna. 
29 k w ie tn ia , k ie d y  na  szpa ltach dz ien­
n ik ó w  p o ja w iło  się na zw isko  P ie ro  ¡Pi­
cc ion i, on  sam  p rze p ro w a d z ił rozm owę 
te le fon iczną z m a rk izem  M ontagna, p rzy  
k tó re j obecna b y ła  Caglio. W  tra kc ie  
rozm o w y M ontagna okaza ł s ilne  w zb u ­
rzenie. W ieczorem  po w ie d z ia ł sw ej 
p rzy jac ió łce , że u d a je  się do  nacze ln ika  
p o lic j i w ło s k ie j. Is to tn ie  poszedł tam , 
s po tkaw szy  się up rzedn io , w  pob liżu  
M in is te rs tw a  S p ra w  W ew nętrznych , z 
P ie ro  P icc ion i. O ba j spędzili oko ło go­
d z in y  w  gm achu M in is te rs tw a . Po po­

YVilma Montesi —  ofiara zwyrodniałych narkomanów. 
Ciało je j znaleziono w  ub. r. na plaży w  Tor Yaianica. 
Zm arła ona podczas orgii w  zamku m arkiza Montagna

w roc ie  m a rk iza  A n n a  C aglio  spytała:. 
„Cóż ta m  rob iłeś?“  O dpow iedz ia ł: „Z ro ­
b iłe m  z ty m  porządek“ . Na to  kob ie ta  
odpa rła : „P ostąp iłeś bardzo źle, bo cho­
ciaż P ie ro  je s t synem  m in is tra , p o w i­
n ien  odpow iadać za to, co z ro b ił“ .

I  w ięce j jeszcze: C ag lio  u ja w n iła , że 
w  sw o im  czasie w szys tk ie  te  zeznania 
z ło ży ła  ju ż  przed P ro k u ra to re m  Repu­
b l ik i.  P ro k u ra to r S ig u ra n i pow iedz ia ł 
wówczas: „P o cóż się p a n i m iesza do tych  
w szystk ich  spraw? N iech  pan i to  zosta-

Zdjęcie ze ślubu Alfonsa S pa taro, syna 
wicesekretarza partii chadeckiej (i ojciec 
i  syn zamieszani są w  aferę Montesi)



wi“. I zeznań tych nie -wykorzystał. Był 
to ja s k ra w y  dowód, że w  spraw ie  M on ­
te®} zam ieszani są w ysocy dygn ita rze  
państw ow i. Prasa podkreśla ła , że odpo­
w iedz ia lność za to  po w in ie n  ponieść 
d o k tó r Tom m aso Pavone, na cze ln ik  po­
l ic j i .  D o k tó r Pavone m ilcza ł.

A  oto now a sensacja. Adwokacie S il­
vana M o to  o d k ry li,  że w  ak ta ch  proce­
su spoczywa ra p o r t p o lic y jn y , dotyczą­
cy osoby m ark iza  M ontagna. R aportu  
tego n ie  zam ierzano p u b likow ać , a k ie ­
d y  wreszcie zosta ł ogłoszony, okazało 
się, że M ontagna n ie  ijest w  rzeczyw is­
tości żadnym  m ark izem , ale z w y k ły m  
przestępcą, k ilk a k ro tn ie  k a ra n ym  przez 
sądy. W yszło także na ja w . że w  okre ­
sie rząd ów  M usso lin iegó  t r u d n i ł  s ię s trę - 
czeniem k o b ie t faszystow sk im  d y g n ita ­
rzom . Późn ie j ten  sam proceder u p ra ­
w ia ł d la  h itle ro w có w , a po w o jn ie  d la  
p rze ds taw ic ie li a rm ii am erykańsk ie j. 
„O becnie —  brzm ią  osta tn ie  słowa ra ­
p o rtu  — M ontagna u trzym u je  stosunki 
z wysoko postaw ionym i osobistościam i“  
p a r tu  chrześc ijańsko  -  dem okra tyczne j. 
W  rap o rc ie  w ym ie n io n o  na w e t k i lk a  na­
zw isk : oczyw iśc ie  D iera  P i cci on i, da le j 
osobistego le ka rza  papieża —  d o k to ra  
Galeazzi L is i,  depu tow anego G iro la m o  
B e ltav is ta , p re fe k ta  p o lic j i  M astrobuono 
i  w ie lu  in nych . W  sp ra w ie  lekarza  pa­
pieskiego ra p o rt s tw ierdza, że b y ł on 
zam ieszany w  n ie je dn ą  ciem ną a fe rę  
M ontagn i, W reszcie au to r ra p o rtu  da­
je  d o  zrozum ien ia , że w  Gapocotta od- 
b y w a ją s ię  w yuzdane  o rg ie  i  że posiad­
łość ta  je s t jednocześnie ośrodk iem  n ie ­
legalnego h a n d lu  n a rk o ty k a m i.

W szystk ie  te  sp ra w y  b y ły  w ięc  p o li-  
c j i  dobrze znane. N a cze ln ik  p o lic j i  w ło s ­

k ie j,  Pavone, poda ł się do d y m is ji, gdy 
w ysz ło  na ja w , że pozostaw ał w  bardzo 
bhsis ich stosunkach z  M ontagną.

Lecz na ty m  n ie  kończą się n iespo­
dz ia n k i. .Powoli, je dn o  za d ru g im , 
w szys tk ie  ła jd a c tw a  zos ta ły  u jaw n ione . 
I  ta k  okaza ło  się, że M ontagna, k tó ry  
w y d a w a ł , na  sw oją p rz y ja c ió łk ę  500.000 
l i ró w  m iesięczn ie , w  ska rb ie  państw a 
m ia ł zg łoszony dochód m iesięczny w  w y ­
sokości za led w ie  50.000 liró w . O kaza ło 
się da le j, że w y k o rz y s tu ją c  sw o je  w p ły ­
w ow e zna jom ośc i p o t ra f i ł  on w illę ,  za 
k tó rą  z a p ła c ił 2 m il io n y  liró w , sprzedać 
n a ty c h m ia s t za 90 m ilio n ó w . O kazało się. 
że w  c iem nych in teresach M on tagn i 
ucze s tn iczy ł a d w o k a t A lfo n s o  Spataro, 
syn G iuseppe Spataro, w icesekre tarza 
p a r t i i  chadeck ie j. O kaza ło  s ię  na kon iec, 
że is tn ia ły  liczne pow iązan ia  pom iędzy 
Mon.taigną a sam ym  G iuseppe Spataro , 
i  że M ontagna b y ł św iadk iem  na ślub ie  
A lfo n s a  Spataro. D ru g im  św iadk iem  b y ł 
obecny p re m ie r M a rio  Scelba.

Jeden skan da l zazębia ł się o  d ru g i, 
b y ł to  bo w iem  cały łańcuch  przestępstw : 
ha nd e l n a rk o ty k a m i, speku lac je  fisnań- 
•sowe, ła p ó w k i (M ontagna „po da row a ł“  
dz ies ięc iopoko jow y ap a rtam e n t naezel-
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Tlum y gromadzą się przed gmachem trybunału, gdzie toczy się proces Silvana Muto, dziennikarza, który na lamach razetv  
„A ttualita“ opublikował prawdę o tajemniczym zgonie W ilm y Montesi. M uto oskarżony został o „rozsiewanie fałszvwvch i ten­
dencyjnych“ wiadomości. Proces przynosi niezamierzone przez oskarżycie« rezultąty: obnaża zgniliznę ustroju kapitalistycznego

n ik o w i p o lic ji,  s iedem  m ilio n ó w  liró w  
G iuseppe Spataro i  cztery m ilio n y  —  
m in is tro w i P icc ion i). I  w szystko  to  d z ia ­
ło  się w  ty m  sam ym  czasie, gdy sąd p ró ­
bo w a ł (dalej .prowadzić proces .przeciw­
k o  re d a k to ro w i M uto .

W łoska op in ia  pu b liczna  n ie  zadow o­
l i ła  się b y n a jm n ie j d y m is ją  szefa p o li­
c ji,  Pavone. Żąda ona, a b y  u ja w n io n o  
całą p ra w d ę  o  śm ie rc i b iedne j dz iew ­
czyny, k tó ra  .padła o fia rą  zw y ro d n ia łe j 
s z a jk i na rkom anów . Żąda w reszcie  u k a ­
ra n ia  tych  w szystk ich , k tó rz y  że ru jąc  
na k r w i ro b o tn ik ó w  dopuszczają się 
różnych  p rzestępstw  i  d rw ią  sobie z p ra ­
wa.

Coraz poważnie jsza liczba W łochów  
zda je  sobie sprawę, że „a fe ra  M on te s i“  
je s t je d n y m  z o b ja w ó w  gn ic ia  u s tro ju  
społecznego, k tó ry  skazany je s t na za­
gładę.

T O M M A S O  C H IA R E T T I
A lU ia  IzOgllU świadek koronny w  procesie Silvana M uto. M im o prób zastraszenia 
Cagho Złożyła przed sądem zeznania obciążające wysokich urzędników państwowych

Świadkam i na ślubie byli: Ugo Montagna i... M ario  Scelba (po lewej), obecny prem ier 
rządu włoskiego. W  ujawnionych ostatnio raportach policyjnych stwierdzono,, że 
Montagna utrzym uje stosunki z wysoko postawionymi osobistościami. I  rzeczywiście!

Silvano M uto (po praw ej) —  redaktor naczelny tygodnika .A ttu a lita “ __udaie sie
na kolejną rozprawę do sądu. Proces trw a i  z każdy™ dniem ujaw nia jakiś nowy 
skandal, którego „bohaterami“ są wszyscy chadeccy dygnitarze państwowi
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Godzina 4 rano. M rok przedświtu pogłębia mgta. Pierwsza czteroosobowa gnipa sztur 
mowa wyrusza na grań. Plecaki wyładowane żywnością i sprzętem biwakowym . Bńty  
¡ X o io n c  w ? a k i a ciężkie liny i Czekany dopełniają ekwipunku. Zadanie na dz.s: 
szczyty —  „Dziad“ i „Wołoszyn“, przełęcz »Krayżne“_do ' P° 8‘M a sprzyjłt-
Trudne trawersy na oblodzonej grani pokonują nasi taternicy z w ielką wpraw ą

ZE S N A S TU  na jlepszych po lsk ich  ta te rn i­
kó w  zaopatrzonych w  żywność i  sprzęt 
b iw a k o w y  p rzeby ło  w  tru d n ych  w a ru n ­
kach atm osfe rycznych g ra ń  na jw yższych 
szczytów w  re jo n ie  M orsk iego Oka, w 
okresie  od 21 do 26 m arca b r. W szystko 

zapow iadało, że A lp in ia d a  odbędzie s ię  p rzy  p iękne j 
pogod Je i  bez w iększych niespodzianek.

K ilk a  d n i tre n in g u  w yko rzys tano  na założenie 
p ierw sze j w  h is to r ii T a tr  l in i i  te le fon iczne j, b iegną­

cej szczytam i od schroniska w  M o rsk im  O ku do 
schroniska w  D o lin ie  P ię c iu  S taw ów  P o lsk ich  (te le­
fo n y  w  obu schroniskach d z ia ła ły  bez zarzutu).

Tymczasem... trzeciego dn ia  w sp inaczk i rozszala ł 
się h a ln ia k  i  śnieżyca. Nasz sprzęt w sp inaczkow y 
je s t da le k i od nowoczesnego. Co n a jm n ie j t rz y k ro t­
n ie  cięższy od sprzętu, k tó ry m  pos ługu ją  się np. są­
siadzi, Czesi. P rzy  ty m  organ iza to rzy im p rezy  nie  za­
p e w n ili na jw yższe j jakośc i naw e t tego sprzętu , k tó ­
ry m  dysponujem y.

M im o  archaicznego sprzętu , m im o  że k ie ro w n ik  
A lp in ia d y  pozostaw ił ca łk o w itą  swobodę g rupom  w  
decydow an iu  o  m ożliw ościach dalszego m arszu, m i­
m o wreszcie w a ru n k ó w  atm osferycznych, u tru d n ia ­
jących  każdy k ro k  g ran ią , a lp in iś c i nasi p rze b y li 
zw ycięsko wyznaczone o d c in k i tra sy  i  w  oznaczonym  
d n iu  os iągnęli Szczyt M ięguszow iecki.

I  O gólnopolska A lp in ia d a  Z im ow a, zorganizowana 
przez K lu b  W ysokogórsk i d la  uczczenia 10-lecia 
P o lsk i L u d o w e j i  50-lecia is tn ien ia  zorganizow ane­
go ta te rn ic tw a , w ykaza ła  w ysoką  fo rm ę  naszego a l­
p in izm u . W ykazała p rzygo tow an ie  ta k  o rg an izacy j­
ne, ja k  i  kon d ycy jn e  do pode jm ow an ia  o w ie le  
trudn ie jszych  i  ba rdz ie j skom p likow anych  w yp raw .

Szerokim żlebem, wymarzoną drogą dla law iny, zjeżdżają alpiniści. U m ie godzin w *p,ndCz1“  . 
wanżuje kUkunastominutowy zjazd na Czekanach i... spodniach. Na> starą, w *  •« *? **
nawiało kopnego śniegu. M kną jedna, druga, następne sylwetki... U w ag a.^N iw p aL  my ***«»• 
Kamień? Niebyw ała siła rzuca w  bok kotłowaninę człowieka i śniegu... Jeszcze jeJ« n posil .g, 
a wszystko rozetrze się o głaz... Człowiek i tym  razem zapanował nad żywiołem. Żyje i zdrów.

Już trzeci dzień halniak szaleje z szybkością dwudziestu metrów na sekundę. Znosi prawie z grani. Widoczność m ak­
symalna dziesięć kroków. Szczęście, że mróz niew ielki, minus pięć stopni. N a Żabiej Turn i Bielowi i Honowskiemu 
zaklinowała się lina. M ija  w iele cennego czasu, m arnują wicie energii na w alkę z tym i dodatkowymi trudnościami.

Truposz“ (taternickie przezwisko Biela) —  świetny strateg i taktyk długich 1 trudnych przejść —  wydostaje się wresz­
cie z przyjacielem z te j nieprzewidzianej opresji. Opóźniają jednak znacznie dotarcie na b iw ak całej grupy taterników

Tu będziemv biwakować. Jeszcze przed zapadnięciem zmroku przygotowano głębokie 
jam y w  śniegu. Gumowane płachty i puchowe śpiwory ochronią od wilgoci *
Na kocherze w  kró tk im  czasie gotować się juz będzie zdrowy posiłek —  £
kolejna porcja grysiku. Rozpoczyna się kilkugodzinny, dobrze zasłużony odpoczynek.

Trzecia grupa szturmowa wyszła najpóźniej z bazy. Już w  czasie zamieci. 
Trasę m iała najkrótszą, ale nienajłatwiejszą. B ry łk i lodu tną twarz. U bra­
nia sztywnieją pod pokrywą lodu. Buty przemakają, a liny przygniatają 
ciężarem. Niestety, sprzęt wspinaczkowy pozostawia wiele do życzenia.

W  południe zaczóły kłębić się chmury. Wieczorem zerwał się halniak. Na 
graniach rozszal. la śnieżyca. O świcie łącznicy (w puchowych kurtkach  
i brezentowych ssafandrach) śpieszą na spotkanie z grupami szturmowymi 
z poleceniem:—  Kierownicy grup decydują o dalszych losach wspinaczki.
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W  RUNĘŁY szable i  ostrze szczęknęło o ostrze. W i­
dzow ie zam arli. „ B ro n i się jeszcze“  —  w yszepta ł po­
b la d ły m i usty os iw ia ły  w  bojach tre n e r Kevey. S ta l 

dzw on iła  o stal. T rene r p rzym kn ą ł oczy, ale po c h w ili znów  
je  o tw o rzy ł. „A ta k u je "  —  k rzykną ł. „N iech  go kaci, to 
gracz nad gracze!“  A  m is trz  ty lk o  nad g łow am i gości b łys­
kaw icą  m igną ł, p rzypom ina jąc po lsk ie  fech ta rsk ie  w y k rę ty :  
k r z y ż o w ą  s z t u k ę ,  ml  y  ń  c a, c i o s  k r z y w y ,  
c i o s  c i ę t y .  „A  to? Da libóg, to  moje, to cięcie znane ty l­
ko u  nas w  zaścianku, zwane od przezw iska Keveya „cios
b ra ta n kó w “ ...! .

T akie  i  tym  podobne skojarzenia z le k tu ry  snu ły  m i się 
po głow ie, gdym  szedł na spotkanie szerm iercze Polska — 
ZSRR. Zapaleńcy, którzyście  sobie pojęcie o te j gałęzi 
sportu  w y ro b il i na podstaw ie le k tu ry  S ienkiew icza albo  
oglądając f i lm y  —  musze was przestrzec, że będziecie sro­
dze zaw iedzen i! To n ie  to ! Dzisiejsza szerm ierka, to p rz y ­
je m ny , tow a rzysk i sport, bardzo kam era lny , p o w ie dz ia ł­
bym : dom owy. Można  si e baw ić „szabe lką“  w  każdym  
m ieszkan iu, naw e t p rzy  n ik ły m  m etrażu, naw et p rzy  d u ­
żym  „zagęszczeniu“ . Już  widzę wieszczym  w zrok iem , ja k  

m iła  g ra  tow arzyska  w y p ie ra  wsze lką inną  roz ryw kę , 
z brydżem  i  salonowcem, w łącznie.

Dzie je sze rm ie rk i pozw a la ją  z otuchą natrzeć w  p rz y ­
szłość ludzkości. Je j przeistoczenie się z zac iek le j sz tu k i 
m ordu  —  „d o  p ie rw sze j k rw i! “ , a lbo gorzej, bo „d o  osta t­
niego tch u !‘‘  —  w  p rzy jac ie lską , bezkrw aw ą roz ryw kę , m o­
że sym bolizow ać tę drogę, po k tó re j ludzkość p o w o li, z 
ociąganiem  się, n ieraz z og lądan iem  się w ty ł,  ale przecież 
n ieuchronn ie  podąża. O to w idz ie liśm y  szpadzistów tańczą­
cych na e lek tryczne j lin ie . Energ ia  e lek tryczna  w  służbie  
zabawy szpadkam i — czy to n ie  pocieszające? N ie m am y  
chyba nic p rzec iw ko  tem u, żeby zobaczyć w  podobnej ro li 
energię atom ową. Amen.

Na sa li zeb ra li się n iem a l w  kom plecie  nasi p rzedw o jen ­
ni m is trzow ie  szerm ie rk i. Ludz ie  ci, bardzo zasłużeni dla 
te j gałęzi sportu , b y li p ra w ie  wszyscy o fice ra m i („p rze d w o ­
je n n ym i, pa n ius iu !“ ). Przez ja k iś  d z iw n y  upór w m aw iano  
sobie bow iem  wówczas, że szerm ie rka  to spo rt ty lk o  dla  
w o jskow ych. N ie ’tru d n o  zrozum ieć, że ta k  n ie  jes t, że sp ra ­
w a  ma się w ręcz od w ro tn ie , to znaczy nowoczesna szer­
m ie rka  p rzypom ina  raczej p in y -p o n g  i  że f lo re t ma ty le  
wspólnego z a tak iem  na bagnety, co ten is z a rty le r ią .

W raz z in n y m i przesądam i w yzb y liśm y  się i  z łudzeń co 
do sze rm ie rk i —  up ra w ia ją  ją  u nas z powodzeniem  g ó r­
n icy , studenci, uczn iow ie , żołn ierze i  w  ogóle każdy, k to  
chce podnieść sprawność rę k i, oka, re fleksu . P rzypom inam , 
że czołowy p o lsk i szerm ierz Z ab łock i je s t z zawodu a rc h i­
tektem . K to  w ie, czy ten  zawód, w ym aga jący pewności 
oka i  ręk i, p re cyz ji, lekkośc i i  g ra c ji —  n ie  m a na jw ię ce j 
p u n k tó w  stycznych ze sportem  szerm ierczym .

O gół pub licznośc i n ie  bardzo jeszcze w ie, co to jes t szer­
m ie rka . Każdy, m n ie j w ięce j, rozum ie się na p iłce  nożnej. 
Gol —  to fa k t  bezsporny, to się w idz i. T ru d n ie j ju ż  jes t 
z boksem, szczególnie gdy w y g ry w a  zaw odn ik , stosu jący  
ta k ty k ę  defensyw ną. W  szerm ierce czystych, n ie  budzą­
cych w ą tp liw o śc i „ tuszów ‘ —  p ra w ie  n ie  ma —  dopiero  
dok ładna  analiza uderzeń usta la, k to  zosta ł tra fio n y . ( K i l ­
ka czystych cięć zadał w  osta tn im  meczu P a w ło w sk i — 
je s t to szerm ierz wa lczący w  w ie lk im  s ty lu ). P ub liczność, 
szczególnie siedząca na dalszych m ie jscach, w y ra b ia  sobie 
pojęcie o tym , co zaszło na planszy, w y łączn ie  z m in y  szer­
m ierza; a p ra w ie  każdy z n ich  jes t z siebie bardzo zado­
w o lony. O bserw ow anie f iz jo n o m ii —  to  sposób zawodny. 
Sądzę, że d la  un ikn ięc ia  n ieporozum ień prasa sportow a  
pow in na  przed w ie lk im i zaw odam i p isyw ać o specyfice  
danego sportu .

A  teraz na zakończenie k ilk a  w n iosków , być może bardzo  
pośpiesznych. V /yda je  m i się, że szpadziści radzieccy są 
io te j c h w ili grubo lepsi n iż  nasi (np . Ud ras, Sajczuk) 
i  m o g li w yg rać  w  w yższym  s topn iu  n iż  9:7. O dw ro tn ie  
przedstaw ia  się sy tuac ja  w  szabli. O Z ab łock im  i P a w ło w ­
sk im  w iem y wszyscy, że są to „gracze p ie rw sze j w o dy“ . 
A le  i  Tw ardokens, m im o  trzech porażek  —  (m ow a o sza­
b li!)  —  w a lczy ł c h w ila m i po ryw a jąco . On jeden p ro w a dz ił 
z W yszpo lsk im  4:0! A  je d n a k  W yszpolski w y g ra ł z n im  5:4. 
B y ł to  try u m f ru ty n y  i  te c h n ik i najlepszego radzieckiego  
szab lis ty  —  i  p rz y k ła d  zupełnego za łam ania się, zdaje się, 
że i  kondycyjnego, zaw odnika  polskiego. Co praw da, we  
flo re c ie  4 zw yc ięstw a T w ardokensa zadecydowały o w y ­
grane j naszego zespołu. P ochw a lm y go za to, pochw alm y  
całą naszą drużynę  i  na dziś n ie  w nośm y ju ż  żacfft/ch p re ­
tensji.
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L U C J A N  W O L A N O W S K I

Z H ITLE R E M  I  Z HO RTHYM
Ś Ł A D A W I Ś M I E R D Z Ą C E J  S P R A W Y  (3)

BY Ł  TO  piękny, pogodny, le tn i dzień 1938 roku . 
O tw a rte  sam ochody ju ż  czekały i  w k ró tce  po 
za jęc iu  m ie jsc  przez dosto jnych gości —  ruszy ły  
szybko k u  stoczni „G e rm a n ia “  w  K ilo n ii.  P an i 

H o rth y  jecha ła w  je dn ym  wozie z w ie lk im  adm ira łem  
Raederem, zaś a d m ira ł M ik o ła j H o rth y  zasiadł w  jednym  
samochodzie z sam ym  H itle re m . Na stoczni czekał ju ż  
okrę t. Goście w eszli na trybunę . P an i H o rth y  rzek ła : 
Chrzczę cię „K siążę Eugeniusz“ ; nacisnęła na e lek trycz ­
n y  guzik , k tó ry  w y z w o lił uw ieszoną na sznu rku  bu te lkę  
szampana. Rozbiła  się ona (tj. bu te lka , n ie  pan i H o rth y !) 
o dziób sta tku , zgodnie ze s ta rym  zw ycza jem  m a ryn a r­
skim .

M ik o ła j H o r th y  —  od 1 m arca 1920 regent W ęgier —  
b y ł głównyrcL pa rtn e re m  sanac ji w  g rz e  o S łowację. 
B a rw n a  to b y ła  postać —  ale g łów n ie  w  ko lo rze  b ru ­
na tnym . H o rth y , a d iu ta n t przyboczny cesarza F ranc isz­
ka  Józefa, b y ł ta k  zniemczony, że gdy w  1919 ro k u  sta­
n ą ł na  czele k o n trre w o lu c ji n a  W ęgrzech —  m ó w ił ty lk o  
łam aną węgierszczyzną. B y ł on  os ta tn im  g łów nodow o­
dzącym  sm utne j pam ięc i cesa rsko -k ró lew sk ie j m a ry ­
n a rk i w o jen ne j i  chętn ie  chadzał w  m undurze  a d m i­
ra ła  n a w e t po rozpadzie m o n a rch ii H absburgów  —  
ja k k o lw ie k  rz u t oka na m apę m ó w i każdem u, iż  o j­
czyzna jego n ie  posiada dostępu do m orza. M im o  to  
H o rth y  w a łęsa ł się w  szam erowanym  z ło tem  a d m ira l­
sk im  m undu rze  na w e t po pas tw isku  w  sw ym  m a ją tk u  
(pa trz  zdjęcie!). H it le r  zap ros ił go w  lec ie  1938 ro k u  
na spuszczenie c iężkiego k rą ż o w n ik a , k tó ry  m ia ł s ię  
początko-wo zwać „A d m ira ł T e g e tth o ff“  d la  uczczenia 
zw ycięzcy b itw y  pod Lisą. Ostatecznie je d n a k  H it le r  
doszedł do przekonania, iż  M usso lin iem u b y ło b y  p rz y ­
k ro , gdyby nazwano o k rę t im ie n ie m  pogrom cy f lo ty  
w ło sk ie j.

Ż Y C IE  Z A  H IT L E R A

Całą tę u roczystość H o r th y  w spom ina  po  dziś dz ień  z g łę ­
b o k im  sen tym en tem  — aż dz iw , że jego  p a m ię tn ik i, d ru k o ­
w ane w  ro k u  1952 na łam ach h a m b u rs k ie j „D ie  W e lt“ , noszą 
t y tu ł  „Z y c ie  za W ę g ry “  — ty tu ł  „Z y c ie  za H it le ra '*  b y łb y  
znacznie w łaśc iw szy.

H o r th y  op isu je , iż  k ie d y  jego  czcigodna m a łżonka w g ra m o - 
l i ła  się na p a ro w ie c  „P a tr ia " ,  on  sam w ra z  z H it le re m  u żyw a ł 
m o rsk ie j p rze ja żd żk i na aw izo  „ G r i l le “ . P rz y  śn iad an iu  w ie lk i  
a d m ira ł R aeder (obecny adres: w ię z ie n ie  d la  z b ro d n ia rzy  w o ­
je n n ych , Spandau) w y c h w a la ł gościa w ęg ie rsk iego  ja k o  w ie l­
k iego  żeglarza.

Po w za jem nych  grzecznościach panow ie  p rzesz li do in te resu . 
„K ie d y  znow u w z ię liś m y  k u rs  na K ilo n ię  — pisze H o r th y  — 
H it le r  p o p ro s ił m n ie  o rozm ow ę w  cz te ry  o c z y ". To , co p o w ie ­
d z ia ł w te d y  H o r th y ‘em u, n ie  b y ło  n iczym  in n y m , ja k  ty lk o  
s ły n n y m  „Z ie lo n y m  P la n e m “ , c z y li po p ro s tu  p lanem  na ja zdu  
na C zechosłow ację. H it le r  po w ie dz ia ł, że zam ie rza  „z m ia żd żyć " 
Czechów, P ragę — „s k o ro  za jdz ie  p o trze b a " — zniszczyć, a z 
C zechosłow acji u czyn ić  n ie m ie c k i p ro te k to ra t. H o r th y  z łezką  
w  o k u  w spom ina  te  w spó lne , zb ó je ck ie  kn o w a n ia : „C z y n ił 
w rażen ie  zdecydow anego na w o jn ę  i  s ta ra ł się uzyskać ode 
m n ie  zapew nien ie , iż  jednocześn ie  z na jazdem  n ie m ie c k im  
— m y  u d e rzym y  od p o łu d n ia  na S łow ac ję , p rz y  czym  d a ł m i 
do z rozum ien ia , że będz iem y m o g li za trzym ać zdo by te  te r y ­
to r iu m “ .

H o r th y  zac ie ra ł ręce, k ie d y  H it le r  ob ieca ł m u  „d o lę “  w  w y ­
p ra w ie  na  C zechosłow ację. M ia ły  się w ię c  z re a lizow ać  daw ne 
m a rzen ia  fe u d a łó w  w ę g ie rsk ich , m arzen ia , na k tó ry c h  u m ie ­
ję tn y m  w y g ry w a n iu  o p ie ra ł się H it le r .  H o r th y  d z ia ła ł w  
śc is łym  po ro zu m ie n iu  z W arszawą. Już 12 lu te g o  1938 ro ku  
w ę g ie rsk i m in is te r  sp raw  zag ran icznych  K a n ya  p rz y ją ł w  B u ­
dapeszcie n ie ja k ie g o  K u e n z la  — posła P a r t i i  N iem có w  Su­
deck ich . P o w ie d z ia ł m u  (K ue nze l w  ty d z ie ń  późn ie j p isa ł 
o ty m  w  ra p o rc ie  d la  h itle ro w s k ie g o  M in is te rs tw a  S praw  Za­
g ran icznych ), iż  „ je g o  ro zm o w y  z p o ls k im i m ężam i stanu 
w yka za ły , że B udapeszt i  W arszawa m ia ły  to  samo zadanie, 
je ś li chodzi o los p o lity c z n y  C zechosłow acji. Ośw iadczenie 
to  z ło ż y ł w  ba rdzo  o s tre j fo rm ie “ .

Żałosny pogrobowiec monarchii Habsburgów —  w ę­
gierski regent adm irał M iko ła j Horthy —  był godnym  
partnerem  Rydza-Smigłego i Mościckiego w  prowadze­
niu intryg przeciw Czechosłowacji d la dobra... H itlera !

M ow a tu  o w iz y c ie  K a n y i z H o rth y m  w  W arszaw ie m iędzy 
6 a 10 lu te go  1938, k ie d y  to  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t w sp o m in a ł 
ty lk o  o „b lis k im  p o ro zu m ie n iu  i  p rz y ja ź n i m ięd zy  obu k ra ­
ja m i“ . H o rth y  teraz, po ty lu  la tach , pisze bez m rugn ię c ia  
ok iem , iż  uw aża ł, że „g ra n ic e  w e rsa lsk ie  (m ow a oczyw iśc ie
0 zachodnich) P o ls k i b y ły  n ie s p ra w ie d liw e  1 w ym a g a ły  re ­
w iz j i ,  co ja  n a w e t ośw iadczy łem  w obec P o la kó w  podczas m e j 
w iz y ty  w  K ra k o w ie  1 W arszaw ie“ . P o lscy rozm ów cy  
H o rth y 'e g o  n ie  ty lk o  p rze m ilc za ją  to  zdanie ic h  so juszn ika  
w sw ych w spom nien iach , a le — co gorsza — u w aża li przed 
la ty  H o rth y 'e g o  za godnego p a rtn e ra  do „ t r ó jk i  h u lta js k ie j“ , 
p rzyg o to w u ją ce j s łow acką aw an turę .

D W A J P A N O W IE  H
D w a j panow ie  H  —  H it le r  i  H o r th y  —  b y l i p a rtn e ­

ra m i Becka w  grze, ale B eck n ie  w ypuszcza ł z rą k  
p ie rw szych  skrzyp iec. D łu g o le tn i w a rszaw sk i kores­
ponden t „H a m b u rg e r F rem d e n b la tt“  p isa ł w  sw ej 
(skon fiskow ane j zresztą w  Niem czech h itle ro w sk ich ) 
książce „P o lsk ie  in te rm ezzo“ , że „W arszaw a sta ła  się 
zapa lonym  rzeczn ik iem  „c a łko w ite g o  rozw iązan ia “  k r y ­
zysu czechosłowackiego i  w  ty m  w zg lędzie  przewyższa­
ła  na w e t Budapeszt. K rz e w iła  ona przyjaźń«ze S łow a­
k a m i ty lk o  po to, aby w zm ocn ić  u  S łow aków  dążenia 
do zupełnego oderw an ia  się od P ra g i“ .

Jeszcze w y ra ź n ie j s taw ia  spraw ę K a z im ie rz  Papee, 
ówczesny am basador R P  w  Pradze, k tó ry  20 k w ie tn ia  
1938 ro ku  p isa ł do Becka: „W  każdym  razie Rzesza, 
Polska i  W ggry p o w in n y  by  porozum ieć się zawczasu
1 podz ie lić  s tre fa m i in te resów . W ęgry  p o w in n y  b y  zro ­
zum ieć, że m echaniczne rozw iązan ie  sp ra w y  s łow ack ie j 
je s t dziś ju ż  n iem ożliw e. To b y  „nas“  os łab iło  —  a prze­
cież może chodzić o w spó lny  f ro n t p rzec iw  R os ji“ .

K ie d y  p o lity c y  po lscy ś n ili o podbojach u  boku  I I I  
Rzeszy —- to I I I  Rzesza śn iła  o podbo jach k ra jó w , le ­
żących u  je j boku, ja k  n a  p rzyk ład ... n ie , n ie  —  n iech 
le p ie j m ów ią  do kum en ty ! Zachow a ło  się w  aktach  h i t ­
le row sk iego  M S Z  m em orandum  z datą 20 czerwca 1938 
roku , k tó re  na m arg inesie  nosi adno tację  o łó w k ie m : 
„przed łożone na początku czerw ca przez sekre ta rza sta­
n u  M in is tro w i Rzeszy“ .

N A S T Ę P N I N A  L IŚ C IE

M em orandum  to trzeźw o ocenia rozw ó j sy tu a c ji: 
„Je s t n ieu n ikn io n e , że, k ie d y  N iem cy, za ła tw iw szy  p ro ­
b lem  g ra n icy  po łu dn iow o -w sch odn ie j, zab io rą się .do 
p ro b lem u  g ra n ic  na wschodzie i  pó łnocnym  w scho­
dzie —  to P o lacy nastaw ią  uszu, pon iew aż p rz y jm u je  
się powszechnie, że skoro spraw a czeska będzie zała­
tw io n a , to  P olska zna jdz ie  się na  liśc ie  ja k o  następna“ .

A  tu  tym czasem  p o lity c y  po lscy uroczyście w ita l i  
i  za p ew n ia li o sw ym  po pa rc iu  prze jeżdżającą przez 
P olskę delegację S ło w a ków  am erykańsk ich , k tó rz y  
w łaśn ie  ten  m om ent u z n a li za stosowny, aby w ysunąć 
separatystyczne żądania pod adresem rządu Czechosło­
w a c ji, i  k tó rz y  p rz y b y li do E u ro py  na pokładzie  „B a to ­
rego“ .

A  tu  tym czasem  la te m  1938 ro k u  b. poseł RP w  
W ied n iu  —  Jan G aw rońsk i, k tó ry  ju ż  od daw na b y ł w ta ­
jem n iczony  w  m ach inac je  w  S ło w a c ji —  spo tka ł się 
z sam ym  przyw ódcą h it le ro w s k ie j d yw e rs ji, K on radem  
H enle inem , w  dobrach  h rab iego  K h u e n -B e la s i-L u e tzo w  
na M oraw ach , gdzie obaj ra d z il i nad  rozb io rem  Cze­
chosłow acji.

A  tu  tym czasem  —  ja k  w spom ina  ówczesny m in is te r 
sp raw  zagran icznych R u m un ii, Comnene Petrescu, w  
„P re lu d iu m  w ie lk ie g o  d ra m a tu “  —  am basador p o lsk i 
w  P aryżu  ośw iadczy ł po s ło w i rum u ńsk ie m u : „Czecho­

s łow acja m usi zn iknąć ja ko  czynn ik  po lityczny. Je j 
lik w id a c ja  jes t absolutną koniecznością d la  P o lsk i, k tó ­
ra  n ie  co fn ie  się przed n iczym  d la  uzyskania w spó lne j 
g ran icy  z W ęgram i... S łow acja  i  Ruś Zakarpacka po ­
w in n y  przypaść W ęgrom , chociaż n ie  u k ryw a m y , że 
część S ło w a c ji pow in na  połączyć się z 'P o lską “ .

A  tu  tym czasem  co trzeźw ie js i polscy agenci wśród 
faszystów  s łow ackich  p rzechodzili na żołd h itle ro w s k i, 
uw aża jąc n ie  bez ra c ji, że le p ie j dostawać pieniądze 
z p ie rw sze j rę k i —  n iż  przez pośrednika . 17 lu tego  1938 
ro k u  poseł n iem ie ck i w  Pradze, E isenlohr, p isa ł do B e r­
lina , iż  „p ropaganda Je h liczk i może być nada l wspom a­
gana, ja k k o lw ie k  nieco w  in n e j fo rm ie “ ; chodzi tu  o 
księdza Jeh liczkę , tego samego, k tó ry  w  r. 1919 dostał 
w  W arszaw ie paszport na  fa łszyw e nazw isko  i  przez 
la ta  całe b y ł op łacany przez Polskę. Jeszcze ciekawsze są 
nieco późniejsze do kum en ty  h itle ro w s k ie , k tó re  u k a ­
zu ją  „n ieza leżność“  s łow ack ich  faszystów . „S ich e rh e its ­
d iens t“  z w ró c ił się m ia no w ic ie  do h itle ro w sk ie go  M S Ż 
z żądaniem  zw ro tu  6.000 m arek, k tó re  w y d a ł na  D u r-  
czańskiego i  in nych  agentów  w  S łow acji. „W  zam ian za 
to  —  c y tu je m y  m em orandum  szefa w yd z ia łu  p o lity c z ­
nego IV  b., A lte n b u rg a  —  SD oddaje in fo rm a c je  swe 
do dyspozyc ji M SZ. P ierwsze dostarczone p ró b k i b y ły  
ze wszech m ia r przydatne. Z  d ru g ie j s trony  n ie  należy 
p łac ić  w  n iew iedzy, na  co idą p ien iądze“ .

Św ięte s łow a! W  w yw ia d z ie  h it le ro w s k im  obow iązy­
w a ła  zasada: „P łacę  i  w ym agam “ .

Z IE L O N I P O L IT Y C Y  I  „Z IE L O N Y  P L A N “

Polscy z ie lon i p o lity c y  sz li na  rękę  H it le ro w i p rzy  
re a liz a c ji jego „Z ie lonego P la nu “ , zapom inając o m ą­
drości starego, n iem ieckiego p rzys łow ia , k tó re  m ów i, 
że g łu p ie  c ie la k i same sobie w y b ie ra  ją  rzeźn ików . O co 
bow iem  chodziło H itle ro w i?  M ó w ił on o ty m  w  m e­
m orandum  z dn ia  30 m a ja  1938, tra k tu ją c y m  o p rzy ­
go tow an iu  napaści na  Czechosłowację: „N iezm ie rn ie  
ważne je s t prze to  stw orzenie w  c iągu 2 czy 3 d n i ta k ie j 
sy tua c ji, k tó ra  ukaza łaby państw om  sko rym  do in te r ­
w e n c ji beznadziejność czeskiej sy tua c ji w o jskow e j, 
a także pobudz iłaby  te  państw a, k tó re  m a ją  te ry to r ia l­
ne żądania wobec C zechosłow acji do na tychm ias tow e­
go dołączenia się do a k c ji p rzec iw  Czechosłowacji. 
W  ty m  w yp a d ku  na leży w yczek iw ać in te rw e n c ji W ę­
g ie r i  P o lsk i p rze c iw  Czechosłowacji...“

Ten dokum ent, w y m ie n ia ją c y  Polskę ja k o  ak tyw n ą  
w spó ln iczkę  h itle ro w s k ic h  podbo jów  (zan im  n ie  po­
d z ie li losu p rzys łow iow ych  c ie laków !), nosi dopisek 
„śc iś le  ta jne , może być przekazyw ane ty lk o  przez o f i­
cera i  p isane ty lk o  przez o fice ra “ . Inn e  h itle ro w s k ie  
w yp ow ied z i na ten tem at b y ły  n ie  ty lk o  że jaw ne , ale 
na w e t sk ładane wobec cudzoziem ców. G dańsk i ga u le i- 
te r  F o rs te r (w yp róbo w a ny  „p rz y ja c ie l“  P o lsk i, skazany 
na śm ierć w  1949 ro k u  przez nasz N a jw yższy  T ry b u n a ł 
N arodow y) p o w ie dz ia ł w  końcu  s ie rpn ia  1938 ro k u  p ro ­
feso ro w i K a r lo w i B u rc k h a rd to w i, S zw a jca row i, k tó ry  
b y ł w y s o k im  K om isarzem  L ig i N a rodów  w  G dańsku 
(cy tu ję  ra p o rt z 31 s ie rpn ia , sporządzony przez p rze ­
wodniczącego K o m is ji S p raw  Zagran icznych  Senatu 
G dańskiego —  B óe ttchera): „N ie  będzie się tra c ić  cza­
su na próżno, ale sp ra w y  zostaną za ła tw ione  b ru ta ln ą  
siłą. N a początek tys iąc  sam olo tów  nad lec i nad  Pragę, 
k tó ra  zostanie zrów nana z z iem ią. P olska będzie po 
s tron ie  N iem iec. P rzy  podzia le  C zechosłow acji o trzym a 
ona sw ó j udzia ł, z k tó rego  będzie zadow olona“ .

N a zorganizowanych w  Budapeszcie przez rząd węgierski manifestacjach „domagających się“ uderzenia na 
Słowację, demonstrantom kazano nieść transparenty z podobiznami czterech wspólników spisku przeciw  
Czechosłowacji: (od lew ej) Mościckiego, Mussoliniego, Horthy*ego i H itlera . A by nie było żadnych nieporozu­
m ień, mówca (pośrodku na trybunie) pozdrawia spędzony pod przymusem dum  faszystowskim podniesieniem dłoni.



H itler, jego minister spraw zagranicznych, jego przy­
boczni gestapowcy oraz jego zausznik na Węgrzech 
reprezentant feudałów Kanya. Przypatrzcie się 
dobrze, przecież ten pan w  meloniku to jest ten...

...sam magnat węgierski w tradycyjnym  stroju, który  
tu pozuje z Piłsudskim j  Beckiem! Horthy tw ierdzi 
teraz w  swych pamiętnikach, że Polska już w  1939 r. 
miała granice z Rzeszą zbyt wysunięte na zachód i

N a za ju trz  p rezydent Senatu gdańskiego, G re iser, po­
tw ie rd z ił w  p iśm ie  do h itle ro w sk ie go  M S Z  to  ośw iad ­
czenie swego kó leg i (po ba nd yck im  fachu) i  dodał, 
że obecny p rz v  te j rozm ow ie  p rezydent B anku  G dań­
skiego, n ie ja k i d r  Schaefer, „b y ł szczególnie zdum iony 
ośw iadczeniem  gaule ite ra , iż  is tn ie ją  pisem ne zobow ią­
zania rządu po lsk iego wobec rządu Rzeszy na w y ­
padek o k u p a c ji Czechosłow acji“ .

K R O P K A  N A D  „1“
N a jb a rd z ie j jednak  w strząsa jącym i dokum entam i 

z te j epoki, dokum entam i zd rady na rodow e j m in is tra  
Becka są te, k tó re  zaw arte  są w  zbiorze dokum entów  
n iem ieckiego M SZ, opub liko w a nym  łącznie p r z e z  rządy 
US A , W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji pod ty tu łe m  „D o k u ­
m e n ty  n ie m ie ck ie j p o lity k i zagranicznej 1918 1945.
Z a rch iw ó w  niem ieckiego m in is te rs tw a  spraw  zagra­
n icznych “ . S eria  D. T om  I I .  U n ite d  States G overnm em  
P r in tin g  O ffice , W ashington, 1949. O to dokum ent 
p ie rw szy :
M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych Rzeszy do A m ba­

sady N iem ie ck ie j w  Polsce 
Te legram

N r 174 B e r lin , 26 w rześn ia  1933
D la  A m basadora osobiście.
O trzym a liśm y  z pou fnego  źród ła  ra p o rt da tow any 24 w rześ­

n ia , z k tó re g o  w y n ik a , że o d w ie d z ił Pan d w u k ro tn ie  Becka, 
b y  go n a k ło n ić  do w spó łp racy p o lsko -n ie m ie ck ie j. B eck  sta­
nowczo o d m ó w ił i  ośw iadczy ł, że P o lska  nada l zachowa n ie ­
zależną postawę. To samo ź ró d ło  tw ie rd z i, ze B eck p o w ie dz ia ł 
P anu, iż  n ie  chce spotkać się z F uehre rem . Proszę o te le g ra ­
fic z n y  ra p o rt na tem a t pow yższych in fo rm a c ji,  k tó re  n a jw i­
doczn ie j k u rs u ją  po W arszawie. W eizsaecker

M ożna zrozum ieć n iepokó j h itle ro w sk ich  po litykó w , 
k iedy o trz y m a li od w yw ia d u  z W arszaw y niepokojące 
w ieśc i o rzekom ej krnąbrnośc i Becka. A le  n iepokó j ich 
n ie  m ia ł trw a ć  długo. R ozw ia ł ich  tro s k i następujący 
te legram :
Am basador N iem ie ck i w  Polsce do M in is t ia  S praw  

Zagran icznych Rzeszy
Nr 6» T e legram

W arszawa, 27 w rześn ia  1938, godz. 1.48 
o trzym an o  27 w rześn ia  1938. godz. 5.00 

D o tyczy  depeszy n r  174 z 26 w rześn ia .
W spom niany ra p o rt je s t zm yś lo n y  od p o c z ą ^ i^ d o  końca. 

R ozm aw ia łem  z p. B eck iem  po m o im  P °w rÓ ^ B p » lk o  raz>

a m ia n o w ic ie  17 w rześn ia . Tem atem  rozm ow y b y ło  B erch tes­
gaden. N ie  p róbow a łem  „u ż y ć  swego w p ły w u , b y  spowodo­
w ać w spó łp racę  m iędzy Polską a N ie m ca m i“ , pon iew aż w spó ł­
praca ta  is tn ie je  ju ż  w  p ra k tyce , a us iln e  po dkreś lan ie  tego 
fa k tu  b y ło b y  n iece low e ze w zg lędu na nastaw ien ie  p. Becka. 
N iep raw dą  je s t rów n ież , ja k o b y  p. B eck o d rz u c ił m yś l o na ­
szej w spó łp racy  i  ja k o b y  m ia ł pow iedzieć, że Polska p ragn ie  
zachować w  przysz łośc i n iezależną postawę. W ręcz p rzec iw n ie , 
ja k  ju ż  donosiłem  (obacz m ó j te le g ra m  z d n ia  11 września) 
p. B eck w  rozm ow ie  ze m ną, w ca le  o  to  n ie  proszony, p rze­
kaza ł m i ściśle ta jn e  in fo rm a c je  o  k o n c e n tra c ji w o js k  po lsk ich , 
w  czym  przecież w yraża  się oczyw iśc ie  p ra k tyczn a  w spó łp ra ­
ca. P onadto, w  zw ią zku  z ty m  p. B eck  zaznaczył, że udzie la  
ty c h  in fo rm a c ji w y łączn ie  rzą dow i n ie m ie ck ie m u . F a k tem  
jes t, że B eck  k ła d z ie  w ie lk i  nac isk  na m o ż liw ie  sam odzie lne 
osiąganie sw ych celów , przede w szys tk im  zaś u s iłu ję  on na 
zew ną trz  u n ik n ą ć  w rażen ia  zależności od N iem iec. O ty m  oczy­
w iśc ie  w iadom o w  tu te jszych  ko łach  p o lity czn ych  1 tu  nieza­
w odn ie  tk w i  ź ród ło  owego fa łszyw ego ra po rtu .

W czasie te j rozm ow y z B eck iem  n ie  w spom ina łem  o w izyc ie  
u F uehre ra  an i o żadnych in n y c h  zam ie rzonych w izy ta ch .

M o ltk e

N ic  dziwnego, że na ty m  te legram ie  m ógł w spom n ia­
n y  ju ż  d r  A lte n b u rg  dopisać n a za ju trz : „N ic h ts  zu ve­
ran lassen“ . Is to tn ie  w  te j sp raw ie  n ie  by ło  ju ż  n ic  
do dodania, an i n ie  trzeba b y ło  n ic  przedsięwziąć czy 
działać. P o ró w n a jm y  daty. D opisek ten pochodzą z 28 
w rześnia . N a za ju trz  p rz y  z ie lonym  stole w  M onach ium , 
gdzie m ocarstw a zachodnie sprzedały B e r lin o w i Cze­
chosłowację —  zasiad ł H i t le r  spoko jny, iż  po lska p o li­
ty k a  zagraniczna spoczywa w  .¿pewnych“  rękach, że 
B eckow i m ożna ufać.

N ie  jes t to zresztą jedyna  cenzurka, w ys taw iona  
przez h itle ro w c ó w  d la  Becka, gdzie ze spraw ow an ia  
postaw iono m u  „ce lu jąco “ . W  ty m  samym, przez Am e­
ry k a n ó w  opub likow anym , zbiorze dokum entów  zna j­
du je  się k ró tk i p ro to kó ł z dn ia  31 m a ja  1938 roku , pod­
p isany przez sekretarza stanu w  h itle ro w s k im  M S Z —  
W eizsaeckera: „P o  k o n s u lta c ji z M in is tre m  Rzeszy i  za 
radą ambasadora von  M o ltke , ośw iadczyłem  dziś tem u 
drug iem u, że p rzy  odpow iedn ie j sposobności może po­
in fo rm ow a ć  M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych, iż 
„m y  w ysoko ocen iliśm y obecną postawę rządu po lsk ie ­
go (sprawa n iem iecko - czechosłowacka)“ . O powyższym  
po in fo rm ow a łem  ambasadora von M o ltk e “ .

SIEG  HEIL,!

NA TEMAT Y L I T ERACKI E
M A R IÂ N  B R A N D Y S I I NNE

CO NAGLE, TO PO DIABLE

K A L E N D A R Z  IN F O R M A T O R  to cenna i bardzo po­
trzebna pozycja wydawnicza. U nas —  jak  wiado­
mo —  takich kalendarzy ukazuje się co roku kilka. 

M am y więc: „Kalendarz Robotniczy“, „Kalendarz M ło­
dzieży“, „Kalendarz, Żołnierza“ i jeszcze parę innych. 
Każdy z nich to spora, bez mała pięćset stronic licząca, 
książka, w  której czytelnik znaleźć może mnóstwo naj­
potrzebniejszych inform acji z zakresu: historii, geografii, 
polityki, ku ltury, techniki i wiedzy o Polsce Współczes­
nej. Opracowanie graficzne kalendarzy jest staranne 
i atrakcyjne, a cena, w stosunku do objętości, niska, gdyż 
waha się od sześciu do ośmiu złotych.

Kalendarz inform ator odgrywa w  naszym pospiesznym 
życiu ważną rolę podręcznej encyklopedii wiedzy o świę­
cie i wskutek tego cieszy się ogromną poczytnością. 
Każda z jego różnorakich w ersji rozchodzi się corocznie 
w  nakładach od dwustu pięćdziesięciu tysięcy do miliona 
egzemplarzy.

Ważna funkcja społeczna kalendarza inform atora i je ­
go w ielka poczytność powinny zwrócić nań czujne oko 
krytyki. Niestety —  ja k  m i wiadomo —  jeszcze żaden 
z popularnych kalendarzy nie doczekał się gruntownej 
oceny krytycznej. Tymczasem krytykować je trzeba, 
gdyż nie wszystko jest w  nich w  porządku. Przekonałem  
się o tym  już po pobieżnym przejrzeniu „Kalendarza 
Robotniczego“ na rok 1954 („Książka i W iedza“, Warsza­
wa, styczeń 1954. Nakład 780.000 egz. Cena zł 7.50, w  pre­
numeracie zł 6.—).

„Kalendarz Robotniczy“ —  poza innym i zadaniami —  
służy także upowszechnieniu czytelnictwa wśród robot­
ników. Jest więc tam wykaz książek szczególnie zaleca­
nych do lektury. A le doboru książek zamieszczonych 
w  tym wykazie w  żaden sposób nie można uznać za za­
dowalający. Przeciwnie: jest to dobór najzupełniej przy­
padkowy, rażący kardynalnymi brakam i i zaniedbania­
mi.

Czym bowiem wytłumaczyć fakt, że w  spisie lektury, 
zalecanej dla czytelników robotniczych, nie znalazło się

„...był on ostatnim głównodowodzącym a u s tria c k ie j Doty 
wojennej. Chętnie wałęsał się W  m undurze  a d m ira l­
skim  —  naw et po pastwisku — ja k k o lw ie k  same 
W ęgry nie m ają przecież dostępu do morza“.

Postawa sanacyjne j p o lity k i w y w o ła ła  oburzenie 
o p in ii pub liczne j. Zarzucano Polsce, że zachowała 
się „ ja k  h iena na po bo jow isku “ . B r y ty js k i dz ien n i­
k a rz  K in g -H a ll p isa ł, iż  „ je ż e li H it le r  ruszy teraz na 
Polskę __ zaw ołam  Sieg H e il! “ . W  S ło w a c ji pro tego­
w a n i P o lsk i dochodzili do głosu, wchodząc do rządu 
autonomicznego, sform owanego przez księdza Tiso.

H it le r  —  ja k  pisze E ric h  K o rd t  w  swej książce 
„U łu d a  ł  rzeczyw istość“  —  „radośn ie  p o w ita ł u lt im a ­
tu m  po lsk ie  do Czechosłow acji“  w  spraw ie  Zaojzia 
i  okaza ł w ie lkoduszność p rzy  podzia le  łupów . K o rd t 
c y tu je  jego s łow a: „W ro g iem  pozostaje Czechosłowa­
cja... i  s to jący za n ią  Zw iązek Radziecki. Każda polska 
d y w iz ja  jes t m i tu  ty leż  w a rta , co n iem iecka“ .

N a jc iekaw szy d la  nas może być kom entarz  innego 
jeszcze p o lity k a , k tó ry  o uk ładz ie  m on ach ijsk im  p i­
sał: „Co za sukces! Co za gw aranc ja  p o ko ju ! Co za 
przyszłość!... by łem  ta k  uszczęśliw iony, ja k  n igd y  
jeszcze w  życ iu “ .

S łow a te  napisane zosta ły  w  s ie rpn iu  1946 roku , 
a 16 paźdz iern ika  tegoż ro k u  ów  pa m ię tn ika rz , ta k  
czule w sp om ina jący  m on a ch ijsk i sukces h itle ry z m u , za­
w is ł na szub ienicy. W tedy, k ie d y  uszczęś liw iło  go 
M onach ium , b y ł m in is tre m  sp ra w ie d liw o śc i Rzeszy, lecz 
in s tyn k te m  p o lity k a  w yczu w a ł w idocznie, iż szykuje 
m u się lepsza posada. C z łow iek  ten nazyw a ł się Hans 
F ra n k  i  b y ł przez la ta  w o jn y  ta k  zw anym  genera lnym  
gubernatorem  ta k  zw ane j G enera lne j G ubern i.

Dalszy ciąg nastąpi

miejsca dla klasycznej już dzisiaj książki Lucjana Rud­
nickiego „Starę i  nowe“?

Dlaczego uznano za nieodpowiednie dla robotników  
takie książki, jak  Andrzejewskiego „Popiół i diament“, 
K . Brandysa „Człowiek nie umiera“, Brauna „Lewanty“, 
Brezy „Uczta Baltazara“, Broniewskiej „Z notatnika ko­
respondenta wojennego“, Czeszki „Pokolenie“, Scibora- 
Rylskiego „Węgiel“, Zielińskiego „Ostatnie ognie“ i 
„Jeszcze Polska...“, M . Żuławskiego „Rzeka Czerwona“ ?

Dlaczego wreszcie (proszę m i wybaczyć ten szczegół«
osobisty) z czterech książek, napisanych przez autora n i­
niejszego felietonu —  robotnikom zalecono nie dwie 
książki dla dorosłych, lecz dwie książki dla dzieci?

Tego wszystkiego nie zdoła n ik t wytłumaczyć. Nawet 
wydawnictwo, które wydało „Kalendarz Robotniczy“. 
Udało m i się jedynie dowiedzieć, że braki spisu książek 
w ynik ły  nie tyle ze zlej w oli, co z... pośpiechu.

Cóż, w  w ie lu  wypadkach pośpiech zasługuje na po­
chwałę. W ydaje m i się jednak, że przy opracowywaniu 
ważnego w ydawnictwa, obliczonego na 780 tysięcy od­
biorców, można było odżałować jeszcze pół godziny i zro­
bić wszystko ja k  należy. Stare polskie przysłowie mówi: 
co nagle, to po diable.
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D O N IE Z A T A R T Y C H  w spom nień z okresu wczes­
ne j m łodości należą c h w ile  mego w y ja zd u  do 
W arszaw y i p ierw sze k ro k i na je j b ruku . Jak  
dziś pam ię tam  bu fe t I  k lasy dw orca ko le jow ego 

w  K ijo w ie : sztuczne pa lm y , b ie l obrusów , pobrzę­
k iw a n ie  sreb ra  i  a ro m a t doskona le j k a w y . A ro m a t 
ten w  ja k iś  d z iw n y  sposób łączy ł się z za la tu ją cym i z są­
s iednich poczeka ln i po de jrzanym i zapaszkam i lizo lu , 
sm oły i m ach ork i — fe to rk ie m  t łu m ó w  koczu jącej b ie ­
do ty. M ia łe m  oczyw iście tzw . „R e ise fiebe r“  śledząc z n ie ­
poko jem  w skazów ki zegara nad bufetem . W reszcie we 
d rzw iach  wychodzących na peron z ja w ił się w yga low a - 
ny brodacz - p o rtie r  i potrząsając w ie lk im  dzw onkiem

f e l f t

za in tonow a ł uroczyście: „S arny, K ow e l, W arszawa >— 
p i e r w y j  z w  o n o  k “ . P rzy  bufecie  dop ijano  osta tn ie  
w ódk i. W yfraczen i ke lne rzy in kaso w a li swe n a p iw k i. 
N ik t  się specja ln ie  n ie  spieszył —  do odejścia pociągu 
b y ły  jeszcze dw a  dzw on k i, tzn. p ra w ie  godzina. Po je j 
u p ły w ie  p u lm a n y  k o le i po łu dn iow o-zachodn ie j u n os iły  
m nie na ¡północ —  k ie ru n e k  W arszawa.

D op ie ro  na d ru g i dzień, o późnym  ju ż  zm roku , zmę­
czony i  podekscytow any, w ys iada łem  na n iepozornym  
dw orcu  terespo lsk im  (okolice obecnego Wschodniego). 
Jedynym  im p on u ją cym  fragm en tem  na ty m  dw orcu  
by ła  postać rosłego żandarm a z w ie lk ą  k itą  na fu trz a ­
ne j czapce.

Roztrzęsioną d ryndą , t łu k ą c  się po koc ich  łbach to ­
nącej w  m ro k u  P rag i, czułem  pew ne rozczarow anie. 
W ięc to  je s t W arszawa? Za m ostem  K ie rbe dz ia  serce 
zab iło  ż y w ie j. Poznałem  sy lw e tę  k o lu m n y  Z ygm un ta , 
zaby tkow e k a m ie n ie j i  kośc io ły  K rako w sk ie go . N a s tró j 
p o p ra w ił s ię  w y ra źn ie , gd y  m o ja  d ryn d a  w toczy ła  się 
na tę tn ią cy  życiem , fa lu ją c y  t łu m a m i spacerow iczów

N o w y  Ś w ia t. W reszcie —  S zp ita lna  8. T u  w łaśn ie , w  
p ra co w n i m a la rs k ie j pewnego dz ienn ika rza , do  k tó rego  
m ia łe m  l is t  po leca jący, spędziłem  m o ją  p ie rw szą  w a r­
szawską noc. P rzedtem  jednak  gościnny gospodarz 
w yc iągn ą ł m n ie  na „p ó ł czarne j“ . Los zrządził, że te ­
goż w ieczora, p rzy  te j o ka z ji, poznałem  n iem a l cały 
Parnas ówczesnej cyganerii w arszaw sk ie j. Z b ie ra ła  się 
ona w  c u k ie rn i „U d z ia ło w e j“  na rogu A le i Je rozo lim ­
sk ich  i  Nowego Ś w ia tu . (D zis ie jszy K lu b  M ię dzyn aro ­
dow e j P rasy i  K s iążk i). Ś c ię ty  róg  na rożne j k a m ie n i­
cy s ta n o w ił w e jśc ie  do c u k ie rn i. W e d rz w ia c h  sta ł 
im p on u ją cy , fan tas tyczn ie  u m u n d u ro w a n y  p o rtie r. Tuż 
za n im  zna jd ow a ł się n ie w ie lk i h a ll,  k tó reg o  cen trum  
za jm ow a ła  w ie lk a  pa lm a obudowana okrąg łą , zieloną, 
p luszow ą kanapą. B y ł to  rodza j poczekaln i. Resztę te ­
go h a llu  w y p e łn ia ły  la dy  z c u k ra m i i  c ias tkam i oraz 
ozdobne, oszklone szafy z bom bon ie rkam i. W łaśc iw ą 
c u k ie rn ią  by ła  d łu g a  „k ic h a “ , po le w e j s tron ie  k tó re j 
m ie śc iły  się kanapy i  loże, po p ra w e j —  w ejście  na b i­
la rd y  oraz ok ie n ko  do kuch n i. Ś c iany te j „k ic h y “  w y ­
łożone b y ły  m ahon iow ą boazerią. Ponad n ią  b ieg ł f ry z  
p rze ds taw ia jący  ja k iś  secesyjny landsehaft. W szystk ie  
w ła śc iw ie  e lem enty  tego w n ę trza  b y ły  pre tens jona lne  
i  b rzyd k ie . Z as tanaw ia jące  b y ło  jedno  —  w  ca­
łośc i m ia ło  to jednak  
cha rak te r, a w ięc  i  sw o i­
ste p iękno, ta k  że m i­
m o ca łe j te j secesyjnej 
w u lgarności n ie  p rzy ­
puszczam, żeby zna lazł 
się ktoś, k to  b y  zgodził 
się zam ienić ją  na g ład ­
k ie  śc iany i  poprawność 
k o lo rko w ą  dzisiejszego 
zreform ow anego baru.
F ak tem  jest, pow tarzam , 
że cu k ie rn ia  „U d z ia ło w a “  
ze sw o im i p luszow ym i 
lożam i i  w y frę d z lo w a - 
nym  przepychem  stano­
w iła  h a rm o n ijn ą  całość 
z za ludn ia jącą  ją  
publicznością  i  b y ła  n ie ­
zastąp ionym  tłe m  dla  
ty c h  postaci w  sz tyw ­
nych  w yso k ich  k o łn ie ­
rzykach , w c ię tych  sak- 
pa ltach , cw ik ie ra ch  i  
m e lon ikach . W  jedne j z 
ty c h  p luszow ych lóż po­
zna łem  w łaśn ie  znako­
m itego F iszera i  K a m ila  
W itkow sk iego , D u n ik o w ­
skiego i S tas inka S iero­
sławskiego, F e liksa  Jab ł- 
czyńskiego, E dw arda 
S łońskiego i  Bolesława 
Leśm iana, K a ro la  Szu- 
stra, Jana Lem ańskiego,
Z ygm un ta  K is ie le w sk ie ­
go —  słow em  całą ga le rię  
s ław nych  d la  ówczesnej 
W arszaw y typ ó w  bohe­
m y, typów , o k tó ry c h  
da le j zresztą będzie m o­
wa.

Ta im ponu jąca m i w ie ­
kiem , w yg lądem  i  b ły s k o t­
liw ośc ią  w ys ła w ia n ia  się 
p le jada  in te le k tu a lis tó w  
pozwala m i siedzieć ko ło  
siebie, p rzys łuch iw ać się 
niekończącym  się dysku­
s jom  i  kaw a łom , słowem  
do jrzew ać w  k lim a c ie  ca ł­
kow ic ie  d la  m n ie  nowym , 
uroczym  i  u rzeka jącym . T u  
dokon yw a ły  się m oje 
pierwsze „w ta jem n iczen ia “ .

W  czasach ow ych, m im o 
że W arszawa liczy ła  ju ż  
b lisko  m ilio n  ludności, 
p rob lem  m ieszkan iow y jesz­
cze n ie  is tn ia ł. Bez tru d u  
też, ju ż  na d ru g i dzień po 
przyjeździe, znalazłem  dla 
siebie skrom ne locum  w  
pobliżu Nowego Ś w ia tu  i 
„U d z ia ło w e j“  —  na u licy  
C hm ie lne j 7. W  podw órzu 
tego dom u m ieśc ił się s łyn ­
ny nocny szantan „A k w a ­
r iu m “ .

K ie dy  czasami byw am  
w e w sp an ia łym  gmachu 
dzisie jszej A ka d e m ii Sztuk 
P lastycznych na K ra k o w ­
sk im  Przedm ieściu, p rzypo­
m ina m i się okropna rud e ­
ra  S zkoły S ztuk P ięknych, 
do k tó re j uczęszczałem. 
M ieśc iła  się ona p rzy  ul. 
Hożej 33. D z iw n ym  jak im ś 
zrządzeniem  losu dom ten 
oca la ł i  p łom ien ie  zagłady, 
k tó re  zn iszczyły Warszawę, 
naw e t go n ie  liznę ły . M oż­
na też dziś na  w łasne oczy 
oglądać obok cuchnącego 
ustępu koślawe schody, 
k tó re  p ro w a d z iły  do te j 
A lm a  M a te r sztuki. W y­
starczy w e jść w  bram ę, po­
ciągnąć nosem i  spojrzeć w  

praw o. Tam  w łaśn ie , zaraz po przy jeździe , sk ie row a­
łem  sw oje k ro k i. S trach  przed egzam inem  i  trem a, czy 
m i się uda dostać do p ro f. Lentza, okazały się płonne. 
Po m in im a ln y c h  fo rm a lnościach , po w p łace n iu  pew ne j 
sum ki, w oźny zap row adził m n ie  po p ro s tu  do p racow ­
n i p ro f. Lentza. U da jąc, że naga m odelka  je s t d la  m n ie  
Chlebem powszednim , z w y p ie k a m i na tw a rz y  w z ią łem  
się do rysow ania.

Już w  p ie rw szym  tygodn iu  mego pobytu  w  szkoie 
od razu w c iągn ię to  m n ie  do p ra cy  p rz y  urządzan iu  
B a lu  M ło de j S z tuk i. P rzygo tow an ia  te t rw a ły  parę 
m iesięcy. M a low an ie  m odela, dyskusje  nad im pres jo ­
n izm em  o d g ryw a ły  racze j ro lę  drugorzędną. B a l M ło ­
de j S z tu k i b y ł g łów n ym  tem atem  zainteresow ań cia ła 
pro fesorsk iego i  uczn iów . T rzeba ¡przyznać, że w yp ad ł 
on im ponu jąco . P re te ns jo na lny  przepych prze ładow a­
nych  z łocen iam i i  p la fo n a m i sa l F ilh a rm o n ii W arszaw ­
sk ie j zam ien ił się w  c iągu  p a ru  godzin w  k ra in ę  cza- 
ro w n e j baśni z ja k ic h ś  po lsk ich  „T ys iąca  i  jedne j no ­
cy “ . C a ły  s u f it  zaw ieszony b y ł s iecią ryba cką  z cekina­
m i, naśw ie tloną  ko lo ro w y m i w itra ża m i. S tylow e, za­
im p row izow a ne  z k o lo ro w ych  b ib u łe k  s tro je  m łodych 
m a la re k  i  w span ia łe  toa le ty  t łu m u  w arszaw sk ich  ele­
gan tek  podnos iły  jeszcze ba rdz ie j z ja w is k o w y  n iem a l
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t ro k  tego ba lu  nad ba lam i. Zabawne było  to. że stu- 
denci-gospodarze w ys tę p o w a li we frakach  i lak ie rach. 
N ie  trzeba  chyba dodawać, że f r a k i b y ły  wypożyczone 
na Ś w ię tokrzysk ie j, a la k ie ry  kup ione na K erce laku. 
Ponieważ gospodarzy b y ło  dw unastu , a fra k ó w  ty lk o  
cztery, podczas gdy dyżu rna  czw órka przebrana za lo r ­
dó w  p e łn iła  h o no ry  dom u na sali, pozostali s iedzie li w  
u b ik a c ji na okn ie  w  skarpetkach i  pó łkoszulkach. K o ­
le żan k i w y b ra ły  lepszą dolę. M ia ły  fan tastyczne k r y ­
n o lin y  z b ibu łek , a choć pod kon iec b a lu  wszystko to 
by ło  w  strzępach, w yg lą d a ły  czarująco. W idocznie b y ­
ły  ¡przygotowane na w sze lk ie  ew entualności. B a l ten 
b y ł n ie  ty lk o  tzw . „gw oździem “  ka rnaw a łu , o k tó ry m  
się m ów iło  jeszcze d ług ie  miesiące, ale i je dyn ym  spo­
sobem do uzyskania funduszów  do zasilenia kasy „B ra t ­
n ia k a “  szkoły. B y ły  to  bow iem  czasy „b ry n d z y “  wsrod 
m łodych  artystów ’, czasy w yk rzyw io n ych  obcasów i 
ła tanych  po rtek . N ie  b y ło  a n i stypendiów , an i pomocy 
państwa. P ieniądz przychodził z trudem , zarobk i by iy  
m in im a lne . Posiadanie fu tra  by ło  rzadkością nawet, 
w śród pro fesorów . O pow iadają, że zn a ko m ity  rzezb iarz 
K saw ery  D u n ik o w s k i po sprzedaniu jakiegoś luksuso­
wego nagrobka  postanow ił nabyć fu tro . U da ł się do 
słynnego kuśn ie rza Chowańczaka.

—  C hcia łbym  fu te rk o  —  m ów i wzruszony profesor.
—  Jak ie  fu tro  pan by sobie życzył?
—  No, zimowe. N a tu ra ln ie  zim owe odpow iedzia ł 

D u n iko w sk i, tak  ja k b y  is tn ia ły  i  le tn ie  fu tra .
A le  w ró ćm y do szkoły. D y rek to rem  b y ł w te d y  Lentz. 

P ro feso ram i: K rzyżanow sk i, ¡P ieńkowski, S lew ińsk i,
T ro janow ski', i  T ichy. S tosunki szkolne, je j osobliwoś­
c i i  ty p y  dość dobrze odm alow ała szopka uczniowska, 
urządzana corocznie w  okresie ka rn aw a łu . O to na p rz y ­
k ła d  postać woźnego, ad m in is tra to ra , dozorcy, e le k tro ­
techn ika , a n ie raz i  m odela w  jedne j osobie. Ś piew ał 
on:

„Jestem  ja  K o w a lsk i 
N ib y  za woźnego,
A le  tu ta j w  szkole 
Jestem do wszystkiego.
K ie d y  ja k iś  mebel trzaśnie 
A lb o  e lek tryka  zgaśnie —
K o w a ls k i w n e t poradzi, 

radzi, radzi.
Dzień w  dzień pan K ow a lsk i 
B ardzo  je s t zajęty,
T u  rób im  korektę,
Tam  leć do Zachęty.
Czasem trzeba wzm ocnić belkę 
L u b  pozować za m odelkę.
K o w a ls k i w szystko  może 

może, może“ .
P iosenka m is trza  D un ikow sk iego  m ia ła  fragm e n ty  

dość p ikan tne, np.:
„Jestem  c i ja  rzeźb iarz 
K lasa wśród rzeźbiarzy,
Rżnę w  drzew ie, w  kam ien iu...
No i gdzie się zdarzy..,“

D y re k to ra  Lentza cha rak te ryzow a ły  następne s tro fy , 
k tó re  on n u c ił na nu tę  „P ije  K u b a “ :

„L u b ię  k a w io r i Rem brandta,
A  naw e t i  Zorna,
No i  trochę  tych  sm arkaczy,
C łioć to  m łódź n ies fo rn a “ .

La leczka m łode j m a la rk i śpiewała :
„D a w n ie j każda panieneczka 
B yła  cacy ja k  laleczka.
T u  w  fa rtu ch u , Z pędzlem  w  d łon i 
Za „s iużetem “  c iągle gon i“ .

Co praw da, n ie  zawsze ty lk o  za „s iużetem “ . G on iły  
one często za mężam i, co im  się na w e t od czasu do 
czasu udaw ało.

M a ło  je s t na pewno rzeczy trudn ie jszych  od uczenia 
się m alować. W iększość je d n a k  uczących się stud ia  
swToje t ra k tu je  wca le lekko. Szkoła a rtys tyczna  jes t 
m ie jscem , gdzie parę osób p ra cu je  z gorączkową ener­
gią, podczas gdy reszta w a łk o n i się przeważnie w  stop­
n iu  rzadko spo tykanym . Co w ięce j — ci, co pracu ją , 
ogran icza ją  się do zainteresowań czysto technicznych, 
fa k tu ro w y c h , u s iłu ją  p rzysw oić sobie szereg tr ic k ó w  
i sm aczków, n ie  w ym aga jących  a n i specja lne j in te l i­
gencji, an i ja k ichś  głębszych dociekań. T a k  ja k  i  w  
sztuce g ry  na skrzypcach filo z o fię  pozostaw ia się zręcz­
ności sm yczka i  p ięc iu  pa lców . S łowem , d ługo le tn iem u 
rzępolen iu  tak  zwanych „w p ra w e k “ . W iększość jednak 
obdarzonych żyw szym  tem peram entem  adeptów  m a la r­
s tw a często za łam u je  się, m asku jąc swe le n is tw o  w  
n ieustannym  m ie len iu  język iem  o sztuce. Zwłaszcza że 
okres, o  k tó ry m  m owa, b y ł okresem  ścierań się n a j­
rozm aitszych, często sprzecznych z sobą, zm ie n ia ją ­
cych się c iągle k ie ru n k ó w  w  m a la rs tw ie : od secesji 
w iedeńsk ie j i francusk ich  im pres jon izm ów , post- i  post- 
pos tim pres jon izm ów  zacząwszy, na  kub izm ach, fu tu -  
ryzm aeh i  ekspresjon izm ach kończąc. S łowem  bałagan

i sprzeczności, ja k ie  panow a ły  we 
współczesnej nauce, f ilo z o f ii i 
sztuce —  zna laz ły  swoje odbicie i 
na poddaszu Szkoły Sztuk P ię k ­
nych na Hożej. N ie pozostało to bez 
w p ły w u  na m o je  studia. Po k ró t ­
k o trw a ły c h  z ryw ach  w  pracy na­
stępow a ły dłuższe okresy znie­
chęcenia, le n is tw a  i  nudy, od k tó ­
re j uc ieka łem  do bezcelowego w a ­
łęsania się po m ieście, przesiady­
w a n ia  po k a w ia rn ia ch , słowem  do 
tzw . z b ija n ia  bąków . Jeżeli dziś 
jeszcze k ln ę  n ieraz w  żywe ka ­
m ien ie  n ie  mogąc sobie dać rady 
z na rysow aniem  ja k ie jś  rę k i, to 
dlatego, że zam iast uczyć się rze­
m iosła sz tuk i, ćw iczyć swoje 
„p ię c io p a lcó w k i“ , b łąka łem  się 
bezcelowo czekając na ową godz i­
nę „U d z ia ło w e j“ .

W  w ędrów kach  tych  to w a rzy ­
szył m i często znany w  ś rod ow i­
sku artys tycznym  o ryg in a ł, L u d ­
w ik  Gross, m a la rz  kw ia tó w . M i­
mo różn icy  w ie ku  p rz y ja ź n iliś m y  
się i  n ieraz odw iedzałem  go na 
jego poddaszu na M oko tow sk ie j. 
Na d rzw iach  jego p racow n i w id ­
n ia ł napis: Ludw ik Gross — 
słońce. C ie rp ia ł on m iędzy in n y ­
m i na ch ron iczny  b ra k  go tów ki. 

Za całe um eblow anie  s łuży ł m u zaw ieszony na dwóch 
hakach ham ak, koś law y s tó ł i w ie lka , sięgająca s u fitu  
d rab ina ; tabore t i  s ta lug i uzupe łn ia ły  to o ryg ina lne  
wnętrze.

—  D ra b in a  jes t sym bolem  wznoszenia się w  górę — 
lu b i ł  on m aw iać.

Pod ścianą na ka rton ach  w span ia łe  ry s u n k i k w ia ­
tów , nerw ow e, sugestywne, frapu jące... M odele —  
k w ia ty  dostaw a ł on  od zaprzy jaźn ionego og rodn ika  z 
o ra nże rii ła z ienkow sk ie j. B y ły  to  n ie rzadko  okazy f lo ­
r y  egzotycznej. W  okresach nas ilen ia  nędzy pożyczał 
on n a tu ra ln ie  drobne sum ki, a le  jego prośba o pożycz­
kę by ła  ub ran a  w  jakąś fan tastyczną  form ę, n ib y  z 
no w e l Poego.

—  Poznałem  —  pow iedz ia ł —  w czo ra j na w ys taw ie  
w  Zachęcie uroczą P eruw iankę . B y łe m  y. n ią  na ko la ­
c j i  w  „E u ro p ie “ . W yda łem  całą gotów kę, potem  po­
kazyw a łem  je j sw o je  zb io ry . Nad ranem  da ła m i swe 
usta i  ten o to  s to rczyk. K ie d y  szedłem dziś w  po łu d ­
nie  g łodny i  bez grosza, m yśla łem  —  oto idzie człow iek, 
k tó ry  n ie  m ia ł dziś n ic  w  ustach prócz poca łunku  i  k tó ­
ry  ma na jp iękn ie jszy  k w ia t w  E uropie — m ó w ił poka­
zując podw iędn ię ty  storczyk. —  Czy może m i pan po­
życzyć do ju tra  dw a  rub le?

P otem  w yc ią g a ł k a w a łe k  jak iegoś pa tyka  i  podsu­
w a jąc  m i go pod nos m ó w ił:  —  to  m ahoń, ja  in n ym  
drzewem  nie palę.

Dalszyt cU s nastąpi
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NERUDA PO POLSKU
HI E RONI M MI CHAL SKI

K IE D Y  w  r .  1948 Ś w ia to w y  K ongres In te ­
le k tu a lis tó w  we W ro c ła w iu  uch w a li! 
p ro te s t p rzec iw ko  p rześ ladow an iu  PaWo 

N e ru d y  przez d y k ta tu rę  faszystow ską w  
C h ile , nazw isko  poety n ie  b y ło  w  Polsce ob ­
ce. Czasopisma p rz y n o s iły  ju ż  od p ie rw szych  
la t  po w yzw o le n iu  p rze k ła d y  jego u tw o ro w , 
zw raca jących  na  siebie uw agę n ie zw yk ło śc ią  
w y ra z u  i o ryg in a ln o śc ią . O taczająca N eruaę 
sław a n a jw yb itn ie js ze g o  z ja w iska  p o e tyck ie ­
go A m e ry k i P o łu d n io w e j w yk ra cza ła  tez co­
raz b a rd z ie j poza szczup ły  k rą g  lite ra c k i,  
og a rn ia ła  szerokie rzesze czy te ln ikó w .

W ieści o w alce, ja k ą  N e ru d a  p o d ją ł w  C h i­
le  p rze c iw ko  d y k ta tu rz e  faszys to w sk ie j, osła­
n ia ją c e j m a ch inac je  im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń ­
sk ich , u w id o c z n iły  w łaśc iw ą  ro lę  i  znaczenie 
w ie lk ie g o  p o e ty  i  zarazem  działacza p o li­
tycznego. K ie d y  zaś N eruda, zm uszony w  
o jczyźn ie  do u k ry w a n ia  się przez przeszło 
ro k , w y m k n ą ł się pośc igow i i  z ja w ił się w  
r. 1949 na P ie rw szym  Ś w ia to w ym  K ongresie  
P o ko ju  w  P aryżu  — głos jego  ro zb rzm ia ł z 
n ieskrępow aną siłą . P łom ien na  jego  poezja 
rozchodzi się w  p rzek łada ch  po ca łym  św ię ­
cie. D z is ia j nazw isko  N e ru d y , k tó ry  za swo­
ją  dz ia ła lność o trz y m a ł w  r .  1950 nagrodę 
Ś w ia to w e j R ady P o k o ju , w  r .  1953 zaś na ­
grodę S ta linow ską  „Z a  u trw a la n ie  p o ko ju  
m iędzy n a roda m i“ , otoczone je s t powszech­
n ym  szacunkiem .

P ię kn ym  dow odem  popu la rnośc i N e ru d y  w  
Polsce może być fa k t ,  że k ie d y  p rze b yw a ł u 
nas je s ie n ią  1950 r. i  w ra ca ł z M uzeum  L e n ina  
w' P o ro n in ie , m łodz ież , k tó ra  go poznała, za­
trz y m a ła  samochód, ab y  po rozm aw iać z po­
eta i  w y ra z ić  m u  sw oje u w ie lb ie n ie . P odob­
nych  fa k tó w  m ożna b y  p rzy to czyć  w ięce j. 
N ie w ą tp liw e  je s t je d n a k , że popularność 
N e ru d y  ja k o  b o jo w n ik a  o p o kó j w yp rze d z iła  
w -n a s z y m  społeczeństw ie zna jom ość jego  
tw órczości. Na ty m  zatem  p o lu  dużo je s t do

Z  uznaniem  na leży je d n a k  p o dkreś lić , ze 
snrawa ta  n ie  je s t b y n a jm n ie j zaniedbana, 
edvż p rzyg o to w u je  się z w ie lk ą  p ieczo low i- 
inśoia w ydan ie  d z ie ł N e ru dy . W  os ta tn im  cza­
sie obok lic zn ych  p rze k ła d ó w  pom ieszczo­
n ych  na lam ach czasopism u ka za ły  się w  d ru ­

k u , nak ładem  „C z y te ln ik a “ , w  p ię kn e j 
szacie w yd a w n icze j, ozdobione ry s u n k a m i T. 
K u lis ie w icza , dw ie  k s ią żk i N e ru d y : poem at 
„N IE C H  SIĘ  Z B U D Z I D R W A L “  w p rz e k ła ­
dzie m iodego poe ty  Lecha P ija now sk ieg o  oraz 
cz te ry  poem aty „T A M  U M A R Ł A  Ś M IER Ć “  
w p rzek ładz ie  znakom itego p isarza Jaros ła­
wa Iw aszk iew icza . D la  in fo rm a c ji w a rto  do­
dać, że tom  „N ie c h  się zbudzi D rw a l“  w yd a ­
n y  zosta ł także od dz ie ln ie  w  b ib lio te ce  św ie t­
lic o w e j CRZZ w  op racow an iu  d la  zespołów 
re c y ta cy jn ych . Już i  ten  p ie rw szy  p lon  za­
m ie rzeń  w ydaw n iczych  o tw ie ra  p rzed tw ó r ­
czością N e ru d y , znaną nam  dotąd ty lk o  u ry w ­
kow o  z p ism , w iększą m oż liw ość od d z ia ływ a ­
n ia . Tw órczość ta , n ieza leżn ie  od pew nych 
tru dno śc i, w y n ik a ją c y c h  z od rębnych  w łaś­
c iw ości je j  fo rm y  n a rodo w e j, zna jdz ie  też 
na pew no w śród  naszych czy te ln ik ó w  od­
dźw ięk , jak ie g o  je s t godna.

S iła  po ez ji N e ru d y  tk w i w  ty m , że stano­
w i ona n ieodrodną  część dz ia ła lnośc i społecz­
n e j 1 p o lity c z n e j i  że w  je d n a ko w ym  z n ią  
s topn iu  w yras ta  bezpośrednio z w a łk i,  ja ką  
toczy lu d  c h il i js k i.  Jest to  w a lk a  o n ie za w i­
słość k ra ju ,  poddanego przez rodz im ą  re a k ­
c je  pod ja rzm o  im p e ria liz m u  S tanów  Z je d n o ­
czonych, i  zarazem w a lka  z fe u d a la m i i  k a ­
p ita lis ta m i o u s tró j sp ra w ie d liw o śc i społecz­
n e j. Poeta, k tó r y  ju ż  w  okres ie  w o jn y  h isz­
p a ńsk ie j w ys tęp ow a ł ja k o  an ty faszysta  i  w y ­
raża ł postępowe po g lądy  w  czasie os ta tn ie j 
w o jn y  św ia tow e j, po zakończen iu  w o jn y  z łą ­
czy ł zdecydow an ie sw’o je  dążenie ze sprawą 
lu d u . D roga s łużby lu d o w i zap row adz iła  z 
czasem N erudę do p a r t i i  ko m u n is tyczn e j, a 
tw órczość jego nasyc iła  p raw dą  życ ia  1 ża r­
liw ośc ią  ide i.

G łów ne dzie ło  N e ru d y  — „P IE S N  POW ­
S Z E C H N A ", m a lu je  w' szerok ich i  pe łnych  
rozm achu obrazach w a ru n k i życia mas lu ­
dow ych , ich  p o n ie w ie rkę  i  nędzę, a rów n ież  
ich  bohaterską w a lkę  p rzec iw  te r ro ro w i re ­
a k c ji.  Specja lne m ie jsce  za jm u ją  w ą tk i, w  
k tó ry c h  poeta uka zu je  n a jp ię kn ie jsze  m o­
m e n ty  t ra d y c ji  n a rodo w e j C hile , t ra d y c ji 
p o d ję te j i  ro z w ija n e j godnie  przez lu d , k tó ­
ry  w  obecnych w a ru n ka ch  je s t w ła śc iw ym

reprezentan tem  narodu . Z  m iło śc i do z iem i 
ro dz inne j i je j  lu d u , z tro s k i o losy o jczyzny 
i  gn iew u na w rogów  w o lnośc i i p o k o ju  w y ­
rasta  ta  o lb rz y m ia  pieśń N e ru d y , k tó ra  dz ię ­
k i  sw ym  treśc iom  sta ła się p ra w d z iw ą  epo- 
peą lu d u  ch ilijs k ie g o .

Poem at „N ie c h  się zbudzi D rw a l“  stano­
w i koń cow y człon e p ic k ie j części „P ie śn i 
powszechnej“ . Ten w y ją tk o w y  w  sw o je j ża r­
l iw e j ideow ości i  n ie z w y k łe j sugestii a r ty ­
s tyczne j u tw ó r może być dowodem , ja k  
is to tn y  p a tr io ty z m  lu d o w y  splata się m ocno 
z in te rn a c jo n a lizm e m . W idać tu  w yraźn ie , 
że troska  o w olność k ra ju  o jczystego wiąże 
się ściśle z tro ską  o w olność w szys tk ich  na­
ro dów  i  że w a lka  o p o kó j i  sp raw ied liw ość  
łączy z sobą w szystk ie  s iły  postępu na ca łym  
św ięcie.

„T a m  u m a rła  śm ie rć“ , d ruga ks iążka  N e­
ru d y , k tó rą  o trzym a liśm y  w  p rzek ładz ie  na 
p o lsk i, ob e jm u je  cz te ry  poem aty, poświęcone 
Polsce, Z w ią zko w i R adz ieck iem u, C hinom  
oraz H iszpan ii. Poem at o Polsce pow sta ł p«id 
w rażen iem  p o b y tu  poe ty  w  naszym  k ra ju . 
W spom ina jąc m a rty ro lo g ię , ja k ą  przeszedł 
nasz n a ród  w  czasie w o jn y  i  o k u p a c ji, i  p rze ­
żyw a jąc  z serdecznym  uczuciem  nasz w y s i­
łe k  i  en tuz jazm  odbudow y, poeta zam yka 
sw oje w rażenie  w  m e ta fo ryczn ym  skró c ie : 
„T A M  U M A R Ł A  Ś M IER Ć “ , odda jącym  n a j­
w y m o w n ie j is to tę  obserw ow anych p rzeobra ­
żeń.

O Z w ią zku  R adz ieck im  p isa ł N eruda ju ż  
podczas w o jn y , op iew a jąc  boha te rs tw o  S ta­
lin g ra d u , k tó re  sp raw iło , że „p ę k ł w ęzeł za­
c iśn ię ty  na szyi h is to r i i“ , s ław iąc zw yc ięs tw a  
A rm ii  R adz ieck ie j, po dkreś la jąc  znaczenie 
R e w o lu c ji P a źd z ie rn ikow e j i  w ie lk ą  ro lę  i 
w zór K ra ju  Rad w b u d o w n ic tw ie  soc ja lizm u 
i p o ko ju . P oem at „Z S R R “  nap isany został, 
gdy poeta po raz p ie rw szy  o d w ie d z ił 
Z w iązek  R adz ieck i. Jest to  p rzepo jo ny  g łę ­
b o k im  w zruszeniem  c y k l l iry c z n y , k tó ry , 
u w yd a tn ia ją c  ogó lny  ch a ra k te r K ra ju  Rad, 
g rom adzi różnorodne im p re s je  i  spostrzeże­
nia o z iem i ra d z ie ck ie j, je j  ludz ia ch  i  ich  
spraw ach, o życ iu  i  p racy , k u ltu rz e  i  p rz y ­
rodzie.

W u tw o ra ch  k s ią żk i „T a m  u m a rła  śm ie rć “  
fo rm a  po ez ji N e ru d y  u leg ła  pew ne j zm ian ie . 
Poprzednie  szerokie ry tm y , podobne do w e r­
setów psa lm ow ych , u s tą p iły  te raz  m ie jsca  
ry tm o m  k ró tk im  i  b a rd z ie j os trym  w sw oim  
to k u , znakom ic ie  oddanym  przez Jaros ław a 
Iw aszk iew icza , k tó re m u  p o w io d ło  się w  p rze ­
ko n y w a ją c y  sposób zb liżyć  w o ln y  w ie rsz  
N e ru d y  do tego ty p u , ja k i  znam y w naszej

tra d y c ji,  np. u K asprow icza . N iezależnie je d ­
na k  od te j w idoczn e j ju ż  na p ie rw szy  rz u t 
oka  now ości w  fo rm ie  N e ru d y , zosta ła w  n ie j 
nadal n iezm ien iona  cha rak te rys tyczna  roz- 
lew ność w yn u rze ń  i  upodoban ie  do d ług ich , 
rozbudow anych  szeroko zdań. Ten ty p  roz- 
lew ności, zw iązany ze sp ię trzen iem  obrazów  
i  ok reś leń , może n ie k ie d y , zw łaszcza w  po ­
czątkach zna jom ości z poetą, u tru d n ia ć  Obco­
w an ie  z jego  u tw o ra m i. A le  po pokonan iu  
p ie rw szych  przeszkód dz ia łać będzie w  n ieo d ­
p a rty  sposób sugestia a r ty zm u , g łę b o k i ton 
u czu c io w y i  b lis k ie  tre śc i ideow e.

S iła  id e i w łaśn ie , w sparta  n iep ospo litym  
ta le n te m  p o e tyck im , da la  tw órczośc i N e ru d y  

nam iona w ie lko śc i, idea  spraw ia , że poezja 
ta, służąc spraw ie  lu d u  c h ilijs k ie g o , służy 
sp ra w ie d liw y m  dążeniom  w szys tk ich  ludów .

D la  ty c h , k tó rz y  za in te resu ją  się poezją 
N e ru d y , w a rto  jeszcze w skazać w yd a n y  przez 
„W iedzę  Powszechną“  p rzek ład  książeczki 
ra d z ie ck ich  p isa rzy  W. K u te jszcz iko w e j i  A . 
S zte jna  „P a b lo  N e ru da “ , da jące j w  sposób 
bardzo p o p u la rn y  i w ycze rp u ją cy  in fo rm a c ję  
o ż y c iu  i  tw órczośc i w ie lk ie g o  poety.
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„MA TYFUSACH“
PAWEŁ JASIENICA rys. A. JURKIEWICZ

n ie w ie lk i o tw ó r w y k ro jo n y  nożyczkam i 
zanurza się uszko ezy. K ro p la  gęstego, 
żółtego p ły n u  uw iesza się na n im  i  zaraz 
tra f ia  na p ły tk ę  z pożyw ką stałą, k tó ra  
w yg ląda ja k  zakrzep ły k is ie l. Następna 
k ro p la  zostaje przeniesiona do  p ro bó w k i 
z pożyw ką p łynną, ca łk iem  podobną do 
zw ykłego bu lionu .

T ym  razem  przyg ląda łem  się wszyst­
k ie m u  bardzo p iln ie , ale o n ic  n ie  py ta ­
łem , pewien, że w y jaśn ien ie  i  bez tego 
otrzym am . N astąp iło  ono zaraz, ja k  ty l ­
ko  dopiero co wspom niane przedm io ty  
i  p rzyrządy w ró c iły  na w łaśc iw e  m ie j­
sca:

C IĘ Ż K IE , blachą ob ite  d rz w i szczęk­
n ę ły  za nam i głucho. Idz iem y w ą ­
skim  ko ry ta rzyk ie m  pod św ia tło  
b ijące z okna. N ie  zdążyłem  się 
jeszcze przyzw ycza ić do p rz y d łu ­
giego trochę fa rtuch a  szp ita lnego i 

muszę teraz dobrze w yciągać nogi, by 
do trzym ać k ro k u  p rze w o dn ikow i, k tó ry  
m kn ie , ja k  na pożar. Zam aszystym  r u ­
chem o tw ie ra  teraz d rz w i po lew e j ręce. 

—  Jest pan i doktór?
Przez dłuższą chw ilę  b ra k ło  odpow ie­

dzi. T rzy  osoby zajęte pracą w  w ie lk ie j, 
pustaw e j i lśn iące j od b ia łości sa li t rw a ­
ły  pochylone nad ja k im iś  przyrządam i. 
Czekaliśm y c ie rp liw ie  na progu.

M ło d y  cz łow iek siedzący przy stole 
pod ścianą podniósł nareszcie głowę, w y ­
prostow a ł się i  b łysną ł ku  nam  okiem, 
ja k  m i się zdawało, n iezbyt życz liw ym .

— Na ty fusach ! —  rzu c ił przez ram ię 
i na tychm iast znowu od w ró c ił się pleca­
mi.

—  M us i się pan przyzw yczaić do me­
tod, obow iązujących w  te j p racow n i — 
tłum a czy ł m i przew odnik , k iedyśm y w  
o d w ro tn ym  k ie ru n k u  p rzem ierza li ów 
w ą sk i ko ry ta rzyk . — T u ta j n ie  w o lno  
się odzywać, pó k i dokonyw any zabieg 
nie zostanie ukończony. Toteż proszę się 
n ie  gorszyć, je że li zada pan pytan ie , a 
odpowiedź o trzym a dopiero po ładne j 
c h w ili. Mogą też p rzypadk iem  wcale pa­
nu nie  odpowiedzieć. Zdarza się i  taka 
ko n cen tra c ja  uw ag i, że py ta n ie  pańskie 
w  ogóle n ie  do trze  do św iadom ości p ra ­
cow nika .

„N a  ty fusach “  pan i doktór, k ie ro w ­
n iczk i w ie łodzia łow ego labo ra to rium , 
także nie było. N ie  szuka liśm y ju ż  d łu ­
żej. M ogła przecież być na kon fe ren c ji u 
profesora a lbo pójść do któregoś z lic z ­
nych dz ia łów  ogrom nego Zakładu.

—  N ic n ie  szkodzi, i  ta k  przecież w szy­
scy u nas w iedzą, że się parf k ręc i po 
pracow niach. Zostaw iam  pana na opiece 
panny Zosi —  orzek ł m ło dy  naukow iec, 
k tó ry  m nie tu  p rzyp row adził.

S łyszałem  ja k  trzasną ł zam czystym i 
d rz w ia m i i  zad ud n ił po schodach. S p ie­
szyło m u  się pew n ie  do ta m tych  p robó ­
w ek, k tó re  przed kw adransem  w ło ż y ł 
b y ł do c ie p la rk i.

U siad łem  sobie grzecznie p rzy  stole, 
p iln ie  zważając, by się n ie  oprzeć o jego 
szklaną pow ie rzchn ię  i  n ie  trą c ić  czasem 
któregoś z licznych  naczyń. D opiero co 
w zm iankow ane obyczaje tego la bo ra ­
to r iu m  ogrom nie u ła tw iły  p ierwsze 
ch w ile  now e j znajom ości. M ożna by ło  
m ilczeć i do w o li przyg lądać się dz ia ła ­
n iom  pracow niczk i, k tó re j ty tu ł nauko­
w y nie  zdążył jeszcze ok ryć  się czcigod­
ną patyną, p leśn ią an i naw e t kurzem . 
T e j samej godziny zaryzykow a łem  parę 
n iedyskre tnych  pytań  i us ta liłem , że na 
dyp lom ie m ag is te rsk im  biologa Z o fii 
N aw ock ie j ja śn ie je  da ta: ro k  1953.

T uż przed nam i szum ia ł na stole pa l­
n ik  gazowy, w  kącie sa li m onotonnie 
te rk o ta ła  w o lnoobro tow a w iró w k a . Raz 
za razem  w su w a ł się w  p łom ień , rozża­
rza jąc do czerwoności, d łu g i i  c ienk i 
p rę c ik  m eta low y, osadzony na d re w n ia ­
nej rączce i zakończony k o lis ty m  usz­
kiem . Jest to  ta k  zwana „eza“ , przyrząd, 
k tó ry m  się sięga w  groźną głąb p robó ­
w ek, do tyka  rzeczy oraz is to t, k tó rych  
same nazw y s ie ją  popłoch.

W iedzia łem  ju ż , że k ra w ę d z ie  o tw a rte j p ro ­
bó w k i na leży w sunąć na m om ent w  og ień 
p a ln ika . W te j p ra co w n i n o rm a  ostrożności 
podw yższona zosta ła o sto p rocen t: ję z y k  
płonącego gazu o b liz y w a ł k o re k  jeszcze przed 
jego  w y ję c ie m  z o tw o ru  naczyn ia .

Z ew nę trzna  po w ie rzchn ia  k tó re jś  tam  z 
rzędu a m p u łk i okazała się m o k ra . S ta ło  się 
to chyba z w in y  posługaczki, k tó ra  n ie u w a ż­
n ie  w id a ć  przenos iła  p re p a ra ty  ze szp ita la . 
M gr N aw ocka na tych m ia s t w s ta ła  od sto łu , 
s ta rann ie  o p łu ka ła  d ło n ie  w  ja k ie jś  szk lane j 
misce, a po tem  d ługo  m y ła  je  w odą z m y d ­
łem .

F ragm ent k s ią żk i, k tó ra  ukaże się n a k ła ­
dem Państw owego in s ty tu tu  W ydaw niczego.

— T ak, u nas trzeba bardzo uważać — uś­
m iechnę ła  się w dzięczn ie , w ra ca ją c  do ro b o ­
ty .

Jeszcze g łę b ie j w suną łem  ręce w  kieszenie 
b ia łego  ia rtu c h a . Sam ju ż  n ie  w iem , k tó r y  
raz z rzędu w y ta r łe m  je  o g ła d k ie  p łó tno . 
O to sześć la t m ija  od  czasu, k ie d y  po raz 
p ie rw szy w yb ra łe m  się na re po rtaż  do le ­
czn icy, a w c iąż  jeszcze n ie  mogę się w  tych  
oko licznościach  pozbyć p rzyk rego  uczucia" 
s trachu przed w ła sn ym i d ło ń m i, k tó r y m i się 
przecież d o tyka  tu te jszych  p rzedm io tów , 
chociażby krzese ł, d rzw i, czy k la m e k . C ie­
ka w  jes tem , czy fach ow cy  dośw iadcza ją  na 
początku  podobnych e m o c ji i  k ie d y  nastę­
p u je  u n ich  zoboję tn ien ie?

N ależy przypuszczać, że dosyć szybko. T a k i 
p rz y n a jm n ie j w n iosek w y n ik a ć  s ię zda je  ze 
sposobu zachow ania się i p racy  m o je j now e j 
zna jom e j. M ło d z iu tk ie  to  stw orzen ie , typow e 
..dziewczę p o lsk ie “  o b u jn y c h  b lon d  w łosach i św ieżej cerze, an i na ch w ilę  n ie  zm ien ia jąc  
w y ra zu  tw a rz y  w yd o b yw a  z je d n e j p ro b ó w k i 
i przenosi do d ru g ie j ja k iś  w a lco w a ty , m a­
z is ty , c iągnący się skrzep. Ezę, k tó ra  po s łu ­
ży ła  do tego dz ia łan ia , trzeba b y ło  d ługo 
o trzepyw ać o śc ia n k i naczyn ia  — k le is ta  
substancja  n ie  chc ia ła  się od lep iać.

Teraz Naw ocka sięga do sta tyw u , w  
k tó ry m  m ieści się k ilk a  p robów ek k ró t ­
k ich  i  dość szerokich. Ze spodów ich  k o r­
ków  w ys ta ją  m eta low e łyżeczki, zanu­
rzone w  zaw artośc i probów ek.

— Proszę, niech m i pan i pow ie, ale 
ta k  zupełnie szczerze, n ie  brzydz i się pan: 
ani trochę?

—  Jest to, w id z i pan, woreczek żółcio­
w y  rocznego dziecka, zm arłego bardzo 
n iedaw no tem u. Podejrzewa się, że 
śm ierć nastąp iła  w sku tek  ty fu su  b rzu ­
sznego. Z polecenia Z ak ładu  A n a to m ii 
Pato log iczne j dokonu jem y w ys iew u  żół­
c i na pożyw ki. W łaśn ie oglądał pan tę 
czynność. Chodzi o stw ierdzenie , czy 
podejrzenie by ło  słuszne i  czy na tych 
pożyw kach rozw iną  się zarazki d u ru  
brzusznego.

—  B a k te rie  d u ru  brzusznego —  w  żó ł­
ci?

In fo rm a to rk a  uśm iechnęła się n ie ­
znacznie.

—  W ie pan, swojego czasu m ie liśm y 
tu , we W roc ła w iu , pacjenta, k tó ry  przez 
pó ł ro ku  cho row a ł na ten  ty fus. W  ka le 
jego w  żaden sposób nie można by ło  
s tw ie rdz ić  b a k te r ii du row ych . Po prostu 
n ie  by ło  ich  tam . Z na laz ły  się za to  we 
k rw i oraz w  płucach. I  ta k  byw a. P okó j 
te n  —  to  p ra cow n ia  du row a . Bada się 
tu ta j w y łączn ie  tę chorobę. Lecz p rzy ­
sy ła ją  nam  do ana lizy  nie ty lk o  sam kał, 
ale także ślinę,'■żółć, mocz, a zwłaszcza 
k rew .

—  A  w y p a d k i d u ru  p lam istego często 
stw ierdzacie?

—  W ie pan... w  p ierw szych dn iach 
pracy... owszem —  zwłaszcza ten  w łaśn ie  
ka ł. A le  potem p rzyzw ycza iłam  się. P ra ­
cu ję  przecież ju ż  pó łto ra  ro ku  —  zakoń­
czenie odpow iedzi zabrzm ia ło  akcentem  
dum y.

T ak, ale za to ja  siedzę tu  dopiero od 
dw óch godzin i d latego m usia łem  sobie 
w ym yśleć m etodę psychicznego „odsko- 
k u “ . Początkowo polegała ona na p rzy ­
g lądan iu  się prepa ra tom  ką tem  z m ru ­
żonego oka —  by le  ty lk o  nie spojrzeć na 
w p ros t! Potem  doszedłem do w n iosku , 
że trzeba je dn ak  skap itu low ać i posłusz­
n ie  zastosować się do recepty, ja k ie j ra i 
dw a  dn i wcześnie j u d z ie lił docent Fe liks  
M ilg ro m . K aza ł m i on przyg lądać się 
k a s tra c ji dośw iadczalnego k ró lik a  i  w  
czasie trw a n ia  zabiegu p rzygadyw a ł:

—  Pew nie, pew n ie ! D la  n ie -le ka rsk ifi­
go oka nie  bardzo budu jący  w idok. Pan 
by w o la ł oglądać ja śm iny !

M g r N aw ocka skończyła z ta m ty m i 
p ro bó w kam i i  p rzysuw a do siebie p łask i 
spodeczek szk lany, tzw . „p ły tk ę  P e tr ie -  
go“ . Leży na n ie j coś w  rodza ju  n ie w ic l ■ 
k iego woreczka o b a rw ie  m usztardy, za­
w iązanego u  końca c ie nk im , lecz m oc­
nym  sznurk iem . W  p łom ień  p a ln ik a  
w su w a ją  się ostre nożyczki oraz p ince :- 
ka. D o tkn ię ta  n im i pow ie rzchn ia  w orecz­
ka ug ina się, podaje, w idać  od razu . ja k  
się prze lew a w ew nę trzna  zawartość. W

—  Na szczęście wcale o n im  teraz w e 
W ro c ła w iu  an i w  oko licy  nie słychać.

W  tra k c ie  ro zm ow y  m łoda badaczka ty fu ­
su u s ta w iła  przede m ną n ie w ie lk i p rz y rz ą - 
dz ik . W jego  szczycie c iem n ia ło  szk ło  so­
czew ki, n iże j o d c h y la ły  się w  d w ie  s tro n y  
poziom e tu le jk i .  D o ich  środka  w sun ię te  te ­
raz zosta ły  d w ie  jedn akow e  p ro b ó w k i, w y ­
pe łn ione  p rzezroczystym  p łyne m . Tępe ich  
zakończenia  zna la z ły  się a k u ra t pod  soczew­
ką  i  m ożna b y ło  oglądać zaw artość w  znacz­
n ym  pow iększen iu . W te j  po le w e j s tro n ie  
w id n ia ła  w y ra źn a  zaw iesina, ja k b y  drobne, 
le k k ie  k ła c z k i czy g ru d k i.

B y ł to , używ a ją c  ję zyka  m e dyków , „d o ­
d a tn i“  w y n ik  badania , zwanego odczynem  
W ida la . W tłum aczen iu  na mo,wę la ik ó w  zna­
czy to , że cz łow iek , od k tó re g o  pochodziła  
su row ica  k r w i  zaw arta  w  ie w e j probów ce, 
c h o ry  je s t na ty fu s  brzuszny.

T a k  to  ju ż  je s t z ty m i le ka rza m i tudzież 
m ik ro b io lo g a m i; je że li ci pow iedzą: „ w y n ik  
badania  u je m n y "  — to  ciesz się, człow iecze, 
bo znaczy to, że jesteś zd rów .

P rzy rzą d , w  k tó ry m  og lądałem  „d o d a tn i“  
re z u lta t p ró b y  nazyw a się ag lu tynoskopem .

Tego d n ia  s ta rczy ło  m i w y trz y m a ło ś c i ju ż  
ty lk o  na to, b y  się p rz y jrz e ć  na s ta w ia n iu  
w zm iankow anego  ju ż  odczynu  W ida la . W cho­
d z iły  w  grę  d w ie  p a rtie  p robów e k , po  dw a­
dzieścia cz te ry  sz tuk i. W ka żd e j z n ic h  na­
leża ło  uzyskać coraz to  słabszy ro z tw ó r su­
ro w ic y  k rw i w  p ły n ie  fiz jo lo g ic z n y m . D o ko ­
n y w a ło  się tego op e ru ją c  n a jp ie rw  p ip e tk ą  
z gu m ow ym  zakończeniem , a potem, ustną. 
Ta os ta tn ia  czynność sp ra w ia ła  dość n ie z w y k ­
le w rażen ie . S urow ica  m ogła przecież zaw ie ­
rać za razk i d u ru  brzusznego! Do p rzyg o to ­
wanego w  ten  sposób ro z tw o ru  dodana zo­
sta ła  zaw iesina b a k te r i i  m a rtw y c h , za b itych  
a lkoh o lem  czv też feno lem .

M ieszanina po s to i sobie do ju tra ,  k ie d y  to  
p rz y  pom ocy ag lu tyn o sko p u  m ożna będzie

sp raw dz ić , czy w  przezroczys tym  (d la gołego 
oka) p ły n ie  n ie  w y s tą p iły  czasem owe le k k ie  
k ła c z k i czy g ru d k i.

Podniosłem  się z krzesła  ciężko, ja k ­
bym  w o rek  z z iem n iakam i m ia ł na ple­
cach. W  dość chaotycznych słowach w y ­
raz iłem  wdzięczność pan i m agister, po 
k tó re j jakoś nie znać by ło  najm niejszego 
zmęczenia.

—  Czy pozw o li pani, że przed w y j­
ściem um y ję  ręce? —  zapyta łem  prze­
zwyciężając obawę śmieszności.

—  A leż na tu ra ln ie , proszę bardzo. 
P raw dę m ów iąc, bez tego nie  w yp uśc iła ­
bym  pana stąd. T y lk o  przed m yciem  w o ­
dą i  m yd łem  będzie pan łaskaw  w y p łu ­
kać d łon ie  w  lizo lu .

Z a trzym a łem  się na p la tfo rem ce obok 
tam tych  zamczystych d rzw i. T rzeba by ło  . 
w y p a lić  nareszcie papierosa i  zastanow ić 
się, co by  tu  i  ja k  na gorąco jeszcze za­
pisać w  notesie.

Z as tuka ły  po schodach obcasy i  na za­
kręc ie  ukazała się szczupła i ru c h liw a  
b londynka , ubrana w  b ia ły , dobrze leżą­
cy k ite l.

—  W ięc ju ż  i  do nas pan tra f i ł?  — ode­
zw a ła  się m iły m  lw o w s k im  akcentem , z 
w yraźną  nu tą  życzliwości w  głosie. —  
W idzę, że fa rtu c h  panu d a li i, m am  na­
dzieję, pokaza li coś niecoś ciekawego.

—  O, bardzo, bardzo ciekawe. O grom ­
nie in teresu jące rzeczy —  sapnąłem, roz­
poczynając przepros iny za w ta rgn ięc ie  
do la b o ra to riu m  w  czasie nieobecności 
w ładzy.

—  N ic  nie szkodzi. B y ła m  u profesora 
na naradzie . A  proszę jeszcze k ie d y  z a j­
rzeć, to  pogadam y —  pow iedz ia ła  na po­
żegnanie d r  Jan ina  Zopoth, zn ika ją c  
za d rz w ia m i sw o je j groźne j p racow n i.

P racow n ia  nosi nazw ę O ddzia łu  D ia ­
g n o s tyk i i  codziennie p rz y jm u je  ca ły 
m a te ria ł cho rob ow y ze w szys tk ich  lecz­
n ic , s tanow iących P ań stw ow y S zp ita l 
K lin ic z n y  w e W roc ła w iu . Od rana ju ż  
obserw ow a łem  na ty c h  schodach b ia ło  
ub ran e  postacie s ió s tr i  posługaczek. W  
brzęczących od szkła s ta tyw a ch  znos iły  
tu  one k re w , mocz, w sze lk ie  w yd z ie lin y , 
w k tó ry c h  na leżało w y k ry ć , z id e n ty f i­
kować i  nazw ać bak te rie .

Jednego z d n i następnych tu te jsza  p racow - 
n iczka , m g r D anu ta  M ądra, pokazała  m i p ły t ­
kę  z po żyw ką  sta łą . N a je d n y m  i  ty m  sam ym  
po lu  w id n ia ły  t rz y  w y ra ź n ie  się różniące, 
dobrze ju ż  ro z w in ię te  - -  podobne do w y s y p ­
k i  czy skup isk  d ro b n iu tk ic h  pęcherzyków  — 
„k o lo n ie “  trze ch  ro zm a itych  g a tu n kó w  b a k ­
te r i i.  P oczątkow o n ie  m og łem  zrozum ieć w  
ja k im  ce lu  pom ieszano je  ze sobą.

— N iechże pan ty lk o  n ie  zapom ina o cho­
ry m , k tó r y  je s t gdzieś ta m  w  K lin ic e  i  k tó ­
re m u  m u s im y  pom óc — usłysza łem  w  odpo­
w iedz i. — Na te j pożyw ce po s ia liśm y w ym az 
z jego  ga rd ła , k tó r y  za w ie ra ł, ja k  się okaza­
ło , te  o to  b a k te rie . M a pan p rzed oczym a 
obraz fak tycznego  stanu rzeczy, ja k  gd yby  
o d b itk ę  tego, co ta m ten  ma. w  gard le .

O prócz osób po przedn io  C z y te ln ik o w i p rzed­
s taw ion ych  p ra cu ją  tu ta j s ta le : d r  Jadw iga  
Maresz, m g r H a lin a  K ow a lska  i  s tud en t R o­
m an M y c ie ls k i. T o  on w a rk n ą ł ow o  „n a  t y ­
fusach“  i  n iechcący podsuną ł m i t y tu ł  tego 
rozdz ia łu .

O prócz ty fu só w , pod m ik ro s k o p a m i te j p ra ­
co w n i ob e jrzeć  m ożna w sze lk ie  b a k te rie , ja ­
k ie  niszczą o rg a n izm y  lu d z i, śpieszą­
cych do w ro c ła w s k ic h  K l in ik  po ra tu n e k . B a ­
da się tu ta j w szys tko  — od rzeżączki aż po 
szka rla tynę . S tąd w łaśn ie  le k a rz e -k lin ic y ś c i 
o trz y m u ją  odpow iedź na p y ta n ie : ja k i  w ró g  
dz ia ła  w  c ie le  chorego?

O ddzia ł D iagnostyk i można w ięc w  
przenośni okreś lić  ja ko  w ro ta , k tó ry m i 
w sze lk i m a te ria ł chorobow y w kracza  do 
Z ak ładu  M ik ro b io lo g ii L e k a rs k ie j A ka ­
d e m ii M edyczne j w e  W roc ła w iu . D y re k ­
to rem  Z ak ła du  —  k tó ry  w k ró tce  m a być 
przem ianow any na In s ty tu t Im m uno lo ­
g ii i  T e ra p ii D ośw iadcza lne j P o lsk ie j 
A k a d e m ii N a uk  —  b y ł do c h w ili śm ie rc i 
pro fesor L u d w ik  H irsz fe ld .

N iezby t ściśle w y ra z iłe m  się przed 
ch w ilą , pisząc, że w  O ddziale Diagno­
s ty k i bada się „w szys tko “ . D la  n ie k tó ­
ry c h  zarazków  uczyn iono  w y ją te k . P ro ­
b ó w k i, k tó ry c h  zawartość m ieścić może 
p rą tk i g ru ź lic y  albo w yw o łu ją ce  k iłę  
k rę tk i blade, odsyła się, po zare jestro­
w a n iu  w  grube j księdze, do in nych  labo­
ra to r ió w  w  ty m  sam ym  gmachu.

Chcąc się przekonać, co s ię  z  ty m i p ro ­
b ó w k a m i i  b a k te r ia m i daleęj dzie je , trze ­
ba zejść po schodach w  dół, na drug ie  
i  p ierw sze p ię tro  rozległego budynku  
i w śród m nóstw a sal i  poko i odszukać 
D z ia ł Im m u n o lo g ii Szczegółowej oraz 
D z ia ł A n ty b io ty k ó w  i  p racow nie  g ru ź li­
cy.

Dalszy c i «  nastąpi
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-----  POWTÓRNY RENESANS PIOTRKOWA -----

W rzeciona da ją  cienka i  m ocną n ić

S ta ry  P io trk ó w  T ry b u n a l­
sk i d w u k ro tn ie  p rzeżyw a ł 
sw ój w ie k  odrodzenia . Raz 
b y ło  to w  czasach, gdy do 
P o ls k i z a w ita ł renesans, ten, 
o k tó ry m  p o w ie d z ia ł Engels, 
że b y ł to  „n a jw ię k s z y  p rze­
w ró t postępow y, ja k i  lu d z ­
kość do o w ych  czasów k ie d y ­
k o lw ie k  p rze ży ła “ , i  po raz 
d ru g i... A le  n ie  up rzedza jm y 
w ypad ków .

W p ie rw szych  dn iach stycz­
n ia  1945 r. ro b o tn ic y  „s ta re j 
p rzę d za ln i“  ro z e jrz e li się po 
ru in a ch  i  zgliszczach i  za­
b ra li  się do po rządkow an ia  
te renu . P ow ie d z ie li, że odbu­
d u ją  sw o ją  fa b ry k ę . D obrych  
m u ra rz y  i  c ie ś li w  P io trk o ­
w ie  i  o k o lic y  n ie  b ra k ło  n ig ­
dy . W  r. 1949 zakończono od­
budow ę i  przebudow ę oca la­
ły c h  m u rów .

D ecyz ja  ro b o tn ik ó w  znalaz­
ła  z rozum ien ie  w ładz. Zapad­
ła  uch w a ła : w  p io t rk o w ie  
pow stan ie  w ie lk i k o m b in a t 
w łó k ie n n iczy , f i l ia  c e n tra l­
nych  zak ładów  p rzem ys łu  ba­
w e łn ianego  w  Łodz i.

1 m a ja  ro k u  1950 rozpoczę­
ła  się budow a, a 6 lis topada 
1951 r. ru szy ła  na jnow ocześ­
n ie jsza p rzędza ln ia  c ienko - 
przędna w  g iga n tyczne j h a li 
now ego ko m b in a tu .

D z ień  u ru ch o m ie n ia  p rzę­
dza ln i s ta ł się p raw dz iw ym  
św ię tem  dla tys ię cy  ro b o tn i­
k ó w  T ryb u n a lsk ie g o  G rodu.

K o m b in a t rozpoczął nowe ży­
cie sennego do n iedaw na 
P io trk o w a  — „m ia s ta  e m e ry ­
tó w “ , zaczął tw o rzyć  no w ych  
ludz i.

Z o fia  K ra w ie c  je s t jeszcze 
bardzo m łoda, tak  ja k  30% 
je j  tow a rzyszy  p racy. N a 
p ie rs i je j  b łyszczy Odznaka 
P rzod ow n ika  P racy. D z iew ­
czyna opow iada z uśm iechem . 
Pochodzi z Zaw ady pod Za­
m ościem . Ze w si. O jc iec, 
ch łop  m a ło ro ln y , ju ż  w  la tach , 
cho ry . Z tego, co za rob i Z o ­
fia , w ys ta rczy , aby m u  posłać 
i le  trzeba.

Z o fia  K ra w ie c  b y ła  de legat­
ka  m łodz ieży P io trk o w a  na 
z lo t bukareszteńsk i.

K o m b in a t p io trk o w s k i da ł 
m łod e j w ie js k ie j dz iew czyn ie  
szkołę i  pracę, możność d a l­
szej sp e c ja liza c ji w  sw oim  za­
w odzie , b ib lio te kę , św ie tlicę , 
w a ru n k i do ud z ia łu  w  życ iu  
sp o rto w ym  i  a r ty s tyczn ym  
zak ładów ; k o m b in a t w reszcie  
da ł je j  m ożliw ości otoczenia 
na leżytą  op ieką  chorego o j­
ca.

K o m b in a t w n ió s ł now e ż y ­
cie w  m u ry  s tarego m iasta. 
D ecyz ja  „s ta re j“  za łog i w  
s tyczn iu  1945 r. w sparta  de­
cyz ją  w ładz  P o lsk i Lu d o w e j 
tw o rzy  now ych  lu d z i, po w ­
tó rny  renesans s iedm iow ieko - 
wego grodu.

K a ro l K oźm ińsk i

W GÓRACH JESZCZE ZIMA...

Saneczki m a ja  także w ie le  u roku

W ydzia ł R o ln ic tw a  W RN 
w e W ro c ła w iu  p rz y jm u je  co­
dz ienn ie  te le fono g ra m y : po ­
w ia t  ś w id n ic k i zasia ł ju ż  t y ­
le  a ty le  pszenicy, owsa... Po­
w ia t  w a łb rz y s k i rozpoczął ba­
ta lię  w iosenną.,. T ra k to rzys ta  
z POM  w  S obięcin ie , Tadeusz 
K u b ic k i,  w y ra b ia  dz ienn ie  
d w ie , a na w e t t rz y  no rm y...

A  tym czasem  w ysoko  w  
górach. na p o łu d n io w ych  
krańcach  w o j. w roc ła w sk ie go  
jeszcze k ró lu je  zim a.

W K arp aczu  ju ż  śniegu 
daw no n ie  ma, lecz na drodze 
k u  „S a m o tn i“  nad M a łym  
S taw em  spo tkać m ożna jesz­
cze w ie lu  n a rc ia rzy . W po­
łu d n ie  co p raw da  ruch  n a r­
c ia rs k i trochę  słabntę, bo 
k w ie tn io w e  słońce to p i lo d o ­
w ą  pow łokę , a śnieg s ta je  się 
le p k i, a le przed w ieczorem  i  
rano  z jazdy  i  s la lom y o żyw ia ­
ją  ośnieżone zbocza gór.

Z. F .
Zd jęc ie : K uperm an

PRZODUJĄCA SZKOŁA ZAWODOWA W ZALUTYNIU

Zespól taneczny za lu tyń sk ie j 
szko iy

Ś w ie tlica  Zasadniczej Szko­
ły  Z aw odow e j M e ta low o- 
D rzew n e j w  Z a lu ty n iu  (pow. 
B ia ła  ^Podlaska) b y ła  n ied aw ­

no m ie jscem  u roczys te j na ra ­
d y  p ro d u k c y jn e j p rzo d u ją ­
cych uczn ió w  i  na u czyc ie li 
Zasadn iczych S zkó ł Zaw odo­
w ych  okręgu  lube lsk iego .

Na naradę p rz y b y ło  ró w ­
nież k ilk u n a s tu  abso lw entów  
za lu ty ń s k ie j szko ły  z a tru d ­
n ion ych  w  FSO na Że ran iu , 
FSC w  L u b lin ie  i  in n y c h  za­
k łada ch  przem ys łow ych , gdzie 
zdą ży li zasłużyć na m iano 
p rzo d u ją cych  fachow ców .

P ow odem  tak  licznego i  
u roczystego z jazdu  b y ło  w rę ­
czenie sztandaru przechod­
niego DOSZ, zdobytego przez 
za lu tyń ską  szkołę w  I  e tap ie  
w spó łzaw odn ic tw a . P rzo d u ją ­
ca b rygada  uczn iow ska  i  
p rzo d o w n ik  n a u k i R yszard 
S te fa n iu k  o trz y m a li p ro p o r­
czyk i, a w ie lu  w zo ro w ych  
uczn iów  nagrodzono p ię k n y ­
m i ks iążkam i.

Z a lu tyń ska  szkoła pow sta­
ła  w  r. 1946 i  dotychczas od ­
da ła zak ładom  m e ta lo w ym  i  
d rzew nym  6 ro czn ikó w  do­
brze p rzeszko lone j m łod z ie ­
ży. Świadczą o ty m  zarów no

...A MAIKI SROKOWIE PRACUIA
Zaczęły się in tensyw ne 

p rzygo to w a n ia  do siew ów  
w iosennych. K o b ie ty  w  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  M ie l­
n ik u  (pow. b y s trz y c k i) poszły 
ju ż  do pracy  w  po lu . A  co z 
dziećm i?

Z  pomocą przyszedł spó ł­
dz ie lcom  W ydz ia ł Z d row ia  
PR N. W ydelegow ane zosta ły 
p ie lę g n ia rk i do p racy  w  spó ł­
dz ie lczym  ż łobku , z B y s trz y ­
cy  p rzys łano ko jce , krzese ł­
ka , S to lik i, łóżeczka i  zabaw ­
k i.  Ż łobek zaczął fu n k c jo n o ­
wać.

K o b ie ty  uszczęśliw ione ta ­
k im  za ła tw ie n iem  sp raw y po ­
s ta n o w iły  zasiać na obszarze 
2 ha ja rz y n y  i  w a rzyw a  dla 
po trzeb  żłobka .

P aństw o pomaga nam  — 
m ó w i jedna  z m a tek , M aria  
Dobosz — pom ożem y i  m y 
państw u zw iększen iem  p lo ­
nów  z hekta ra .
Z. Le nartow icz , Lądek Zdró „

żłobku wW  spółdzielczym
M ie ln ik u

0 WYŻSZY PLON Z HEKTARA
POM — W arn ica , ja k o  p rzo ­

d u ją cy  zespół w  w o j. szcze­
c iń sk im , o trz y m a ł p roporzec 
p rzechodn i.

O siągnięcia sw oje  zaw dzię­
cza PO M  — W arn ica  ta k im  
p rzodow n ikom , ja k  k o m b a j- 
ne r D om ański w y ra b ia ją c y  
380% n o rm y , odznaczony Z ło ­
ty m  K rzyżem  Zas ług i, t ra k ­
to rzys ta  G olen iec — odznaczo­

n y  S re b rn ym  K rzyżem  Z as łu ­
g i i  agronom  Z b ońko w sk i.

P rzo d u ją cy  P O M -ow cy na 
uroczystośc i w ręczen ia  p ro ­
po rca  przechodniego .wezwali 
do w spó łza w odn ic tw a  o 
zw iększen ie  p lo n ó w  z he k ta ra  
w  r. 1954 — w szys tk ie  P O M -y 
w o j. szczecińskiego.

S. C ieślak, Szczecin

M uzyką , p ieśn ią i  tańcem u św ie tn ił w ie lk i dzień PO M row ców  
zespół a rtys tyczn y  Szczecińskich Zakładów  W łókien Sztucznych.

TARGI PAŁUCKIE
O rganizow ane co k w a rta ł 

przez PZGS i  G S-y T a rg i Pa­
łu c k ie  m a ją  ju ż  usta loną o p i­
n ię  n ie  ty lk o  na te ren ie  po­
w ia tu  żn ińsk iego.

Szczególnie dobrze ud a ły  
się os ta tn ie  — V  T a rg i P a łuc­
k ie . C zterdzieści k i lk a  sto isk 
i  k io skó w  zaopatrzonych 
bogato w  to w a ry  różne­
go rodza ju  ob lega ły  całe dn ie 
t łu m y  ku p u ją cych . A  że T a r­

g i połączono ze spędem trz o ­
d y  oraz skupem  in n ych  a r ty ­
k u łó w  ro ln iczych , o ko lic zn i 
ch ło p i m o g li za ła tw iać  ró w ­
nocześnie zarów no kupno , ja k  
i  sprzedaż.

N aw et deszcz pada jący d ru ­
giego d n ia  T a rgów  n ie  odstra ­
szał k lie n tó w  za ła tw ia jących  
w iosenne sp ra w u n k i.

J. K s ię ck i, żn in

O ko liczn i ch łop i p rz y b y li do Żn ina po wiosenne zakupy

l is ty  pochw alne  nadsyłane 
do szko ły  przez k ie ro w n ic tw a  
zak ładów  za tru d n ia ją cych  ab­
so lw en tów  za lu tyń sk ich , ja k  
i  liczne  p rośby  o sk ie ro w an ie  
do p ra cy  m łodz ieży kończą­
ce j naukę.

W ie lu  abso lw entów  za lu ­
ty ń s k ie j szko ły  pog łęb ia  zdo­
b y te  tu  w iadom ośc i fachow e 
i  s ta je  się w ysoko  k w a l i f ik o ­
w a n ym i fachow cam i. T a k  np. 
S tan is ław  B yczek, fre z e r z 
FSO, spe c ja lizow a ł się w  go r- 
ko w sk ich  zakładach p rze m y­
s łu  sam ochodowego w  ZSRR, 
w ie lu  uczn iów  ksz ta łc i się w  
ś re dn ich  szko łach techn icz­
nych , a k i lk u  kończy wyższe 
stud ia .

D zia ła lność szko ły  n ie  za­
m ie ra  b y n a jm n ie j w  okresie 
w a k a c y jn y m . W ie lu  uczn iów  
w  okres ie  za in ic jow anego  
przez s ieb ie  ..pogotow ia żn iw  ­
nego“  zgłasza się do prac 
w a rsz ta to w ych . R em o n tu ją  
on i uszkodzone m aszyny 
żn iw ne  i om ło tow e . A k c ja  ta 
zyska ła  sobie uznanie  ca łe j 
o k o lic y .

S w ój p ię k n y  ro zw ó j zaw­
dzięcza szkoła n ie  ty lk o  w y ­
tężonej p racy persone lu  pe ­
dagogicznego i w zo ro w e j p o ­
s taw ie  uczn iów , ale rów n ież  
i w y d a tn e j w spó łp racy  K o m i­
te tu  R odzic ie lsk iego.

F. Praszczak, B ia ła  Podlaska

Sztandar P rzechodni — zaszczytne w yróżn ien ie  we współzaw od­
n ic tw ie  ‘m iędzyszko lnym  —  znalazł się w  rękach m łodzieży  

z Z a lu tyn iu

- - - - - - - - - - - - - - - - -  DZIEŁKA DIN - - - - - - - - - - - - - - - - -
T e a tr L a lk i i  A k to ra  w  W a ł­

b rzych u  może poszczycić się 
no w ym , a rty s ty c z n y m  osiąg­
n ięc iem . W ys taw iono  tu  ba: - 
kę  p isa rzy  ra d z ie ck ich  D i-  
m an ta  i  Ze lce ra  p t. „D z ie ln a  
D in “ .

L a lk i  w ykona ne  przez p la ­
s ty k a  Z dz is ław a  T u czyń sk ie - 
go i  p iękn e  deko rac je  w p ro ­
w adza jące w  a tm osferę  s ta re j 
c h iń sk ie j legendy p rz y c z y n i­
ły  się w  w ie lk ie j m ie rze  do 
sukcesów, ja k ie  od nos ił te ­
a trz y k  n ie  ty lk o  w  W a łb rzy ­
chu, a le także 1 w e W roc ła ­
w iu .

Zb ign iew  F in
,D zie lna D in “  w  w a łb rzysk im  

tea trzyku

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

CZYTELNICY PISZĄ...

Kszta-łt

N iedaw no  (p a trz  „Ś w ia t“  N r  5 
z dn. 31.1.) p isa liśm y  o sposobie 
p rzys tosow an ia  ap ara tu  6 X 9 
cm na f i lm  35 m m  w ed łu g  po­
m ys łu  St. Lew ańsk iego z W ro ­
c ław ia . P om ysł ten  \vy \ro > *ł 
w ie lk ie  za in te resow an ie  rtq-

C n ro r / /n Z ^ szy ch C zy te ln ikó w , k tó rz y  na 
j p r ę z y r m i  d e s ła lł ró w n ież  sw

5prężi

sw o je  ulepsze­
n ia  i u zu pe łn ie n ia  tego sposobu 
adap ta c ji.

P io tr  Lasota, uczeń IX  k lasy  
P.S.O. w  O liw ie , pisze nam , ja k  
u n ik n ą ć  p rzesuw an ia  f i lm u  „n a  
o k o “ , przez co m a rn u je  się pe­
w ie n  o d c in e k  taśm y f i lm o w e j. 
U lepszenie  jego  polega na u - 

/nUc. m ieszczeniu w  ty ln e j,  ód e jm o - 
i  w ane j ściance ap ara tu  m a ie j 

sp rę żyn k i na w ysokośc i p e rfo ­
ra c ji  f i lm u ,  ta k , ażeby sprę­
żyn ka  je d n y m  końcem  zacze­
p ia ła  o o tw o rk i f i lm u .  P rzeska­
k u ją c  przez każdą d z iu rkę  p e r­
fo ra c ji  sprężynka s tuka  i  dz ie ­
w ię ć  ta k ic h  s tu kn ię ć  d a je  p ra ­
w id ło w y  o d c in e k  „ k la t k i “  f i l ­
m ow e j w ra z  ze s ta łym , ró w n y m  
odstępem, qo pozw a la  na w y ­
ko  rzystan ie  pe łn e j d ługości 
taśm y.

T a k  w ięc , d z ię k i u lepszeniu  
P. Lasoty, n ie  p rzesuw am y taśm y „n a  o k o “ , lecz „n a  uch o “ , 
u n ik a ją c  n ie rów nośc i odstępów  lu b  na k ła d a n ia  się w za jem ne­
go obrazów  nega tyw u .

C. Jo k  z B y to m ia  poda je  w zó r na dok ładne  w y lic ze n ie  w ie l­
kośc i o k ie n ka  ce low n ika , k tó r y  dostosować m u s im y  do nowego 
ro zm ia ru  ne ga tyw u .

W
D

f
S =

D

W  — poszukiw ana w ysokość zew nętrznego o k ie n ka  ce lo w n ika  
S — poszuk iw ana szerokość tego ok ien ka  
D — długość ce low n ika  
w  — w ysokość ob razu  na ne ga tyw ie  
s — szerokość ob razu  na ne ga tyw ie  
f  — ogn iskow a o b ie k ty w u
Np. w  aparacie  „A lt is s a “  na io rm a t 6 X 6 cm  długość ce low ­

n ika  od ra m k i do w z ie rn ik a  w yn o s i 58 m m . ogn iskow a o b ie k ­
ty w u  — 70 m m . Chcąc przystosow ać ten  apara t do taśm y 
35 m m , gdzie ob raz ma ro z m ia ry  24 X 36 m m , po ob licze n iu  wg 
pow yższych w zoró w

58 24
W  — -  — 20 mm

70
58 • 36

S — =  31 mm
70

na ce lo w n ik  ap ara tu  m u s im y  założyć maseczkę tak , aby lego 
nowe ro z m ia ry  w y n o s iły  20 X 31 m m .
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DY m in ę li pagórek nad 
:ąkam i słońce poczęło im  
św iecić prosto  w  tw arz , a 
od w ody O lszank i też w 
pew nej c h w ili o d b iły  się 
jego p rom ien ie  oś lep ia ją ­
cym  blaskiem .

M ich a ł os łon ił oczy, p rz y ­
stanął, ja k b y  m u nagle za­
b ra k ło  tcjąu. P a trzy ł, nie 
m rużąc ju ż  pow iek , na w i­
dok od ta k  daw na pam ię tny 
i b lis k i,  ja k  tw a rz  m a tk i i 
głos ojca, ja k  p ie rw szy  bó l 
i  p ierw sza radość. Droga 
schodziła ' tu  w  dół, by  pod 
nasypem  k o le jo w y m  roz­

w id lić  się i  jednvm  ram ien iem  um knąć w  tune l, a d ru ­
gim . k rę tvm . b ia łym , zn iknąć w  nadrzecznych w ie rz ­
bach Po le w e j stron ie , w c ina jąc  się w  ściernisko, scho­
dzi! ku  drodze las — leszczyny jeszcze z ie len ia ły  aie 
b u k i i  g raby ju ż  rozp a liła  jesień czerw onym  i żó łtym

"^ L u d w ik a  podniosła oczy na tw a rz  męża. W ie rzy ła  do 
le j c h w ili,  że p o tra fi pow strzym ać w szystk ie  gorzkie 
słowa, że je ś li naw et zapłacze, to. ty lk o  z ża lu  pożegna­
n ia  — bez gn iew u i  złości.

T w a rz  męża jednak  b y ła  teraz n iezm ie rn ie  da leka i ob­
ca _  ja kb v  nie m ia ł ju ż  n igdy powrocie. Le kko  ro z w a rł­
szy usta pa trzy ł w  do linę na drogę i  rzekę, ta k im i ocza- 
m i, ja k im i w czas głodu ludzie  p a trz y li na chleb.

N ag ły  płacz odebra ł je j oddech ja k  uderzenie kam ie ­
nia. M usia ła  krzyknąć :

—  Zawsze! Zawsze byłeś ta k i! Każdy obcy m ia ł od 
ciebie w ięce j n iż  ja !

M ic h a ł ostrożnie po s taw ił ku fe re k  na drodze i pochy­
la jąc  się za jrza ł je j w  oczy.

—  Podprowadzisz m n ie  jeszcze? —  spyta ł.
U m ilk ła . Stała bez ruchu i słowa, z opuszczonymi

w zd łuż b ioder rękam i, patrząc przez gęstą m głę łez na 
tw a rz  swego męża i  kochanka, żyw ic ie la  i  opiekuna, na 
jego jasne grube b rw i, duże n ieb iesk ie  oczy, na zawsze 
nieco op ierzchłe w a rg i, na po liczk i zawsze zmarszczone, 
ja k  tuż przed uśmiechem.

M ic h a ł bez słowa przen iós ł ku fe re k  na sk ra j drogi, 
rozśc ie lił na tra w ia s ty m  brzegu ro w u  ku rtkę , zapa lił pa­
pierosa.

—  Siądź — pow iedz ia ł —  ręka  m nie  b o li od ku fra .
Sam us iad ł i znowu zapa trzy ł się w ją k i  nad Olszanką.

Potem  po chy lił się ku  ście rn isku , k tó re  pod lasem poczę­
to ju ż  dziś rano orać, w y rw a ł ż y tn i korzonek w raz  
z g rudką  ziem i, podrzuc ił na d łon i.

— N ie  plącz — pow iedz ia ł —  nie pomoże to tobie ani 
mnie. W ojna się kończy i p rędko tu  wrócę.

Ona jednak nie chciała się poddać. Z nów  w ró c iła  na­
dzieja. że może w łaśn ie  gn iew , k rz y k  i obelg i zawrócą 
męża z w o jenne j drogi. U derzy ła  go w  pierś pięścią. Oczy 
po jaśn ia ły  je j w  gn iew ie  jeszcze ba rdzie j, ja k  od łez.

— Przecież nie musisz iść! —  k rzykn ę ła  z ryw a jącym  
się głosem — M e ln ik  i Józe fińsk i poszli do lasu i n ik t 
naw et o n ich  nie spyta ł. O n i w  w o jsku  też w iedzą, że 
w o jna  się kończy i w  ka jdanach  na fro n t ciebie nie po­
ciągną. Dziecko ma się urodzić... przebaczą. M ich a ł! — 
w o ła ła  —  M ich a ł! Zaw róć! N ie  k rzyw d ź  m o je j m iłości, 
nie k rzyw d ź  dziecka. Poprowadzą cię pod arm aty, pod 
bom by i  naw et tw o ja  dusza do m nie  nie w ró c i!

NADZI EJA
CZORAJSZEGO w ieczoru  
nad  m iastem  w yb uch ła  
strze lan ina. Serca k u rc z y ły  
się boleśnie, a oczy rozw ie ­
ra ło  przerażenie, p ó k i przez 
pustynne w ąw ozy u lic , 
przez okopy ru in  i  ptasie 
ścieżki n ie  do ta rła  wszę­
dzie wieść, od k tó re j ró w ­
nież k u rc z y ły  się serca, 
ro z w ie ra ły  szczęściem oczy: 
oto p ie rw szy  w ieczór po­
ko ju .

Teraz nad W arszawą 
w s ta je  p ie rw szy dzień po­
k o ju : słońce rozprasza
m g ły , od b ija  się w  w iś lan e j 

fa l i  i w  da lek ich  oknach P rag i. Wczesne słońce jest 
na ta rczyw e —  nie pozw ala spać.

A nna o tw ie ra  oczy z ty m  szczęśliwym  niepokojem , 
k tó ry  czasem przynosi nam  sen: w  p ierw sze j c h w ili nie 
może sobie przypom nieć co się tak iego pięknego wczo­
ra j zdarzvlo. Dopiero po k i lk u  sekundach w raca p rz y ­
pom nienie i orzeźwia, rozbudza, przyspiesza obieg k rw i. 
W tedy musi się wstać, podbiec do okna, rozewrzeć je, 
spojrzeć w  oczy św ia tu . D łon ie  są rozpalone, oczy chc i-

P OŻ E GNA NI E
RZED trzem a godzinam i, 
p rzy  p ie rw szym  słońcu, 
k tó re  jeszcze n ie  zdążyło 
osuszyć nadrzecznych lą k  z 
rosy, od leśnej ściany o d b i­
ło  się echo strza łów .

' W p ie rw  dwa, suche i  trze ­
szczące. potem  po k ilk u  
sekundach jeszcze jeden, 
zm ieszany z echem tam ­
tych , a m im o  to s tłum iony , 
g łuchy, da leki.

Potem  nasta ła  cisza.
W  ciągu ow ych trzech go-

__ ^ __  dżin  cz łow iek pow a lony ju z
p ie rw szym  ze s trza łów  coraz pe łn ie j i pe w n ie j zb liża ł 
się ku śm ierci.

M orderca n ie  ukazał naw e t sw ej tw a rzy . S trze la ł z ty ­
lu. Dokonawszy zbrodn i, uc iek ł. R anny w  p ierw szych 
chw ilach  niezm iernego c ie rp ien ia  posłyszał ty lk o  c iężki 
tu p o t ou tów , pod k tó ry m i z trzask iem  pęka ły  gałęzie.

LIST
ÓJ N ajdroższy Synku! 
Napisałeś m i, że w stępu­
jesz do p a rtii:  O dp isu ję  od 
razu. W iem , że n ie  pytasz 
o radę. A le  m nie  strach o- 
garną ł. C iągle się słyszy, że 
jeszcze ciągle ty lu  p a r ty j­
nych gin ie , a ja  m am  ty lk o  
C iebie jednego i  zawsze 
drża łam  o Ciebie. Całe ży­
cie byłeś dla m nie tym , co 
m am  najlepszego, I  sm utno 
m i, że n ie  pytasz o radę, 
choć w iem , że ja  Ci n ic 
podług T w o ich  m yś li do ra­

dzić n ie  p o tra fię . G dybym  w iedz ia ła  : gdybym  rozum ia ła  
dlaczego m am  C i to  odradzać, to  bym  C i odradzała. A ie  
ja  się tv lk o  o C iebie boję. I  choć-to d la  m nie je s t w szyst­
ko, to w iem . że d la  C iebie to  je s t za m a ło  i  będzie za m a­
ło. byś pos tąp ił inacze j, n iż  nakazu je  sum ienie.

we na słońce i od serca po ca łym  ciele p łyn ie  n ie c ie rp li­
wa radość.

A nn a  szybko z ryw a  się i b iegnie ku  oknu. Tupo t je j 
bosvch stóp budzi Jacka. Jacek trochę n iep rzy tom n ie  
siada w  poście li, ale jego spo jrzenie od razu t ra f ia  na 
obraz m a tk i sto jące j n ieruchom o w  rozw a rtym  okn ie 
i tak  jasne j dz ięk i p ięknem u, czystem u słońcu, ja k b y
sama była  św ia tłem . ,

Serce Jacka ogarn ia  n iezm ierna m iłość do m a tk i. Po­
w odów  zna on zbyt w ie le , by o w szystk ich  na raz po­
myśleć. Ona jest na jp iękn ie jsza , najb liższa, n a jra dośn ie j­
sza, na jp ieszczotliwsza, na jm ądrzejsza, m a na jła dn ie jszy  
głos, k iedy m ów i. i śpiewa rów n ież n a jp ię k n ie j!

Jacek woła:
—  A nus iu !
M a tka  odwraca tw a rz  i  Jacek biegnąc ku  n ie j w s trz y ­

m u je  się w p ó ł k ro ku . Nagłe przerażenie w s trzym u je  go 
ja k  uderzenie pięścią w  pierś.

T w a rz  m a tk i jest bardzo sm utna, oczy ciężkie od łez.
— A nus iu ! — pow tarza  cicho Jacek, a potem  krzyczy 

—  Coś ty  tam  zobaczyła?
M atka  nachyla się. p rzyk lęk ła , obe jm u je  go ram iona­

m i.
— N ic, kochanie... w łaśn ie , że nic.
Słońce poranne byw a także okru tne . W tedy bywa 

ok ru tn e  k iedy  z doskonałą, bezwzględną ostrością uka-

Potem zaś w łaśn ie  nastała cisza le tn iego poranka, c i­
sza ta k  pełna życia ja k  bezszelestny skok w ie w ió rk i na 
gałąź leszczyny, ja k  prze lo t p taka i spokój n iz inn ych  
s trum ien i.

W  ciągu ow ych trzech godzin w  sypką, g lin ias tą , w y ­
schłą od upa łów  ziem ię ła tw o  w s iąka ła  k rew . R y tm  je j 
u p ły w u  b y ł coraz w o ln ie jszy  i  słabszy, ja k  coraz w o ln ie j­
szy’ i słabszy b y ł ry tm  gasnącego serca.

C z łow iek  kona ł w  trudzie . Z arów no  cierp ien ie , ja k  
s trach odebra ły  w sze lk i spokój tym  godzinom. C h w ila m i 
c ie rp ien ie  by io  zbvt w ie lk ie  i jasny ranek zasnuwała 
ciemność. A le  potem  w raz ze św ia tłem  w ra ca ł ból, każ­
dy  oddech pa rzy ł p iom ien iem , każdy oddech d ła w ił ser­
ce. za lew a ł oczy potem i łzam i.

—  Och, ludz ie  — szeptał ra n n y  —  och, ludzie...
Na w yso k ie j fa l i  bó lu  p rz y p ły w a ł też strach. N aw et 

d łon i n ie  można by ło  zacisnąć w  pięści — tak osiabły. 
W vm yka ło  się ą n ich ju ż  wszystko: nie u jm ą  k la m k i do­
mu, nie do tkną  an i ram ien ia  żony, ani w łosów  synow ­
skich . nie poczują uścisku p rzy jazne j ręk i. ani nie pod-

Ja zresztą całe życie się ty lk o  w szystk ich  bałam. Dzia­
dek b y ł zawsze bardzo surow y. Jak coś postanow ił, n ie 
od w o ła ł n igdy. K ie d y  zab ron ił m i s tud iów , nawet p łakać 
nie b y ło  w o lno. To bardzo stare sprawy, ale czasem chcę 
je  C i przypom nieć, żebyś ła tw ie j m óg ł zrozum ieć m oje 
w ady i niedouczenie.

Jesteś bardzo m łody, ale ju ż  m ądrzejszy ode mnie, vvięc 
w ierzę, że zrozumiesz. Cale dzieciństwo, całą m łodość 
ba łam  się dziadkowego gn iew u i k rz y k u , choć w iem . że 
Dziadek nas kochał. T y lk o  że pew n ie  nie w iedzia ł, ja k  
kochać.

O jc iec jest bardzo dob rym  cz łow iek iem . N ie  należy 
m u się dz iw ić , że nie m ógł dać m i ty le  szczęścia, ile  prag­
nęłam  — an i Tobie i  Jance ty le  ciepła, ile  się dzieciom 
należy. Jego życie by ło  bardzo ciężkie. Jak człow ieka 
k rzyw d zą  poza jego domem, to on sam naw e t n ie  wie, 
ile  sw o je j goryczy znosi do tego domu. P ow in ieneś O jca 
kochać i pam ię tać o n im , jeś li naw et byw a dla  C iebie 
n iesp ra w ie d liw y !

Jest ju ż  późno i  wszyscy w  dom u śpią, a ja  się w łaśnie

żuje lu d z k im  oczom całą n ie ludzką  pustkę zburzonego 
m iasta. To, co A nna u jrza ła  za oknem , nie jest naw et ru ­
iną. naw et pus tyn ią  n ie  jest. Okopcony, k rw a w y  od ceg­
lanych zw a łów , zastyg ły w  słońcu tru p  m iasta. Słońce 
ukazu je  go przerażonym  oczom z ca łym  okrucieństw em . 
Bezruch. N aw et cień ptaka, naw et cień ob łoku nie zm ą­
ci ow ej m a rtw o ty .

T y lk o  w  pew nej ohydne j c h w ili,  m iędzy dw om a gła­
zami, o k tó re  w sparło  się złam ane skrzyd ło  bram y, 
przem knę ła  scena śm ie rte lne j pogoni: szary k łębek 
szczurzej sierści, a tuż za nią, rozp ię ty  w  skoku ja k  s tru ­
na, zjeżony wściekłością kot. Po sekundzie dało się s ły ­
szeć’ciche echo pisku, z k tó ry m  kona ł dożynany szczur.

—  N ic, kochanie, n ic  — m ó w iła  szybk im  głosem, by 
pow strzym ać jego strach, by odepchnąć w łasny.

G dy uc ieka ii stąd, nad m iastem  w is ia ł dym  ja k  p ły ta  
grobowca. A le  to by ło  jeszcze m iasto. A  teraz? „W a r­
szawa jest stolicą...“  czyta ła  w raca jąc do n ie j.

A nna pa trzy  dziś na tę W arszawę po raz p ią ty  od dn ia 
po w ro tu  —  p ią ty  ju ż  ranek w ita  ją  obrazem  ta k ie j w łaś­
nie... sto licy. Po raz p ią ty  n ie  chce się patrzeć, ani myśleć, 
an i w  coko lw iek  w ierzyć, ani ko m u ko lw ie k  ufać — ty lk o  
uciekać, uciekać stąd za wszelką cenę!

A le  Jacek na b ra ł ju ż  w  m atczynych ram ionach ca łko­
w ite j pewności siebie.

—- Muszę wreszcie dorosnąć —  m ó w i rzeczowo i  pod­
chodzi do okna. C h w ilę  patrzy, potem wraca.

niosą b ron i, nie wzniecą ludzkiego gn iew u p rzec iw  w ro ­
gowi.

Czas m ija ł ostatecznie. »
C h w ila m i ran ny  chcia i krzyczeć o ra tunek, chw ilam i 

zaś z szalonej n ienaw iśc i p rzeciw  tym , k tó rzy  nasła li 
nań śm ierć. Niczego jednak  ponad szept n ie  zdo ła ły  w y ­
rzucić jego w a rg i — choć raz czy d ru g i u jrza ł w  dole, 
na gościńcu, zamglone cienie przechodzących ludzi.

Śm ierć szia ku  tow arzyszow i C ie jce w  w ie lk ie j sam ot­
ności.

Na koniec je dn ak  uczul p rz y p ły w  sii. Udało m u się 
unieść giowę, wesprzeć ją  o w ie lk i,  k rą g ły  kam ień i prze­
sunąć b a rk i tak, by móc patrzeć w  dół, ku  drodze, d o li­
nie i rzece. W ys iłek  ten b y ł c h w ilą  ogromnego c ie rp ie ­
n ia  — ale nagle ból ścichł, ja k b y  pękła  zbyt napięta 
struna.

T ak też p rze s iliło  się nie ty lk o  c ie rp ien ie , lecz w raz 
z n im  rów n ież  ca ły  żal, s trach przed śm ierc ią  i tęsknota 
za w szystk im , co w ym yka  się z osłab łych d łon i na zawsze.

Z oczu sp łynę ła m gła —  ca ły  roztaczający się przed 
g rze ja śn ia łym i oczami obraz na b ra ł n ie zw yk łe j pięknoś-

zastanaw iam . dlaczego ta k  zawsze i  w szystk ich  się ba­
łam . skąd w  m o im  życiu  ty le  strachu, ty le  płaczu, ty le  
słabości. I m yślę sobie, że pew nie z tego: n igdy  nie w ie ­
dzia łam . o co być w  sw oim  życ iu  odważną. Jak w  sie­
dem nastym  roku  dostaiam  medal, ja k o  san itariuszka, 
wszyscy albo się śm ia li, a lbo n ie  rozum ie li. A  ja  w tedy 
przez rok napraw dę by łam  odważna. W iedzia łam , że ży­
cie lu dzk ie  trzeba ra tow ać i ra tow a łam . A ie  potem, k ie ­
dy w ró c iła m  do domu. w ysz łam  za mąż, u rodz iłam  Jan ­
kę. potem  C iebie —  znowu n ic  nie w iedzia łam . W ta k im  
m a łym  życiu , ze środy na p ią tek, czegóż m ogłam  się trz y ­
mać? O jciec pew n ie  le p ie j rozum ia ł, ja k  Was w ych ow y­
wać i ja k  całe nasze życie układać. Ja w iem , że m oje 
spraw y to by ła  kuchn ia  i że ta k  pew n ie  pow inno by ło  
być. Chyba na jw iększa w in a  w e m nie  samej, że mam  
życie zm arnowane.

A le  w  Ciebie. Synku, w ierzę. T y  swojego życia nie 
zm arnujesz. Zawsze w iedziałeś, czego chcesz od lu dz i 
i od siebie. Ja n ie  um ia łam  Cię obron ić przed gn iew em  
O jca przed w o jną . W  czasie w o jn y  w y la ła m  w ie le  łez zc



FSI MA PEŁNE RECE ROBOTYU m ilk ła . W tedy u ją ł ją  za rękę, zacisnął drżące palce 
w  swoich w raz  z g rudką  ziem i i ży tn im  korzonkiem . 
D rugą ręką o b ją ł żonę za ram iona.

—  T y  przecież wiesz, L u d w ik a  — pow iedz ia ł w y ra ź ­
nie choć niegłośno — że ja  bardzo ciebie kocham.

N a ch y liła  się nad jego d łon ią . Zaczęła całować. W y r­
w a ł ją  jednak i ty lk o  na w argach pozostał gorzk i ja k  od 
dym u sm ak te j g ru d k i ziem i, k tó rą  się baw ił.

Słońce do tknę ło  już  św ie rkó w  na przec iw leg łym  wzgó­
rzu  i ś w ie rk i na szczycie stanęły ja k  w  pożarze, a te «  
d o lin ie  poczern ia ły, poszarzały na popiół.

M ich a ł podn iósł się, od rzuc ił papierosa. K u r tk i nawet 
n ie  otrzepał z kurzu .

Poszli szybszym k rok iem . L u d w ik a  zmęczyła się, gd> 
doszli do tune lu . D a le j M ich a ł m ia ł ju ż  sam iść nasypem 
ku s tac ji. C a łu jąc żonę na pożegnanie d e lika tn ie  pogła­
ska ł w yd ę ty  b lis k im  m acierzyństw em  brzuch m ia ło  
to być p ierwsze dziecko. N aw et nie spam ięta ła co m ów ił. 
Jego glos zcich ł w  szumie rozkołysanego serca.

Poszedł n ie  og lądając się już, spiesznym, d łu g im  k ro ­
kiem . Po k ilk u  m inu tach  z n ik ł za chylącą się ze stoku 
nad nasypem kępą ja łow ców .

K rzykn ę ła :
—  M ichale !
Potem  w ró c iła  do domu.
Idąc pa trzy ła  na do linę  nad O lszanką od tak  dawna 

znaną i pam iętaną, ja k  tw a rz  m a tk i i głos ojca, ja k  
p ierw sza rozpacz i p ierwsze szczęście. M ija ją c  pagórek 
nad łą ka m i przystanęła. K ładąc d łon ie  na brzuchu i czu j­
n ie  pochyla jąc g łowę nadsłuch iw a ła  da lekiego g łosu . 
dziecko poruszyło się tego dn ia  po raz drug i.

D ym y z kom inów  cha łup w z b ija ły  się prosto ku  ciem ­
nie jącem u niebu —  na pogodę.

—  Wiesz cc; A nusiu?
—  Co?
—  W ybud u j m n ie  dom  —  pow iada Jacek bez w a ­

hania.
A nn a  czuje rodzący się w  n ie j uśmiech. Rozkłada ręce.
—  Ty, Jacek, zw ariow ałeś —  m ów i — Przecież nie 

po tra fię .
Jacek obraża się. To nie jes t żaden argum ent. N ie  chce 

n ikogo oszukiwać, w ięc po prostu proponuje uczciw y 
handel.

—  W ybud u j m nie dom  —  pow tarza — a ja , ja k  do­
rosnę, w yb u d u ję  tobie dwa.

G orący po liczek m a tk i jest szalenie w span ia ły  i  p rzy­
jem ny, k ie d y  się doń p rzy tu la  swoje zim ne ucho.

—  Ja ju ż  w ted y  będę stara, Jacek —  m ów i m atka  ze 
śmiechem, ałe śmiech ów  jest n iespokojny, co znowu za­
czyna drażn ić  i gn iewać Jacka.

O dstępuje o k ro k  do ty łu  i pyta  z naciskiem :
—  Jak  ja  dorosnę, ty  będziesz stara?
—  T ak  —  m ów i m atka.
Jacek unosi w  górę palce z g łębokim  poczuciem  ra c ji:
—  A  w idz isz  —  pow iada — a ja  ju ż  rosnę!
W tedy mam a chw yta  go za łokcie, by wreszcie —  po co 

by ło  ty le  korow odów ? —  złożyć swoje przyrzeczenie:
— Niech ci będzie, Jacek —  m ów i szybko —  zbudu ję 

c i dom.

ci. Znad przeciw leg łego wzgórza w ychodz ił w ie lk i ob łok 
rozżarzony słońcem do oślep ia jące j b ie li. W zgótze prze­
cięte pasmem św ierkow ego lasu też było  całe b ia łe  i zło­
te —  w ia tr  p łyn ą ł przez zboże łagodną falą.

Oczy um ierającego p a trz y ły  na ów  w id o k  z uwagą 
i  spokojem .

Przed rok iem  szedł łagodną pochyłością wzgórza. 
Szedł depcząc ziem ię księcia pana, by w ym ie rzyć  je j 
sw o ją  spraw ied liw ość: ziem ię chłopom. Teraz oto zbliża 
się czas żn iw .

Od w ie rzb  rosnących za m ostem  słychać da lek ie  ja k  
cykan ie  świerszcza śm iechy i  k rz y k i. N ie  trzeba w idz ieć 
— każdy w ie : dzieci pędzą k ro w y  do wody. Potem z dale­
ka nadp łyną ł tu rk o t wozu —  jakaś dziewczyna w  czer­
w one j chustce idąc nad rzeką zaczęła piosenkę, by nagle 
ją  urwać.

W szystko to zaś dzia ło  się pom iędzy dwom a łagodny­
m i ja k  n isko osiadłe kopice siana wzgórzam i —  m iędzy 
w zgórzam i, na k tó rych  ko łysa ło  się b ia łe  i  złote zboże, 
zasiane przed rok iem , dziś gotowe do żniw .

Ż n iw a  rozpoczęto na trzec i dzień po jego śm ierci.

strachu o Ciebie. A le  wiesz, że n igdy  C i słowa nie  po­
w iedzia łam . Teraz n iew ie le  rozum iem  z tego, co się u 
nas dzieje. W  kościele źle o was m ów ią  i w tedy  serce m i 
się ściska. A le  ja  w» C iebie, Synku, w ierzę.

W ybra łeś taką  drogę —  n ie  będę odm awiać, choć sa­
ma nie  w iem , o co być odważną. Pisałeś m i, że k rzyw d a  
ludzka m usi z P o lsk i odejść. N iech odejdzie i n iech 
sczeźnie na zawsze. Masz dobre, m ądre serce i s ilne  rę­
ce. Idź  z tą  sw o ją  pa rtią . W ygon icie  ludzką  krzyw dę, 
wypędzic ie płacz i  strach z ludzkiego życia — Pan Bóg 
na pewno W am  pobłogosław i. Żeby C i n igdy n ie  zabrakło  
an i dzielności, an i odwagi —  także w  ta k ie j c h w ili,  o ja ­
k ie j naw e t napisać nie  chcę. M yślę, że ty m  sposobem 
będziesz o tysiąc la t b liże j szczęścia n iż ja . A  ja  życzę Ci 
go z całego serca i  na pożegnanie gorąco Cię ściskam
i całuję. T w o ja  M a tka

P. S. Czy byłeś ju ż  u dentysty i u p rześw ie tlen ia  płuc?
Odpisz prędko!!!

S M o tym wie!
.DOBRY POMYSŁ“
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Szef am e ryka ń sk ie j p o lic ji,  fede ra lne j —  F B I —  M r 
.1. Edgard H oove r ża li się gorzko w  raporc ie  o p u b lik o ­
w a n ym  przez ty g o d n ik  „U S  News and  W o rld  R e po rt“  
(z 19 lu tego 1954 r.) na szalony w zrost przestępczości w  
Stanach Z jednoczonych. T yg o d n ik  i lu s tru je  ten  ra p o rt 
poniższym  w yk re s e m :

ę r
Crime Is Widespread

IN THE HRST SIX MONTHS O f 1953:

Crime 1$ Costly

IN 1953, WHEN

r 6,470 A m « rko n t w a r*  
victims o f murder or 
manslaughter

54 ,000 were victims ofr violent assault £ 5 0
r

2 9 ,0 0 0  were victims o f 
arm ed robbery

f r -  i » » « i

r 1 MILLION motor crimes 
w ere committed in U.S. e s a

EDUCATION cost about 
11 b illion  dollar«, o r *272 
fo r each U S. fam ily, and

CHURCHES received 1
donation* o f about 
2 b illion d o ll a n , o r *50 
fo r each U. S. fam ily,

CRIME cost about 20 b illion 
do llar*, or *495  fo r each 
U.S. fam ily.

„N iem ieccy  żołn ierze ró w n o u p ra w n ie n i“  —  głosi ca- 
ło ko lu m n ó w y  nag łów ek w  „Deutsche Soldaten Z e i­
tu n g “  z dn ia  4 lu tego  1954 r. O rgan zachodn io -n iem iec- 
k ich  m ilita ry s tó w  po w o łu je  się p rzy  ty m  na w yp o ­
w iedź samego prezydenta E isenhowera, k tó ry  ośw iad ­
czył, iż  p rzy jęc ie  h itle ro w s k ic h  żo łdaków  do a m e ry ­
kańskiego zw iązku by łych  w o jskow ych  —  to  „d o b ry  
pom ysł“ .

H l „Eine gute Idee“ J |||f
DSZ. Diese Stellungnahme des Präsidenten: 

der USA ist ein einschneidender Schritt aut dem 
Wege zur Rehabilitierung des deutschen Sol­
daten. .*.**X*X*X,X,X'X*X*X*X%’X'X*X’X*X4vX'X:.x.

„S tanow isko  zajęte przez prezydenta Stanów  Z je d ­
noczonych  —  pisze z zachwytem, „S o lda ten Z e itun g “  —  
stanow i decydu jący kroĘ  na drodze re h a b ilita c ji n ie ­
m ieck ich  źo łn ie rzy ‘‘ .

Cóż w  ty m  w ła śc iw ie  dziwnego? Czymże ró żn i się 
M anste in  od M a cA rth u ra , czy K esse lring od R idg- 
waya? Chyba je d yn ie  tym , że am erykańscy uczn iow ie  
prześcignęli jeszcze w  k rw a w y m  rzem iośle  sw ych h i-  
ile ro w s k ic h  m is trzów .

„P R ZESTĘPC ZO ŚĆ  SIĘ  
S ZE R ZY  —  P R ZE S TĘ P ­
CZOŚĆ JEST K O S ZT O W ­
N A “  —  głosi: ty tu ł.

D o w ia du jem y się zeń, że 
w  ciągu sześciu p ie rw ­
szych m iesięcy 1953 ro ku  
6470 A m e ry k a n ó w  pad ło  
o fia rą  m orders tw a , 54.000 
o fia rą  pob ic ia , 29.000 zo­
s ta ło  napadn ię tych  przez 
uzb ro jonych  ra b u s ió w  i  że 
zda rzy ło  się ogółem  m ilio n  
przestępstw .

Łączne s tra ty  poniesione 
w sku te k  tego w y n io s ły  20 
m ilia rd ó w  d o la rów , tzn. 
ś rednio 495 d o la ró w  na 
rćdz inę  am erykańską . I  to 
w szystko w  ciągu jednego 
półrocza —  biada M r  H oo­
ver.

A  co —  zapytacie  —  ro ­
b iła  w  ty m  czasie jego po ­
lic ja ?  Och, p o lic ja  p. H o o ­
ver?. by ła  za ję ta  czymś zu­
pe łn ie  in n ym . Np. bada­
n iem ,. czy pewna stara 
M u rzyn ka , zam iata jąca 
pod łog i w  ka n ty n ie  k tó re jś  
je d n o s tk i wojskow ej,, czy­
ta ła  w  m łodości K a ro la

WCZORAJ...

„Zgadzam y się z tym , iż  
będziem y ca łkow ic ie  roz­
b ro je n i, że nasz przem ysł 
w o jen ny  zostanie znisz­
czony i  że na w ie le  la t 
poddan i zostaniem y ko n ­
tro li .  Pójdę naw et da le j — 
jestem  głęboko przekona­
ny, że naród n iem ie ck i 
zgodziłby się na p raw ną  
ne u tra lizac ję  N iem iec na 
w zór S zw a jca rii“ .

K o n ra d  A denauer w  ro ­
k u  1947.

• „N am  n iepotrzebny jes t W ehrm acht. Nasza k o n s ty tu ­
c ja  zakazuje powszechnej s łużby w o jskow e j. Każdy  
N iem iec ma p ra w o  odm ów ić  s łużby w  s ilach zb ro jn ych . 
N aw et gdyby a lia n c i zachodni zap roponow a li u tw o rze ­
nie a rm ii n iem ie ck ie j, ostro bym  p rze c iw ko  tem u się 
b ro n ił1 . Teodor Heuss w  ro k u  1949.

I DZIŚ

26 lu tego  1954 ro k u  pa rla m e n t bońsk i u c h w a lił na w n iose k  Adenauer?. i  Heussa 
zm ianę k o n s ty tu c ji, um o ż liw ia jącą  o fic ja ln ą  ju ż  odbudowe W ehrm achtu .

M arksa , a je ś li n ie, to  d la ­
czego? Bo z zeznań jedne­
go z ko n fid e n tó w  p o lic y j­
nych  przed kom is ją  sena­
to ra  M cC a rth y  w y n ik a ło  
n iezb ic ie , że czyta ła , a owa 
M u rz y n k a  tw ie rd z i, że n i­
gdy n ie  s łysza ła o żadnym  
M arks ie . Rzecz jasna, że 
F B I m u s i je j te ra z  ud o ­
w odn ić , iż  n ie  m a ra c j i i  że 
40 la t  tem u m ia ła  u  sie­
b ie  w  szufladzie  „M a n ife s t 
K o m u n is tyczn y “ . S am i ro ­
zum iecie , ja k  tru d n o  taką  
rzecz po ty lu  la tach  udo­
w o d n ić ! A  senator M c­
C a rth y  kaza ł s tarą M u ­
rzy n k ę  w y la ć  z posady za 
dz ia ła lność a n typ a ń s tw o ­
w ą  i  żąda te raz dow odów  
je j zbrodn i. Skąd w ięc  m o­
że F B I znaleźć czas, by  
ścigać ba nd y tó w  i  m o r­
derców ? ,

SPRAWIEDLIWA 
W SODOMIE

K a ta rzyn a  H epburn , 
zna kom ita  a r ty s tk a  am e­
rykań ska , n ie  cieszy się 
sym patią  senatora M c - 
C a rth y ‘ego. N ie  m ożna się 
zresztą d z iw ić : H e pb u rn  

(nb. je dyn a  w śród swych 
koleżanek posiadająca 
wyższe w yksz ta łcen ie  —  
d o k to ra t f ilo z o f ii)  na leży 
do ty c h  a rty s tó w  am e ry ­
kańsk ich , k tó rz y  zdecydo­
w a n ie  p rze c iw s ta w ia ją  się 
faszyzac ji H o llyw oo d . Po­
za ty m  —  podp isa ła  ona 
A pe l S z tokho lm sk i i  n ie  
k r y je  s ię  b y n a jm n ie j ze 
sw ym i pog lądam i na dz ia­
ła lność am erykańsk iego  
„ ło w c y  cza ro w n ic “ .

N ic  też dziwnego, że se­
n a to r z  W isconsin zażądał 
od n ie j w yp e łn ien ia  ob­
szernej a n k ie ty  na tem at 
je j poglądów  po litycznych . 
O dpow iedź K a ta rz y n y  
H epburn , k tó ra  o p u b lik o ­
w ana zosta ła w  p ra s ie  za­
chodn ie j, b rzm ia ła :

„W  czasie panow an ia  
M usso lin iego by łam  przez 
dw a m iesiące w e W ło ­
szech; czy oznacza to, że 
jestem  faszystką? O sta tn io  
z w ie lk im  za in te re sow a­
n iem  przeczyta łam  ks iąż­
kę o życ iu  Józefa S ta lin a ; 
czy oznacza to, że jestem  
kom un is tką?  Poza tym  
muszę donieść, że pos ia­
dam w il lę  w  m ie jscow ości 
noszącej nazwę „W yspa  
D z iew icy “ . W yciągnięcie  
odpow iedn ich  w n ioskó iu  
z tego fa k tu  pozostaw iam  
panu‘ ‘ .

i \



Spostrzegłam  na b iu rk u , 
i to  z w ie lk ą  radością, spo­
rą  ilość lis tó w  od C zy te l­
n ik ó w , k tó rz y , ja k  p ra w ­
d z iw ym  „św ia to w co m “  
p rzys ta ło , z m ie jsca odpo­
w ie d z ie li na zaproszenie, 
by  p o dz ie lić  się ze m ną 
w raże n iam i ze sw ych w a r­
szaw skich spacerów’ i  
spostrzeżeniam i z codzien­
nego życia.
Jest w ięc  o g u z iku  w  
Chlebie, o ku p io n e j w  ap­
tece pu s te j f io lce  in s u lin y , 
o fu try n a c h  d rz w i w  no ­
w ych  b loka ch  na M D M , 
k tó re  to  fu t r y n y ,  z ło ś liw ie  
ruchom e, m a ją  tę  m iłą  
w łaściw ość, że wchodzą 
do m ieszkan ia  razem  ze 

szczęśliw ym  posiadaczem p rzyd z ia łu , o... 
itd ., itd .

A le  z ra c ji  trw a ją c e j ju ż  dw a tygo dn ie  
w iosenne j a k c ji  san ita rno  - p o rządko w e j, 
oddaję  dziś głos przede w szys tk im  m iesz­
kańcom  dom u n r  1 p rz y  u l. S u łko w sk ie ­
go, k tó rz y  piszą:

„S y re n k o , p rz y jd ź , zobacz, s fo to g ra fu j! 
D łuże j nie w y trz y m a m y . Jeszcze jedno  
ta k ie  la to  ja k  poprzedn ie , a ty fu s , cho le­
ra  i dżum a w ykończą  nas w szys tk ich !“

N ik t ,  ja k  w iadom o, n ie  w zyw a S y re n k i 
na próżno. W zruszona ty m  ro zpacz liw ym  
b łagan iem  pob ieg łam  co tch u  w t p ie rs iach  
w raz  z n ieo d łączn ym  m o im  tow arzyszem  
— fo to re p o rte re m . I...

W iedz ia łam , że *est na Ż o lib o rzu  m a ły , 
ale u roczy p a rk  im . Że rom skiego, że je s t 
„p e d e c ia k “ , w  k tó ry m  często zna jdz iec ie  
to , czego bezskuteczn ie szukacie w  in ­
nych , że pow sta ł n o w y , ła d n y  pono te a tr. 
N ie  m ia ła m  je d n a k  po jęc ia , że Ż o lib o rz  
poszczycić się może je d y n y m  chyba w  
W arszaw ie C e n tra ln ym  Ś m ie tn ik ie m . 
Z b liża ją c  sie do dom u n r  1 p rzy  u l. S u ł­
kow sk iego, do strzeg liśm y go ju ż  z da le ­
ka. To, co w id z ic ie  na fo to g ra f ii — to 
szczeniak. W id o k  o g ó lny , z lo tu  p taka , 
je s t da leko  w span ia lszy. Podobno p ilo c i 
p rze la tu ją c y  w  ty c h  s tronach specja ln ie  
zn iża ją  lo t, by  obe jrzeć ten  ósm y cud sto ­
lic y .

P ozw ólcie  na k ró tk i  zarys h is to ryczn y . 
Ś m ie tn ik i bow iem  m a ją  także  sw oją h i­
s to rię . Ten n a ro d z ił się przed przeszło ro ­

k iem , gdy now ozbudow any b lo k  p rz y  u l. 
K ras ińsk iego  (k tó rego  fra g m e n t w idać na 
fo to g ra f ii)  postanow iono odgrodzić  m u r ­
k ie m  od podw órza  posesji p rz y  u l. S u ł­
kow skiego.

N a jp ie rw  w ykopa no  ró w . Potem  zasy­
pano go, bo b y ł n ie ró w n y . N astępnie w y ­
kopano n o w y . P otem  ułożono ze t r z y ­
dzieści cegie ł. T rw a ło  to  oko ło  ro k u . W 
ty m  czasie Pałac K u ltu r y  zdążył w ystrze 
lić  w  n iebo o k ilk a d z ie s ią t p ię te r.

„C eg ła , p iach , śm iecie , szkło zaczęły 
w a lić  się na nasze po d w ó rko  — piszą 
m ieszkańcy ż S u łkow sk iego . — Ponieważ 
zaw alono drogę do śm ie tn ika , M .P .O .M . 
n ie  m ogło  w yw o z ić  śm iec i. La tem  zaduch 
b y ł ta k  straszny, że n ie  m o g liśm y o tw ie ­
rać ok ien . M il io n y  w ie lk ic h , g rana tow ych  
i  z ie lon ych  m uch  obs iada ły  szyby ta k  gę­
sto, że wr p o ko jach  ro b iło  się ciem no. Z b l i ­
ża się w iosna, a z n ią  p e rspek tyw a  tego 
w szystk iego , co p rze ży liśm y  ub iegłego 
la ta . S yrenko , r a tu j ! “

W ie lce Szanowne In s ty tu c je , k tó ry c h  
na jp ros tszym  a św ię tym  ob ow iązk iem  jes t 
z lik w id o w a n ie  C entra lnego Ś m ie tn ika  Zo- 
lib o rsk ie g o  p rzy  u l. S u łkow sk iego  1! N ie 
nazyw am  was po im ie n iu , bo w iem , że w 
m yś l zasady: uderz  w  s tó ł, a nożyce się 
odezwą, same zaczniecie m i czym  prędze j 
p rzysy ła ć  ro zm a ite  w y ja śn ie n ia . Jeże li 
je d n a k  ich  tre śc ią  m a być l i  ty lk o  zw a la ­
n ie  w in y  na drug iego , zaoszczędźcie so­
b ie  i  m n ie  n iepotrzebnego tru d u . Jak bo­
w iem  zobaczycie w  post sc rip tu m  n in ie j­
szego, S yrenka  n ie  to le ru je  w y k rę tó w . 
Napiszcie dop ie ro  w te d y , gdy będziecie 
m o g li pow iedz ieć : S yrenko , p rz y jd ź ,
spraw dź, s fo to g ra fu j, ja k  tu  teraz czysto 
i  p rz y je m n ie !

POST S C R IP TU M . C e n tra ln y  Za rząd 
P rzem ys łu  P ieka rn iczego  p rzys ła ł d ług ie  
w y ja śn ie n ie  w  spraw ie  „og łoszen ia  w y ­
w ieszonego w  sk lep ie  W.S.S., o k re ś la ją ­
cego czasokres czerstw ości p ieczyw a“ .

P am ię tac ie  zapewne te g ra h a m k i, „u w a ­
żane za czerstw e po 96 godzinach“ . 
( „Ś w ia t“ , N r  11). N a w y ja ś n ie n iu  ty m  
m ożna zresztą złam ać zęby podobn ie  ja k  
na ow ych g raham kach. D o w ia d u je m y  się 
z niego m ia n o w ic ie , że chodzi o u m o ż li­

w ien ie  kup na  „ko n su m e n to m  żądającym  
p ro d u k tu  w  stan ic  cze rs tw ie jszym “ .

W ybaczcie panow ie . B u ja ć  to  w  y , ale 
n ie  nas! W idz ia ło  się w  życ iu  n ie je den  
ogonek, ale tak iego , k tó r y  b y  s ta ł po czer­
s tw e p ieczyw o, żadne lu d zk ie  oko  w 
W arszaw ie n ie  og lądało . I  do p raw d y , dla 
te j je d n e j gospodyn i, k tó ra  raz ze-., 
chce k u p ić  czerstw ą b u łk ę  do k o tle tó w , 
n ie  w a rto , w ie rzc ie  m i, ro b ić  w  sklepach 
„o d rę b n e j g a b lo ty “  an i „w y o d rę b n io n y c h  
p ó łe k “  z p ieczyw em , k tó re  prze leża ło  się 
48 czy też 96 godzin . Z w a lać w inę  na Z w ią ­
zek S pó łd z ie ln i Spożyw ców  — ła tw o , ale 
to zbyteczne. Ic h  g rzeszki w yszperam  sa­
ma. W y zaś pom yś lc ie  le p ie j o ty m , b y  
p iec ty le  chleba, ile  go w arszaw iacy po ­
trz e b u ją  — u n ik n ie c ie  „n a g m in n y c h “ , ja k  
to  tw ie rd z ic ie , zw ro tó w  — i n iech  ten 
ch leb będzie zawsze św ieży i  na czas. Z a ­
pew n iam  was, że wówczas i  w y  i m y  je d ­
nakow o będziem y zadow olen i. Tw a rde  
słowa w ybaczcie . To d latego, że serce 
m am  m ię kk ie .

F I L A T E L I S T Y K A
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N ow e znaczk i w ęgierskie

Z o ka z ji M iędzynarodo­
wego D n ia  K o b ie t poczta 
w ęgie rska oddala do uży t­
ku  nową serię, złożoną z 
sześciu znaczków : 30 f i le ­
ró w  —  n ieb iesk i, 40 f i l .  
—  żó łty , 60 f i l .  —  f io le to ­
w y, 1 fo r in t  —  jasnozie lo­
ny, 1,50 f t . ' —  b ru na tn y ,

2 f t .  —  ciem nozielony. 
O sta tn ie  trz y  znaczki ( l,  
1,50 i  2 ft.)  przeznaczone są 
d la  poczty lo tn icze j (Legis- 
posta).

W szystkie  znaczki m a ją  
je dn akow y  fo rm a t 25 X  37 
m ilim e tró w  i  ząbkow a­
nie  8. (k)

Na ry n k u  ks ię g a rsk im  u k a ­
z a ły  się o s ta tn io  następu jące 
nowe p rze k ła d y  oraz w zno­
w ie n ia  pow ieśc i fra n cu sk ich :

A N A T O L  FR A N C E  — „B u n t 
a n io łó w “  (K s iążka  i  W iedza) 
s tr. 223, z ł 9.10) — w zn o w ie n ie  
je d n e j z n a js ły n n ie js z y c h  po­
w ie śc i w y b itn e g o  fra n c u s k ie ­
go pisarza, k tó re g o  tw órczoś­
c i k ry ty k a  b u rżu a zy jn a  n ie  
m o g ła  o d m ó w ić  na jw yższych  
w a rto śc i a rty s ty c z n y c h  (na­
groda N ob la  w  ro k u  1921). 
R ów nocześnie F rance  ściąga ł 
na sieb ie  is tn ą  bu rzę  n ie n a ­
w iś c i ze s tro n y  re a k c ji róż­
nych  od c ie n i swą ostrą  i  
ośm ieszającą sa ty rą . „B u n t  
a n io łó w ", to  g w a łto w n y  a tak  
na p rze g n iłą  m ora lność m ie ­
szczańską, ro zp raw a  z b u rżu - 
a z y jn ym  „p a tr io ty z m e m “  
oraz te o r ia m i spo łecznym i 
s łużącym i do o g łu p ia n ia  i  
w y z y s k iw a n ia  lu d z i. W o l­
śn iew a jące j, pe łn e j n ie z w y ­
k łego  h u m o ru  książce a u to r 
porusza w ie le  w ażnych , dotąd 
a k tu a ln y c h  p ro b le m ó w  spo­
łecznych.

B E D IE R  — „D z ie je  T r is ta n a  
i  Iz o ld y “  (P IW , s tr. 157, z ł 
3.50). O pow ieść o  T r is ta n ie  
i  Izo ld z ie  je s t obok opow ieśc i
0 ś w ię tym  G ra a lu  je d n y m  z 
na js ta rszych  m itó w  s ław nego 
o k rąg łeg o  s to łu  ryce rzy  k ró ­
la  A r tu ra .  O pow ieści o k rą g łe ­
go s to łu  z ro d z iły  o b fitą  l i te ­
ra tu rę  ryce rską , k tó ra  za po ­
ś re dn ic tw em  tru b a d u ró w  ro z ­
chodziła  :ę po ś redn iow iecz­
n e j E u ro p ie . D z ie je  T r is ta n a
1 Iz o ld y  z zachow anych 
szczątków  poem atów  X I I -  
w iecznych  o d tw o rz y ł znako­
m ity  rom ans is ta  fra n c u s k i 
B e d ie r, u trz y m u ją c  p ie rw o t­
ną pros to tę  i  n a iw n y  w d z ię k  
ry c e rs k ie j opow ieśc i. Opo-

w ieść  s ła w i w aleczne i  n ie ­
z w y k łe  czyny  ryce rza  T r i ­
stana, k tó r y  po kocha ł jasno­
w łosą  Izo ldę . K o cha nkow ie , 
skazan i na o k ru tn ą  roz łąkę , 
u m ie ra ją . O pow ieść ta je s t 
uznana za „n a jp ię k n ie js z y  i 
na jg łębszy poem at m iłośc i, 
ja k i  ludzkość k ie d y k o lw ie k  
w y d a ła “  — ja k  p isa ł B o y -Ż e ­
le ń s k i w  p rzedm ow ie  do ie d - 
nego z d a w n ych  w yd a ń  ks ią ż ­
k i.

D ID E R O T — „K u b u ś  fa ta l i­
sta i  jego  pan“  (P IW , s tr. 295, 
z ł 10.—). „K u b u ś  fa ta lis ta “  na­
p isany w  ro k u  1773 doczekał 
się fra ncusk ieg o  w yd a n ia  do­
p ie ro  w  ro ku  1796, po śm ie rc i 
swego znakom itego  au tora . 
A rcyzabaw ne  p rzyg o d y  K u ­
busia  i  jego  pana, pe łen  po ­
godne j f i lo z o f ii  d ia log , pe r­
l is ty  h u m o r i  sa ty ra  k s ią żk i 
g o d z iły  bo w ie m  z b y t bezpo­
ś redn io  w  m u rsze jący  s ta ry  
po rządek F ra n c ji i  n io s ły  ze 
sobą p o w ie w  re w o lu c ji. 
P ra w d y  życ iow e  głoszone 
przez K ubu s ia  is k rz ą  się do w ­
cipem , ba w ią  i  w zrusza ją  
współczesnego czy te ln ika . 
K ubu ś  je s t p rzeds ta w ic ie le m ' 
lu d u  f r a n c u s k ie g o ----- re p re ­
ze n tu je  je g o  odwagę i  d z ie l­
ność, w yraża  zdrow ą, n ie ­
s k o m p liko w a n ą  fi lo z o f ię  ży ­
c iow ą.

A N D R E  S T IL  — „ P ierw sze 
s ta rc ie . S ta tek  z b ro n ią '1. 
(C zy te ln ik , s tr. 290, z ł 11.50) 
Jest to  d ruga  pow ieść w  trz y - 
to m o w ym  c y k lu  „P ie rw sze  
s ta rc ie ". P ie rw szy  to m  („P o d  
w ieżą  c iśn ie ń ") u ka za ł się na­
k ładem  „C z y te ln ik a "  w iosną 
ub . ro k u . O becny, d ru g i tom  
nos i t y tu ł  „S ta te k  z b ro n ią " . 
P odobnie  ja k  w  p ie rw szym  
tom ie , ta k  i  tu  osią pow ieśc i 
je s t w a lk a  fra n c u s k ie j k la sy  
ro b o tn icze j z im p e r ia lis ta m i 
a m e ry k a ń s k im i i  ich  fra n c u ­
s k im i p o p le czn ika m i p rze ­
c iw k o  b ru d n e j w o jn ie  i  g roź­
b ie  no w e j rzezi św ia to w e j. 
A u to r  u ka zu je  s iłę  k o o rd y n u ­
jącą  i  k ie ru ją c ą  w a lk ą  m as - -  
p a rtię  ko m u n is tyczną .

Drodzy  C z y t e l n i c y !
W idoczn ie  je d n a k  w  naszej re d a k c y jn e j k u c h n i i  gospodar­

s tw ie  n ie  je s t ta k  zup e łn ie  dobrze, sko ro  o trz y m u je m y  nastę­
p u ją cy  lis t:

„Je s tem  s ta łym  cz y te ln ik ie m  „Ś w ia ta "  i  uw ażam  go za jeden 
z naszych n a jle p ie j redagow anych ty g o d n ik ó w . Zresztą n ie  ja  
sam jeden.

„Ś w ia t"  je s t zawsze c iekaw y, s to i na poziom ie, uczy, baw i, 
itd . itd . A le ...

A le  ja k im  p raw em ... k a d u ka  m o g ły  się w  num erze  12 z 21.3. 
b .r. na s tro n ie  23 w  s ta łe j ru b ryce  „N asze gospodarstw o“  
w kraść  ta k ie  „ r a d y " ,  ja k :  n ie  pa rzyć  sobie pa lców  p rzy  uno­
szeniu p o k ry w k i, i  ta  spraw a p rzedw iosennych  po rządków  do­
m ow ych !

N ie ! T u  m usia ła  zajść p o m y łka ! M a te r ia ł (n ie k tó ry ) os ta t­
niego „Naszego gospodarstw a“  na pew no przeznaczony o y ł 
dla kogoś innego. Może d la  lu dz i... hm ... w  P ernam buko? N ie 
w iem  naw et, gdzie to  P ern am bu ko  leży , i-  może naw e t m im o  
w o li ty c h  tam  ży jących  lu d z i obrażam ? Może to  na w e t ludz ie  
rów n ież  k u ltu ra ln i?  W ta k im  w y p a d k u  z g ó ry  przepraszam . 
P rzecież w . w . „ r a d y "  b y ły  w y ra źn ie  sk ie row ane  do b ru d a ­
sów. „Ś w ia t"  idz ie  ró w n ież  w  św ia t. Co o nas lud z ie  go tow i 
pomyśleć?

Cóż za h ig ie n iczne  podejście z ty m  o w ija n ie m  sznu rk iem  pa­
p ie row ym ?  Ja k  p ię kn ie  m usi się przedstaw iać zm yw an ie  ty ch  
naczyń! Palce lizać  po po traw ach  (z a rm ią  grom adzących się 
tam  b a k te r ii) , p rzy rządzanych  w  ty c h  ge n ia ln ie  udoskona lo ­
nych  naczyn iach ! B a k te r ie  na pew no ob io rą  sobie ów  sznu­
re k  za bazę w ypadow ą. Ob. R edakto rze ! Z ja d łb y  O byw a te l po­
s iłek  u au tora  tego pom ysłu? Bo ja  n ie !

P rzecież m ożna w  p ro s ty  sposób u n ik n ą ć  poparzenia  sobie 
pa lców . W ysta rczy  p a łą k o w i cza jn ika  zapew nić p ionow e usta­
w ie n ie  podczas go tow an ia  w ody , a na pew no n ie  będzie pa­
rz y ł. M ożna to ła tw o  zro b ić , zak łada jąc  na p a łą ku  od pow ied n io  
ka w a łe k  d ru tu . A  u c h w y tk i p o k ry w k i i  uszka p a te ln i po p ro ­
stu n ie  d o tyka ć  go łą ręką. Tego n ie  u czyn i żadna gosposia z 
p raw dz iw ego  zdarzenia.

Zg roza b ie rze  czy ta ją c  „P rze d w io śn ie “  w  te j sam ej ru b ryce . 
P rzecież czy ta ją c  tę b redn ię  — o b o ję tn ie  czy p ionow o czy p o ­
ziom o, czy w reszcie  w spak — n ie u ch ro n n ie  dochodz im y do 
w n iosku , że podczas d łu g ie j z im y  n ie  w ie trz y m y , n ie  sprząta­
m y — ty lk o  czekam y z u tę skn ien ie m  na m om ent (nastania 
p rzedw iośn ia ), k ie d y  to  będz iem y m o g li, w  m yś l w skazań a u to ­
ra, „p o o d ry w a ć  zw isa jące  i  poszarpane k a w a łk i w a ty , zam ieść 
(z grubsza przede w szys tk im ) podłogę, i td . "

N ie ! Ja osobiście radzę ty c h  zw isa jących  ka w a łk ó w  je d n a k  
n ie  od ryw ać . Przecież m ożna je  pom alow ać — np . w  k o lo ry  
tęczy? Będzie ła d n ie j! A  może le p ie j ju ż  z nastan iem  z im y  za­
sypać nasze okna od pow ied n ią  ku p ą  gno ju?  B ędzie  jeszcze 
c ie p le j! A  i  podłogę będzie t ru d n ie j p rzy  ty m  do jrzeć. D o­
p ra w d y ! A u to r  m u s ia ł tego o lśn ie n ia  n ied aw no  doznać, k ie d y  
to  — ja k  sam m ó w i — „d n i s ta ły  się dłuższe, ja śn ie jsze ". T y l­
ko  c iekaw e, ja k  m ó g ł on te  „zw isa ją ce  k a w a łk i“  przez te jego  
szyby do jrzeć? M u s ia ły  być  (zab iera się do p ie ro  te raz  do czysz­
czenia) przecież po rządn ie  b ru d n e !

A  z tą  benzyną? D rob nos tka ! To przecież n iew ażne, że ben­
zyna sprzedaw ana na stac jach  be nzynow ych  zaw ie ra  substan­
c je  tru ją c e  i  w ysoce d la  zd ro w ia  s z k o d liw e !!! N iew ażne ró w ­
nież, że każdy dobrze w ie , iż  benzyny  te j n ie  można, ba, naw e t 
n ie  w o ln o  używ ać do in n y c h  celów , poza je j  zasadniczym  
przeznaczeniem , t j .  do napędu s iln ik ó w  sp a lin ow ych . No, ale 
n ie  d z iw m y  się, że a u to r — u jrza w szy  po na s tan iu  ty c h  w ła ś ­
n ie  „ ja śn ie jszych  d n i“  s k u tk i sw ej z im o w e j gospoda rk i — 
s ta ł się desperatem .

Zbyteczna je s t os ta tn ia  rada au tora .
T y m i 5 l i t r a m i be n zyn y  n ie  trzeba się d z ie lić  z sąsiadkam i. 

N ie  m u s im y  ró w n ież  sporządzać żadnej pasty, p a p k i czy rza d ­
k ie j cieczy. W ys ta rczy  ró w n o  ro z la ć  i...  podpa lić ... i  oddać się 
w  ręce sp ra w ie d liw o śc i. O i le  w cześn ie j n ie  dostan iem y się do 
szp ita la . W zw iązku  z tą  benzyną. Do b a n i z ta k im  m ieszka­
n iem ! B o w id z ic ie . P aństw o w  trosce o zd row ie  o b yw a te li 
ostrzega przed użyc iem  te j benzyny  do in n y c h  celów , obs łu ­
dze s ta c ji benzynow ych  zaleca rę ka w ice  och ronne, ostrzega 
przed roz lew an iem  itd . A  W y ta k  dobroduszn ie  z radą do czy­
te ln ik ó w . I  pom yśleć! W m o im  koch anym  „S w ie c ie " .

M am  nadzie ję , że „Ś w ia t"  dostrzeg ł sw o ją  p o m y łkę  i  tę h i­
s to rię  z benzyną sprostu je .

K A R O L  MORYS 
Zabrze

gorący zw o le n n ik  zawsze czystego, 
w ie trzo neg o  — na w e t podczas z im y  
— m ieszkan ia  i  w ró g  sprzą tan ia  

„z  grubsza“ .
M y  też! „Ś W IA T "

F R A S Z K I

O W A T Y K A N IE
Choć a p o lityczny  pono,
Jednak p ro  pub lico  bono 
Z ro b i w szystko ( fa k t  to znany)
G dy cel —  U8 A nkcjonow any.

O „ P O M O C Y "  A M E R Y K A Ń S K IE J
R zekł c ie la k :  —  K onam  z g ło d u !...
P o ra tu j!  —  zapłakał.
—  Skrócęć m ę k i  —  w ilk  na to, 
i . . .  pożart cielaka.

B IU R O K R A T O M
P o n iie j streszczam now y p u n k t w idzen ia :
( P rzeciw  b iu ro k ra to m  jeszcze jeden a tu t)
Gdy b iu ro k ra c i płodzą zarządzenia  —

To zarządzenia płodzą b iu ro k ra tó w .

W ALDEM AR B IEŻA N O W 8K I

ŚWIAT T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y
_____________R edaguje K o m ite t

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R edakc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
N acze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W a r s z a w a ,  w ie js k a  12, te l. 8-00-81. P ren um era ta  
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna  z ł 28,80, 

roczna z ł 57,60.
In fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m e ra ty  op łacane j w  k ra ju  

ze z lecen iem  w y s y łk i za g ran icę  ud z ie la  oraz zam ów ie­
n ia  p rz y jm u je  O dd z ia ł W y d a w n ic tw  Zag ra n icznych  
P P K  „R u c h “  S ekcja  E ksp o rtu  — W arszawa, A le je  Je ro ­
zo lim sk ie  119, te l.  805-05. ,
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In t ro lig a to rs k ie  RSW  „Prasa“ 

W arszawa, O kopow a 58/72.
Zam . N r 193. P a p ie r ro to g r . V/80—82 cm . — 5-B-14209 

podpisano do d ru k u  d n ia  7.IY.54 r.
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SZACHY
P A R T IA  NR 104

grana w  „T u rn ie ju  K and yda ­
tó w “  w  S zw a jca rii 
P a rtia  h iszpańska

B ia łe : B o les ław sk i
Czarne: Keres

1. e2—e4 e7—e5 2. S g l—f3 
Sb8—c6 3. G i l—b5 a7—a6 4. 
Gb5—a4 Sg8—f6 5, 0—0 Gf8—e7 
6. W f l—e l t>7—b5 7. G a4— b3 
0—0 8. c2—c3 d7—d6 9. h2—h3 
Sc6—a5 10. Gb3—C2 c7 c5 11. 
d2—d4 Hd8—c7 12. S b l—d2.

P ow sta ła  pozycja  ob rony  
C zygorina  w  p a r t i i  h iszpań­
s k ie j; do dziś je s t ona używ a­
na z dużym  powodzeniem .

12.. . W f8—d8 ..
Jest to  m n ie j znana k o n ty ­

nuac ja . N ajczęście j f r y w * «  
tu  12... Gd7. 12... Sc6, lu b  12... 
c:d4 13. c:d4 Gb7..Posunięciem  
w  tekśc ie  czarne p rzyg o to w u ­
ją  g rę  w  cen trum .

13. Sd2—f i d6—d5
Oto p lan k o n trg ry  czar­

n ych !
14. e4:d5 e5 :d i 13. c3;d4

Sf6;d5 16. H d ł—e2 Gc8—b7 17. 
S f l—g3 c5:d4 18. Si3:d4.

N ależa ło grać 18. Sfó i  do ­
p ie ro  po 18... Gf8 19. S3:d4. a 
na 18... G£6 19. Sh6 +  ! g:h6 20. 
He4. Po posun ięc iu  w  tekście 
b ia łe  zaczynają  odczuwać 
tru dno śc i.

18.. . g7—g6 19. G c l—h6 Ge7— 
f6  20. Sd4—t>3 Sa5—C4 21. Sg3— 
e4 GI6:b2 22. Sb3—c5.

B ia łe  odda ją  jakość, gdyż 
po 22. W ab i w zg lędn ie  22. 
W ad i czarne g ra ją c  22... Gg7 
zostaw a ły  z p ionem  w ię ce j i 
lepszą pozycją .

22 Gb2;al 23. W e lta l f7—tä! 
24. Sc5:b7 Hc7;b7 25. Se4—C5

_c6 26. Sc5—d3 Sd5—c3 27.
He2—d l  Hc6—f6 28. 12—14
Sc3—e4.

O czyw iście n ie  28... W:d3? 
29. G:d3 H d4+  30. Kh2 i  CZar-

W  w a ria n c ie  W i znow u pa­
now a ła jednom yślność w śród  
C zy te ln ikó w  — w szyscy zde­
cyd o w a li się na 52... Ke6—d6, 

W p a r t i i  W  200 zw yc ięży ło

P A R T IA  W  1

ne n ie  mogą b ić  na d3. bo 31. 
He6 + .

29. K g l—h2 H Í6 —C3 30. H e l— 
b l  Sc4—d2 31. H b l—c l Wd8;d3 
32. Go2:d3 Hc3:d3 33. H e l—c7 
Sd2—13 +  ! i  b ia łe  po dda ły  się.

posunięc ie  52...Ke7—d7 (56,4%) 
p rzed  52... Gg2—h l  (40,1%).

T a k  w ięc  po u w zg lę dn ien iu  
posunięcia  R e d a kc ji p a rtie  
nasze w y g lą d a ją  następu jąco :

P A R T IA  W 200

51. Ke3—d3 K15—e6 51. Kd4—e3 Kd7—e7
52. Kd3—C4 K e6~d6 52. Ke3—12 Ke7—d7
53. 13—14 53. W16—b6

P rzyp o m in a m y , że od pow ied z i na 53 posunięcie  R e d a kc ji 
na leży w ys łać  na jp ó źn ie j w e w to re k  13 k w ie tn ia  br.

m e c z  SZACHOWY „ŚWIAT“- c zy te ln ic y

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
K R Z Y Ż Ó WK A
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Poziom o: A - l)  Substancja 
przyśpieszająca lub  ham ująca 
szybkość procesów chemicz­
nych, p rz y  czym sama nie u - 
lega  zm ianie, B - l)  Część ca­
łości, B -7) N a jp ro s tszy  orga­
n izm  ży jący  w wodzie w  
kszta łc ie  ga la re tow a te j masy, 
C - l)  środek używ any p rzy  lu ­
tow aniu , C-7) S k ró t te rm inu  
spotykanego w  boksie, C-9) 
Składtność końcówek w  w ie r­
szu. D - l)  Owoc po łudn iow y, 
D -7) D op ływ  W o łg i, D-10)

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR 132

Prawidłowe rozmieszczenie 
punktów wskazuje rysunek. 
Za dobre rozwiązanie zadania 
z nr. 132 nagrody książkowe 
otrzym ują:

1) A. B uck  —  Gniezno, 2) 
B. Budkowska  — Karczew, 3) 
K . D unianow ski —  M iędzy­

rzec, 4) E. Grzywacz — M ię­
dzylesie. 5) J . K ir k o r  — Sopot.
6) Z. Kochanow ski — Chorzów,
7) B. M a łeck i —  Bydgoszcz,
8) B. M a rty n  —  Gdańsk, i)) 
Al. M oroz-Bohuszew icz — O l­
sztyn , 10) M. O ku lsk i — Ja­
sło. ID  J. Pas tu r  czak —  K u t­
no. 12) I .  R a tyńska  — K ra ­
ków . 13) A. Serwieh —  L u b lin , 
14) R, S ikora  — Rudnik, 15) 
M. S o łtykow ska  — M ys lo w i-

Za im ek w skazujący, E - l)  Za­
im e k  w skazujący. E-3) Uwie­
rzę kręgow e (nazwa ogólna), 
E-7) Część loka lu , F - l )  D zien­
n y  w p ły w  kasowy w  eiklepie, 
F -6) N uta , F -8) Zdolność w y ­
pow iedzenia Siię, G - l)  Pcsstac 
z „N ie m có w “  L . K ruczko w ­
skiego, G-4) Scena cyrkowa, 
G-9) R uc li ry tm iczn y , pląs, 
H - l )  Papugi o ba rw nym  up ie ­
rzen iu , H -4) S tatek ko rsa rsk i, 
H -9 ) M arka aparatów  ra d io ­
wych.

ce, 16) A. Suracka  — Tręba- 
czów, 17) B. Scibisz —  Jele­
n ia  Góra, 18) J. Y e tu la n i —

P ionow o: 1-A ) Obliczeń ■
obję tości b ry ł.  2-A) Sym bol 
chem iczny argonu,* 2-B) 
Brzuch, w nętrzności, 2 -F ) Za­
g in io n y  ssak leśny podobny 
do żubra, 3 -A ) K ło p o ty , zm ar­
tw ien ia , 4-A ) R odzaj ro li  ak­
to rsk ie j, 4 -F ) S korup iak ja ­
da lny , 5-A) M edykam ent, 5-D) 
Rzeka wpadająca do za tok i 
R ysk ie j, 5-F ) Zabawą, roz­
ryw ka , 6-A ) L ite ra  używana 
na jczęście j do oznaczenia n ie ­
w iadom ej w  matematyce, 6-D) 
L o ka l handlow y, 7-A ) M ie j­
scowość w ypoczynkow a w  Ta­
tra ch , 8-A ) Szok nerw ow y, 
k tó rem u u lega ją  na łogow i pa­
lacze haszyszu, 8-E) Poeta 
pe rsk i z X I  w „  9-A ) A rtys tycz ­
ne w y ro b y  z g lin y  ka flo w e j, 
w ypalane i  nieem al iowane,
10- A ) S ym bo l chem iczny tle ­
nu, 10-B) M iasto  pow iatow e 
w  wro j.  kosza lińsk im , 10-G) 
Sym bol chem iczny srebra,
11- A ) N arodow a epopea sta ­
rożytnych  Indów .

Rozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dn iow ym  od 
d a ty  ukazania się num eru  ped 
adresem re d a kc ji z  dop iskiem  
na kopercie  „R o z ry w k i um y­
s łow e“ . W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą praw id łow e 
rozw iązania, rozlosowanych 
zostanie

20 ha g ró d  ks iążkow ych

K rakó w , 19) J. M7asilewska  — 
W arszawa, 20) K . W o jtko w ia k  
— Gdynia.

TANIO i ŁADNIE
1. Ż ak ie t z sam odziału 
lu b  w e łny . Bardzo p ra k ­
tyczne ok ryc ie  wiosenne. 
Poza ty m  idea lny  m odel 
p rze róbkow y — żak ie t 
można zrob ić  z używ ane­
go, podniszczonego płasz-

D zis ia j — sześć m o de li 
w iosennych. Są to płaszcze 
i sukn ie  w e łn iane — le k k ie , 
ale je d n a k  c iep łe , dostoso­
wane do naszego k lim a tu .

P a m ię ta jc ie , że je ś li n łe 
chcecie się p rzez ięb ić  (a 
k tó ra  ko b ie ta  chce obnosić 
zacze rw ien iony i opuchn ię ­
ty  od k a ta ru  nos?) — u b ie ­
ra jc ie  się odpow iedn io  do 
pogody. C iężka odzież z i­
m ow a (tak  samo zresztą ja k  
z b y t le k k a  w iosenno-le tn ia ) 
noszona w  po rach  tzw . 
p rze jśc iow ych  — to... gw a­
ra n c ja  ka ta ru , g ry p y  łtp .

N atom iast, p rzy  o ka z ji, 
chc ie liśm y zw alczyć p rze­
sąd o z łym  d z ia ła n iu  desz­
czu na cerę. N iepraw da. 
K o b ie ty , n ie  bó jc ie  się desz­
czu i  m g ły ! D zia łan ie  desz­
czu na naskórek — je s t 
czymś w ro dza ju  masażu.

cza

2. Płaszcz z pope liny  im  
pregnow anej, do k tó re  
go p rzyp in am y kapuzę

3. S ukn ia  z w e łn y  (sześć­
dz ies ią tk i) pod płaszcz

4. S ukn ia  w e łn iana  
o ryg in a ln ym  wycięcien 
pod szyją, do k tó re j sta 
le nosim y sza lik  ko lo ro  

wy.

5. P rosty płaszcz w io  
senny z w e łn y  lu b  samo 

dzia łu .

6. Jeszcze jeden płaszc 
o bardzo m odnych lin iac i
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